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W sytuacji, jatka się wytworzyła w 
ruchu związkowym na wsi, jest coś 
niezdrowego, wzbudzającego niepo
kój. Można by stwierdzić, że właści
wie nie wiadomo o co się tam toczą 
spory i kto z loim walczy. Wedle o
pin1i władz, próby zakładania „Soli
darności Wiejskiej" są działalnością 
nielegalną. Organizacja ta nie została 
za.rejestrowana przez Sąd Najwyższy 
w dniu 10 lutego i nie uzyskała oso
bowości prawnej. Ale powoływane w 
gminach tzw. Gminne Związki Kółek 
i Orgaruzacji Rolniczych w odczuciu 
rolników także nie są organizacjami 
usankcjonowanymi prawnie, albo
wiem w Sejmie przygotowuje ~ię 
dopiero ustawę o samorządzie wiejs
kim. 

A jednaik rywalizacja istnieje, i to 
dość ostra. Mówią o tym nawet da
ne statystyczne. Oto mamy i.nforma
cję, że w ub.r. na terenie np. woj. 
piotrkowskiego dzłałały 944 kółka ro1· 
nicze. W grudniu rozpoczęła się kam
p anl p aw 1.d wczo-wyborc o 
połowy stycznia br. odbyło się 911 
zebrań, na których przedstawiono 
zmiany w statucie, zaproponowane 
przez Centralny Związek Kółek Rol
niczych. 41 kółek nie przyjęło zmian 
statutowych. 

W 38 kółkach nie podjęto uchwały 
o przystąpieniu do Gminnego ZwiąL
ku Kółek i Organizacji Rolniczych. 

W pięciu gminach 12 kółek chłop
skich wystąpiło ze Spółdzielni Kółek 
Rolniczych. Żądają one zwrotu swo
ich wkładów, ciągników i zestawów 
maszyn, ponieważ zamierzają pro
wadzić działalno-ść gospodarczą na 
własny ra~hunek. 

W sprawpzdaniu nie mówi się, czy 
wszyscy członkowie pozostałych kó
łek zdecydowali się sfederować na 
szczeblu gminnym. Zycie mówi, że 
nie wszyscy. Chłopi są nieufni, zaj
mują postawę wyczekującą. Dlacze
go? Przecież wszystko zapowiadało 
się dość dobrze. Przecież pierwsze 
odżyły silne, autonomiczne związki 
plantatorów I hodowców zwierząt. 
Kiedyś liczyły się z nimi i przemysł 
spożywczy i administracja państwo
wa. Później związki te wkręcono w 
tryby machiny urzędniczej WZKR, a 
przemysł przetwórczy zerwał z nimi 
wszelką więź, uznając, że ze wsi 
można tylko brać, nic w zamian nie 
dając. Z chwilą nadejścia odnowy o.r
ganizacje te wyzwoliły się spod ku
rateli WZKR, aby ponownie stać się 
autonomicznymi związkami producert
tów rolnych. 

I wszystko byłoby w jak najlep. 
szym porządku, gdyby nie pewne 
„ale". Otóż już w czasie odnowy 
władze centralne, a jeszcze bardziej 
lokalne władze terenowe, popełruły 
kilka poważnych błędów. Wiadomo 
np., że ludność wiejska jest najbar
dzie~ wierzącą częścią społeczeństwa, 
Chce budować własnymi siłami I za 
własne pieniądze kościoły. W okoli
cach Krajowie w woj. krośnieńskim 
chłopi budowali kościół albo nocami. 
albo w dzień, osłaniani przez kobie
ty, których przedstawicielom władi:y 
nie wypadało usuwać siłą. Z takich 
m.tn. przyczyn pojawiły się ogniska 
zapalne na Podkarpaciu. 

W ub. roku klęski żywiołowe wy
rządziły wiele szkód na chłopskich 
polach. Przy ocenie strat rolnicy by
wali haniebnie oszukiwani przez nie
uczciwych l~kwidatorów. To ta1kże 
wzniecało niezadowolenie. 

Odnowa wkroczyła do miast, a na 
wsi niewiele się zmieniło. Srodki pro-
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WITOLD KASPERKIEWICZ 

Polski model 
gospodarcz . 

-prawda 
zy złudzenie? 

Proces socjalistycznej demokratyzaeJI, odwr6t od biurokratyczno· 
ee'~trallstycznych metod rządzenia państwem I kierowania gospodarką 
narodową, wejście 'na drogę budowy socjalizmu w spos6b _odpowiadają
cy historycznym warunkom oraz potrzebom narodu polskiego wymaga 
wypracowania Jasnych koncepcji w dziedzinie polityki gospodarczej 
oraz konsekwentnego wprowadzania tych koncepcji w tycie". 

O Lange Budowa nowego modelu gospodarczego musi oprzeć się 
na ·dynam.lee'' kasy robotniczej I socjalistycznej Inteligencji". - 1956 
rok. · 

Przemiany społeczne zachodzące w naszym kraju stawiają z ~ał.ą moc!ł 
na porządku dziennym problem polskiego modelu gospodarki soc3alistyczneJ. 
Ostrze protestu i krytyki społecznej uderzyło w dotychczasowe. ~iurokra
tyczno-centralistyczne i technokratyczne metody utrwalania so.cJ~hzm~ w 
Polsce. Wydaje się, iż minął bezpowrotnie okres „choroby dz1ec1ęcej bu
dowy sorjahzmu skończyło się zastępowanie autentycznych s;J społecznych 
przez wszechwładny aparat biurokratyczny„. Bez ci~nia prz~sady. moż;ia 
skonstatować, że po przełomie sierpniowym wykrystalizował się ogol~y kie
runek zmian prowadzący do ustanowlęnia w ktaju zasad rzeczywistej, a 
nie fasadowej i ceremonialnej demokracji w Ż>"ciu społecznym i gospo
darczym. Jednocześnie powstało w naszym społeczeństwie silne zapotrzebo
wanie na filozofię konkretu, czyli rozwiązania instytucjonalno-prawne gwa
rantujące postęp społeczny kraju. Poczesne miejsce w systemie owych 
gwarancji zajmuje sprawa reformy gospodarczej. 

(Dalszy cłu na lłr. I) 
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Kontynuujemy druk rozpodętego w poprzednim numerze cyklu 
referatów wygłoszonych na konferencji naukowej, poświęconej refor
mie gospodarczej a zorganizowanej przez MKZ NSZZ „Solidarność" 

Ziemi Łódzkiej oraz organizację „Solidarności" Wydziału Ekonomicz
no·Socjologicznego Uniwersytetu Ł6dzkiego w grudniu ub. roku. 

Publikację prof. dr Jana Mujźela przygotowaliśmy do druku w opar-
ciu o zapis magnetofonowy Jego wystąpienia. Tytuł pochodzi od 
redakcji . 

JAN MUJŻEL 

między tym; 
co centralne 
a tylTl, 
co samodzielne 

Proszę mi pozwolić na wstępną uwa
gę o stan.ie naszej myśli społe<:znej w 
zw1ązlm z obecną sprawą reformy. 
Myślę, że niewątpliwy Jest fakt znacz· 
neigo opóżnienia w ·.>racach koncepcyj. 
nych, a zwłaszcza w pracach projekto
wych nad reformą, Nie chcę powie· 
dzieć, że lata 70 zostały z tegu punktu 
widzenia zmamowane. W szeregLJ 
ośrodków były prowadzone prace nad 
systemem polskim lat 80, jednak były 
to ()Środki nieliczne, rozproszone. W 
liracach przeważały akcenty teoretycz
ne, bardzo istotne, ale mogące stano· 
wić iedynie pu.n.kt wyjścia dla bair· 
dziej rozwiniętych aplikacyj.nych pro
jektów. 

Przyczyna główna opóźnień, słabości, 
które dziś o sobie dają znać w toku 
prób intensy.fikowania prąc nad refor
mą, tkwiła głównie w klimacie 1po
łeczno-politycznym, jaki istniał w la
tach 70, a zwłaszcza w drugiej połowie 
lat 70 - w klimacie nie sprzyjającym, 
albo wręcz nieprzychylnym dla działań 
naukowych, szerszej wymiany pogll\• 
rów, szerszej dyskusji. 

Po wydarzeniach lipcowo-sierpnio
wych sytuacja uległa zmianie, nastą· 
piło ogromne przyśpieszenie i ogromny 
wzrost zainteresowania pracami nad 
reformą. Można powiedzlec, że dyspo
nujemy już pewnym dorobkiem. Poza 
dyskusją toczącą się na łamach cza
soJism, składają &ię nań trzy doku
menty. Historycznie pierwszym są tezy 
PTE w sprawie reformy gospodarczej 
w Polsce, przygotowane przez liczny 
zespół, początkowo powołany dla opra· 
cowania diagnozy systemowej; następnie 
cele tego zespołu zostały s.zeroko roz
winięte właśnie na koncepcyjne 
prace. Nie jest to w żadnym wypadku 
stanowisko oficjalne, jest to stanowisko 
Pt>Wnej gru·Jy profesjonalne.i w orga· 
nizacji SPolecznej, ale sadzę, że doku· 
ment ten, zawarje w nim tezy i kon
cepcje. w:vwarły i będą wywierać pe
wien wpływ. 

Drugi, historyczny dokument. to za
łożenia opracowane przez oficjalną Ko· 
misję Biura Politycznego · Prezydium 
Q.ządu. Tezy tej komisji zostały opu
blikowane. stanowiąc zaproszen.ie do 
szerokiej społecznej dyskUSJl nad koai
cepcją reformy. 

Trzecim wreszcie jest dokument przy· 
gotowany przez zespół młlldych eko- · 
nomlstów. skupiających 1lę głównlę w 
SGPiS, pod redakcją dr Leszka Balce
rowicza. Jest to konce>cja alternatyw
na. Ten trzeci raport za\11/iera szereg 
myśli odmiennie podchodzących do me· 
rytorycznych i proceduralnych, scena
riuszowyc)- problemów przeprowadze
nia reformy. 

Chciałem teraz skupić się na łych 
tezach ogólnych, które "\!Ztskały znacz-

ł 

ne. jeżeli nie powszechne, to przy.na]• 
mnie przeważające poparcie: ze strony 
środow isk ekonomicznych i społecznych, 
zaangażowanych w sprawy reformy 
systemowej. Zanotowałem sobie cztery 
takie tezy. 

Pierwsza, WYJSC1owa. powtarzająca 
się we wszystkich dokumentach i w 
dyskusjach na ten temat, zawiera 
twierdzenie, że system tradycyjny, któ.,_ 
ry mamy dziś, jest niezdolny do roz· 
wiązywania stojących przed krajem 
problemów gospodarczych i społecz• 
nych. Został on wprowadzony do na
szej praktyki gospodarczej na przeło
mie lat 40 i 50 ·i właściwie od tego 
czasu, a ściślej od połowy lat 50, histo· 
ria ewolucji systemu polskdego jest 
właściwie historią prób wyprowadza
nia gospodarki polskiej z systemu tra· 
dycyjnego. · 

W okresie tego ćwierćwiecza coraz 
bardziej zdecydowane, coraz bardziej 
wyraźne, staje się przekonanie coraz 
szerszych środowisk społęczz,ych w Pol
ce, iż systemu tradycyjny nie daje 
szansy rozwiązywania głównych na• 
szych problemów i że staje. się barierą 
w pomyślnym rozwoju kraju i zaspo· 
kajaniu społecznych potrzeb. Logika 
jego działania musiała doprowadzić do 
narastających napięć i nierównowag 
w gospodarce, do wielkich deficytów 
w obrotach z gospodarką światową, do 
charakterystycznych zahamowań we 
wzrośde konsumpcji obecne] i perspek· 
tywach wzrostu konsumpcJi w latach 
przyszłych . 

Co stanowi istotę systemu tradycyj
nego7 Jegc: wariantów miel iśmy w Pol
sce wiele Ale istota jest zaw>ze ta 
sama. Zawsze jest to syste:m nakazo· 
wo-r<ndzielczv. Sprowadzi; się on do 
traktowa01a planu centrainego ja.ko 
wne,•hogarnia iącego ·zbioru decyzji e
konomicznych . które mogą i powinny 
być oodejmowane przez centralną ad
ministracię go~oodarczą. Drugą cel'hą 
tego systeomLJ, tak:ego właśnie trakto
wania Jlanu centralneg•l iak9 omni
poten<' Jaluego zbioru decyzJ e!<onomicz• 
nych, pozostaje przekonanif o tym. że 
w tym ~ystemie LJstrojowvm · najbar
dziej wła.!,ciwą formą realizacji planu, 
realizacji decyzji w tym o'anie podję
tych, są dyrektywy zada01owe oraz 
rozdzielnictwo środków, kie1owane. "!lto· 
sowane wobec wykonawcóvi. planu. wo
bec organizacji gospodarczvch I mimo 
różnych formalnych modvfikacji„ ja· 
kim ten ~ystem · podlegał w toku swo
jej 30-letniej ewolucji w Pols<'e, istota 
jego pozostala nienaruswna. 

(Dalszy ciąg na str. 4) 
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AKTUALNOSCI 
U LUTEGO wystąpiła gościnnie w 

łódzkim T-: ..... tn:e Wielki.m solistka Tea
tru Wielk:.ego w Warsu.wie, Hanna 
Rumow5ka. Ostatnio artybtka koncerto
wała na scenach i estra<!arh Holandii, 
Francji, R1''N, Austriii i ZSRR. 

W LodLi artystka śpiewała p:i.rtit: 
Aidy. Obok nieJ wystąpi1i: [zabela Ko
bus, Ewelina Kwasnicwska, Henryk 
Kłosiński, Zdzisław Krzywicki Stani
sław Mict.cński. Eeugeniusz Nizioł i 
Jerzy Rynkiewicza. Przedr.tav.ienie pro
W.tdził Kazimierz Wiencek 

WSZYSCY miłośnicv muzyk! powa?
neJ z niewątpliwym 7ai:lt~resowanicm 

p1·zy jmą do wiadomości ln!orm·1cit:. że 

w Łodzi w~·stąpią znani artyści f.ranc•.1-
scy - Jostph Sage i Raymond Co.isM. 
Przedstawią oni łódzkim melom:'.nom 
program muzyki dawnej od średnio

wic.>eza, pop1 zez odrodze-nie. rom1111tyzm, 
aż do czabńW nam bliższytb. Są to 
kompozycje przeważnit anonimowe, pi
sane do tt:11.st6w znanych poetów po
szr.zególny.:ł> epok 

Dodatko·wi1 atrakcją koncertu hf:dą 
instrumenty na kl6ryi:b grać będą a>:· 
tyści. Są to zupełnie ur,;katow~ i już 
dziś prawie zupełnie nie uży•.v;me 
egzemplar<e, które sarne są już ogrom
ną ciek'.lwo~tką. 

„ZRODZJlAS SIĘ z pil'Śnj" - to ły
tu? montaż . • słowno-nrnzyc1nego, przy
gotowanego przez Teatr „Ponie-:lzi1<łck" 

KRONIKA 
KULTURALNA 
Teatr dzi:lła już od 1976 roku pny Ba· 
łuckim Kl.„bie Nauczyciela i m:i na 
sw'Oim ko:1de wiele interesujących 
przedstawień. 

Najnowszy montaż, w r„.żyserii 1 opra· 
wie sc„u1c:mej Euzebiusza Olszewsk;ego, 
to piosenki z filmu „Zi„cazane pi0:,en
ki". połączone z poezją walcząc'!j War
szawy 

ŁODZKJ PISARZ Henryk Ha.rtenberg 
odznaczony został przez ZBoWiD Krzy
żem Komandorskim. Gratulujemy! 

W SALO~IE wystawienniczym przy 
ul Piotrtmwskiei 86 t•twarta zo~tała 

Giełda V-/7orów Przemy~łowych Orga
niLato1 ~.mi imprezy sa· sckC"ja Wzorni
ctwa Pt·z<>rnysłowego Ok.regu l.ódzkiego 
Związku Po°J.r.'kich Artntć.w 'Plastyków . 
i Zakład v Artvstvczne .Art" ~a. ' ~Z: , 
pozycji pr„zentowanych jt:st ~li' wzo
rów 21 ar~vst6w plastvków, projektan
tów przemv~łowych. 

W OSRODKU PROPA'lANDY SZTU
KI w parku im H. Sie'lkiewi:-za '>· 
twarto przt.d kilKoma tłr•iami ogólno
polską w.y;tawę pt . .. RVS'JOf·k _I obraz". 
W wy--taw:e udział bif'rze wielu rna
nych plastyków z całego kraJU 

' W Gl\LfRII 8.<\ŁUCKTEJ otwarto 
ii>teresujacą wvstawe pt ;,Fotograf:a 
jak<> medi11m". Altor;rni prez-.ntowa
nvch prar. jest dwunastu młodych fo
tografików brytyjs~ich. 

W GALERII BWA (Wólczańska 31/33) 
można otµjrzeć- wystawę grafiki Albi
na Brunov~ky'ego 

W Kl.UBTE DZIENNTK\RZA czynon 
jest w-;st;wa fotografir·?r1a \1;rosh"-·a 
Zajdlera. t•,toreporter~ . 'Hos.u Robntnl
cze~o" Autor pre-zent„ie z<ljęC'i:i wyko
nane w Karlinie, podcz35 erupcji ropy 
naftowej. 

ŁODZKIB MUZEUM ARCHEOLOGI· 
CZNE \ Etnograf"rzr.c. p05ladająre 

dział widowisk lalkowvrJi . przygot11wa
ło wyobwę pt. „Ludowf' I wopńrrzesne 
lalki wirlo·_,,.·· skowe w Pol3re". Wvstawa 
zo;.tała pr~vgotowana n11 zapr<><;zen!e 
Pvństwowel(o Muzeum F.tr:ografil N1ro
dów Z<-.RR w Lenlngr~ilz!e i b·~z!e 

tam eksponowana od 17 lutego do 20 
marca. 

W SPRZEDAŻY uka?.:tl sią pier-.;rszy 
numer no,vego katol;ckiego dw,1tvgoo
nika spolednego Pi•mo n<><;i tytuł 
„Ład" j'!go wydawcą jest Ośrodek 
DokumE:ntacji Stu.H6w S1-ołecznych. re
daktorem r aczelnym ZO'>tał Jan,1sz Za
błocki. 

RADA STOW ARZYSZEN I Zwiazk6w 
Twórczy~h w Łodzi uprzejmie Źapra
sza wszy,tkich zainteresowanych na 
rozmowę o sytuarii k.;iążki 1 pi~arza w 
Łodzi. Rounowa oribP,dz:e się w drun 
24.II. o godz . 16.30 w Muzeum Hi:;torii 
Miasta Łod14. 
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1. 
Robiąc niedawno wycinki tego, co 

pisałem od Sierpnia, uświadomiłem 
sobie nagle, Ile od tego czasu przeży
łem, ile się nauczyłem. Najpierw 
chyba był lęk, wynikający z niemoż
ności rozpoznania tego co jest, a 
więc i tego, co nastąpi. Powoli jed
nak, wraz z napływem szczątkowych 
początkowo, później cQraz szerszych 
wiadomości o tym, co naprawdę 
dzieje się na Wyb:-zeżu, lęk zaczął 
ustępować. Pojawiła się nadzieja. W 
tym właśnie momende usiadłem do 
maszyny. 25 sierpnia: Niektórzy na
si reprezentanci zapomnieli, że są 
przez nas wybierani, że winni siu.żyć 
społeczeństwu, a nie sobie, że wła
dza jest w swej istocie , społec:znq 
służbą. Później, po podpii,aniu po
rozumiei1, naiwna ulga. 1 września o 
dacie 31 sierpnia: Zapamiętajmy ją 
jako datę graniczną, mówiącą o dniu, 
w którym przełamany został kryzys 
zaufania w układzie społecze'ństwo 
władza, a wiąc - kryzys polityczny". 
Wkrótce hdnak przyszło zniecierpli
wienie. W połowie września o prasie 
(i nie tylko o prasie): Temu i owemu 
dawno si.; zepsul rozrusznik, no cóż, 
bywa, zdarza się w trudnych warun
kach terenowych; gorzej gdy całe 

·życie jeźdzt! „na. pych", więc teraz, 
kiedy nie ma go kto popchnąć, nie 
jedzie. Co najwyżej trąbi. Tydzień 
później: Dzi~, tera.z, jest to już non
sens spiętrzony, fałsz świadomy, opór 
efo kwadratu. Teraz przecież żaden 
już działacz, polityk, nie może po
wiedzieć, że nie zdaje sobie sprawy„. 

Z niejakim smutnym rozrzewnie
niem patrlę na tę moją niecierpli
wośl, na tę moją historię przyśpie
szonego, a twardego kursu rzeczywi
stości. Pierwsze dni października: 
Nie da się zaprzeczyć, że tu i ówdzie, 
zwłaszcza w mniejszych miejscowoś
ciach, ale przecież nie tylko w mniej
szych, a także - w niektórych za
kładach pracy - duch porozumień 
nie jest odczuwany zgodnie z inten
cją parafnjących te porozumienia, a 
litera porozumień także nie jest od
czytywana literalnie: W połowie mie
siąca: Powoli, powoli, zdają się .prze
ważać rac:je prezentujące rozsądek i 
trzeźwą ocenę sytuacji, Trwa to jed
nak długo, w wielu zakładach zbyt 
dlugo. I zl;lyt drogo nas już kosztuje 
ta „operacja wiatr" (chodziło o 
„wiatr od rnorza"), aby nie wywołać 
zniecierpliwienia społecznego. 
Każdy z nas przypomina sobie, co 

w tym czasie przeżywał i co przeży-

wa, swoje myśli i swoje działania, 
zastanawia się nad tym, czego się 
nauczył, wybaczony więc ml chyba 
będzie ten osobisty ton. Czego ja 
się nauczyłem? Przede wszystkim 
chyba sceptyc:yzmu. Niewiary w sło
wa, jeśli nie idą za nimi fakty. 
Przedkładania gwarancji ponad wia
rę. Podejrzliwości wobec charyzma· 
tów 
Myślę, że nie ja jeden. 

2. 
Sierpień, najdłuższy z naszych 

miesięcy, ciągle trwa. Po drodze parę 
fal strajków, kilka zmian personal
nych na najwyższych szczeblach, kil
ka ważnych, nie załatwionych spraw. 

Przekonuje logiczny i rzeczowy 10-
punktowy program bieżących zadać 
rząd..i, zawarty w oświadczendu pre
miera Jaruzelskiego, warto jednak 
zwrócić uwagę na to, że każdy z 
tych punktów odnosi się w równej · 
mierze do rządu, co I do społeczeń
stwa. 

Czy wszyscy są o tym przekonani? 
Nie sądzę. Mimo bowiem deklarowa
nia ciągot do samorządności, do de
mokracji, ciągle jeszcze faktycznie 
tkwi w niejednym z nas, kształtowa
na przez politykę całych dzle;;ięcio
leci, zasada podziału na „my" i 
„oni". Kształtowali ją „oni''. ale oba
lić ją mu!.imy „my". Z „naszej" stro
ny zasada ta wygląda tak: „oni" rzą
d:ią i ponoszą odpowiedzialność, 

SIERPNIOWE NAUKI 
Miotamy się w tym miesiącu od 
rozpaczy po nadzieję, w nieustan
nym stressie. Teraz jakby fala uspo
kojenia, przyniesiona przez obrady 
VIII Plenum KC PZPR, które odsło· 
niły nieJedną brutalną, ale i trzeź
wiącą prawdę oraz przez sesję sej
mową, która przyniosła zmiany na 
stanowisku premiera i inne zmiany 
w rządzie. 

Premier Wojciech Jaruzelski objał 
urząd premiera w okresie bodajże 
najtrudniE;jszym w naszej powojen
nej historii. Pogłębia się kryzys gos
podarczy, w dalszym ciągu nieustabi
lizowana jest sytuacja polityczna, do 
odrobienia pozostało wiele zani~dba
nych kwestii wynikających z umowy 
społecznej. Trudno więc byłoby gra
tulować mu objęcia tej funkcji; ra
czej już po ludzki współczuć i spró
bować dzielić z nim i całą ekipą 
rządową syzyfowe bezmała trudy. 
Nigdy chyba bowiem jeszcze sytua
cja tak wprost nie zmuszała współ
obywateli premiera do współrządze
nia, do przyjęcia współodpowiedzial
ności. 

Spora część społeczeństwa zrozu
miała, jak się zdaje, tę sytuację, te 
nadzwyczajne okoliczności, które jej 
towarzyszą. Apel o dziewięćdziesię
ciodniowe moratorium spotkał się z 
nie bezwarunkowym wprawdzie, ale 
jednak - poparciem związków za
wodowych, w tym i „Solidarności", 
wielu grup zawodowych i załóg za
kładów pracy. 

„my" wylwnujemy i ewentualnie 
bywamy niezadowoleni. Z tejże zasa
dy wynilta potrzeba przywódczego 
charyzmatu. l oto podnoszą się gło· 
sy, nieliczne jeszcze, sławiące o~obi
ste walory generała·premiera, j_ego 
zdolności dowódcze, jego autorytet w 
armii. Wzdrygam się osobiście przed 
takimi opiniami, nie dlatego, iżbym 
w me nie wierzył (nie mam żadnych 
danych ku ten;u ,aby się na te te
maty wypowiadać), lecz dlategc, że 
wietrzę w nich znane natn z nie
dawnej historii niebezpieczefo::twa. 
Po czynach generała - sądźmy ge
nerała, ale premiera - sądźmy po 
CZY'nach premiera (notabene, jak na 
razie, premier-generał wydaje ml się 
być jednym z najbardziej „cywil
nych" naszych premierów, co można 
sądzić choćby po stylu, w jakim zo
stała przeprowadzona jego konferen
cja prasowa). W kreowaniu przy
wódcy mieści się u kreujących, z 
czego warto sobie zdać sprawę, u
kryta chęć zepchnięcia na niego od
pow1edzlal11ości za wszystko, co na
stąpi. Tymcza5em z tym, co mamy 
teraz w kraju, sam premier, choćby 
miał największą głowę, nie poradzi 
sobie. Musimy mu, i sobie, pomóc 
swoimi głowami. 

3. 

Wyrażał premier Jaruzelski pod
czas konferencji prasowej chęć dy-

skursu ze społeczeństwem, a w tym 
i z prasą, pozwolę więc sobie sko
rzysLać z tej zachęty. 

Oto podczas tejże konferencji pod
niesiona 7.0stała kwestia nłebczpie
czeństwa, jakie pośrednio i czasowo 
może wywolac realizacja reformy go
spodarczej - a mianowicie częścio
wego bezrobocia. Opinia taka wyraża 
na jest przez wielu ekonomistów, w 
tym i przez współautorów projektów 
reformy. Przedstawiciele rządu od
cięli się Qd takiej możliwości, twier
dząc, iż sprawę załatwi się przenie· 
sieniem pracowników do deficyto
wych, jeśli chodzi o zatrudnienie, ga
łęzi gospodarki narodowej (m. in. 
rolnictwo, usługi) oraz innymi posu
nięciami. Przypomniano także pod
stawową zasadę socjalizmu, mówiącą 
o prawie do pracy, wykluczającą 
bezrobocie. 

Wydaje mi się, że całego proble
mu przenosinami tymi nie załatwi
my. Myślę, że w ogóle sprawę tr.leba 
postawić inaczej, sprowadzając ją na 
grunt polityki społecznej. Obecny 
stan nad-zatrudnienia w wielu gałę
ziach prlemysłu i w administracji. 
przeczący racjonalnej organizacji i 
wręcz wymuszający niską wydajność, 
niewiele ma wspólnego z chęcią ko
rzystania z prawa do pracy: jes• wy
wołany przymusem ekonomicznym i 
kształtowaną przez lata presją spo
łeczną, (kto nie pracuje, czytaj 
kto nie jest gdzieś zatrudniony 
niewiele jest wart). Sprawa dotyczy 
zwłaszcza kobiet, które bardzo często 
m u s z ą, czy chcą tego, czy nie do
kładać się do budżetu rodzinnego. 
Sądźę, że można nie tylko wyobrazić
sobie, ale i zrealizować sytuację, w 
której głowa rodziny zarabia wystar
czająco wiele, tak, aby żona mogła 
wybierać między pracą zawodową, a 
nie mniej szlachetną domową. Socja
lizm by na tym nie stracił. Warunek, 
oczywiście - organizacja, dyscyplina 
i wydajność pracy. Zyski społeczne 
niepomiernie wysokie, wziąwszy pod 
uwagę choćby tylko ład rodzinny, 
wychowanie dzieci, wreszcie zdrowie 
kobiet zmuszanych, czy chcą tego, 
czy nie, do pracy na dwu etatach. · 

Przepraszam za sceptycyzm w sto
sunku do poglądów wyrażanych 
przez przedstawicieli rządu, ale tego 
się właśnie od Sierpnia nauczyłem. 
Mam nadzieję - bez szkody dla 
rządu. 

JERZV KATARASIJQSKI 

Programowe oświadczenie premiera Wojciecha 
Jaruzelskiego w 8ejmie, przyjęto z ogromnym za
interesowaniem i nad.deją w kraju. wywołało 
..również szerokie echa poza granicami. Zaintere
sowanie Polską na kontynencie europejskim i w 

kalog spraw, na których skoncentruje się rząd w 
najbliższym okresie. - Z oświadczenia programo
wego wynika, :te władze na obranej przed mie
siąc am! dtodte szukają r6z'wiązań -złoton'j't:h prob
lt>mów l dróg wyjścia z kryzysu. Kierownictwo 
polsk1ej polityki spoczywa~ mocno w rękach ludzi, 
dążących do przemian, zwolenników odnowy, ale 
warunkiem powdzenia jest, jak to pisze np. 
„Koelner Stadt-Anze1ger", „aby Polska ponownie 
zaczęła pracować". 

Ministrów w Sejmie wiele m1eJsca zajęła między
narodowa pozycja Polski i jej stosunki l innymi 
państwami. Tę część otwiera jednoznaczne stwie-r
dzerue:-' „MfeJsće· POiski Ludowej Jest t pozosta;n~ 
wśród sił socjalizmu„. Niezmienne są więc prlo-
1 ytety polskiej -polityk! zagranictnej, które wyni
kają z naszej racji stanu, gorzkich doświadczeń 
h!.i:torii i przynależności do ustrojowej wspólnoty. 
Dlatego rząd będzie systematycz:nie podejmował 
kroki, zmierzające do dalszego rozwijania sto-;un
ków pr lyjaźni i ws;o:echstronnej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjali
stycznymi. 

' Stanadh Zjednoczonych przybierało znowll charak
ter zaniepokojenia. Rodt.iły się obawy .c:<> do moż
liwości rychłej stabilizacji sytuacji, ponieważ kraj 
ogarnęła nowa fala napięć. Obserwowano je z u-

TYDZIEŃ W POLITYCE 
wagą, coraz częściej w komentarzach pojawiało 

się słowo; nieodpowiedzialność. W wielu nieżyczli
wych Polsce czasopismach i dziennikach opubliko
wano rysunki satyryczne, których tematem było 
~twierdzenie: Polacy nie chcą pracować. Przykry 
to i ośmieszający nas w oczach opinii publicznej 
zarzut. Tu i tam padło jakhy oskarżenie: destabi
lizlłcja w Polsce może spowodować destabilizację 
w Europie. 

Orientacją nowego rządu - podkrfśla dla od
miany francuski .,Le Figaro" - będzie pnede 
wszystkim w~mocnienie staonowczości i dyscypliny, 
rozszerzenie -sojuszu z ludżmi rozsądnymi i odpo
wiedzialnymi. Agencja Reutera wyeksponowała 
m. in. ten fragment wystąpienia premiera, w któ
rym mówił on o nasilonej działalności elementów 
antysocjalistycznych oraz dążeniu sił z zewnątrz 
do wywołania zakłóceń w kraju i odciągnięcia ~o 
od wspólnoty państw socjallstycznych. His:;;pański 
„El Pais" uważa, że możliwe jest większe zdecy
dowanie w kształtowaniu stosunków między rzą
dem a „Solidarnością". W niektórych komenta
rzach podkreśla się, że nowy ruch związkowy mo
że wiele przegrać, jeśli nie podejmie Jednoznacz
nie wezwania premiera do trz:vmiesięcznego mo· 
ratorium. W pierwszych komentarzach po posie
dzeniu Krajowej Komisj• Porozumiewawczej w 
Gdańsku wydobywa się ogłoszoną tam gotowość 
do położenia kresu straj1tom, co nie jest jednak 
ostateczną odpowiedzią .,Solidarnosci" na apel pre
miera. UPI pisze, że kierownictwo związku osła
nia się jeszcze konieczTlością „starannego przeana
lizowania" wezwania. 

. Rząd ~ędzie kontynuował polftykę szerokiej, po-
2yteczneJ współpracy ze wszystkimi państwami 
~wiata W imię nadrzędnego dobra, jakim jest po• 
kój i bezpieczeństwo międzynarodowe. Będzie tet 
konsekwentnie solidaryzować się z narodam4 wal
czącymi o wolność i niepodległość. 

Zachowanie i rozwijanie odprężenia w stosun· 
kac_h Wschód - Zachód, uczestniczenie w dialogu 
politycznym - oto, czym jesteśmy szczerze zainte
resowa~i: .z tego też względu podtrzymujemy 
swoją tntcJatywę zwołania w Warszawie konferen
cji odprężenia militarnego i rozbrojenia w Euro
pie. ~- nawi~zaniu do tej i innych naszych pro
pozyCJl premier Jaruzelski stwierdził: 

„Uwa.iamy te zadania za nader ważne właśnie 
teraz, _gdy aktywizacja 'Jil forsując;v.ch wyścig 
zbroJen negatywnie obciąża klimat stosunków 
międzynarodowych". 

Również ta część sejmowego przemówienia no
wego premiera spotkała sii: z dużym międzyna
rodowym zainteresowaniem. 

W takim to klimacie wokół naszych spraw za 
granicą przyjęto wiadomość, najpierw o rt>ko
rilendo..Vaniu przez Kom;tet Centralny PZPR gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego na premiera rządu, po
tem jego wybór przez SE>jm, rekonstrukcję Rady 
Ministrów i program jej prac. Niemal wszystkie 
.1gencje na czoło wybiły wezwanie nowego pre
miera do „trzech pracowitych miesięcy, 90 spo
kojnych dni", podkre~lając, że w tym krótkim 
c..:asie możliwe jest przywrócenie w kraju uor· 
malnego rytmu pracy i nawiązanie konstruktyw
nego dialogu. Zainteresowanie wzbudził także de- W programowym oświadczeniu prezesa Rady W.SŁAWSKI 
LISTY DO REDAKCJI 

Dzięki dr Karolowi Przesmyckiemu 
który w liście do Redakcjt „Odgłosów·.' 
nr 6(1209\ z dnia 8 lutego br. z zatro. 
skaniem •apytuje: „Kto wydał decyzją 
o zllkwidowanlu XI Liceum Ogólno
kszt.ałcącegc im Michała KaJkl w Łodzi? 
Gdzie Jest sztandar tej szkoły. ufundo-

„co SIĘ STAŁO 
Z LICEUM 

IM. MICHAŁA 
KAJKI?" 

wany przez Towarzystwo Rozwoju Ziem 
Zachodnl<'h w Łodzi„." czuję sią niejako 
upoważniona do postawienia odpowied
nim czynnikom pytania: „gdlie sią znaj
duje p l e r w s z y sztandar XI Państwo· 
wego Koedukacyjnego Glmnpzjum I Li
ceum w Łodzi. ufundowany przez Ko
mitet Rodzicielski wspólnie ze społe
czeństwem Bałut? 

XI Państwowe Koedukacyjne Gimna
zjum I Liceum w ŁodŻi powstało na 
Bałutach 15 lutego . 1945 r„ mieściło się 
początkowo, o czym nie wspomniał na-· 
czełnik Przesmycki. w niewielkim dom• 
ku wchOdzącym w skład budynków 
klasztornych o.o. Bernardynów (sam 
klasztor wówczas zajmowało wojsko ra
dzieckie) przy ul . Spornej 73, w tzw. 
„domku ogrodnika". 

Organizatorem szkoły był jedyny oca· 
lały z pożogi wojennej profesor przed
wojennego rozwojowego (na razie młod
sze klasy) Gimnazjum Ojców Bernardy
nów - dyr. Zenon Kowalski, świetny 
pedagog, wielki przyjaciel młodzldy. To 
my, ówczesna młodzież bałucka, wspól
nie z dyrektorem Kowalskim i gronem 
pedagogicznym (tu nie ~posób wymienić 
wszystkich profesorów, ograniczę się 
więc tylko do prof. Mieczysławy Nlko
łajczukowej i jej męża Aleksandra, zna· 
komitego matematyka) wynaleźliśmy dla 
szkoły jako tako niezniszczone pomlesz· 
czenle · wśród zgliszcz na krańcach spa· 
!onego getta w rejonie obecnego kina 
„Halka". znosiliśmy tam krzesła z do
mu, rewindykowallśmy rozszabrowa.ne 
przez Niemców meble i pomoce szkolne, 
niektóre ~ami wykonaliśmy. Malowaliśmy 
1 szkliliśmy przyszłe klasy. a trzęba 

wziąć pod uwagą, że wówczas nikomu 
nie przychodziło jeszcze do głowy „or
ganizowanie czynów'. 
Była „Jedenastka" wspanlałą szkołą -

· dzięki Jej profesorom, niepowtarzalnej 
atmosferze. a i młodzieży, cząśclowo do
rosłej, a też o stażu okupacyjno-konspi· 
racyjnym. która z niezwykła pracowi
tością nadrabiała zaległości okupacyjne 
i od podstaw organizowała „swą bandę". 

I teraz wracam do sprawy sztandaru. 
Uroczystości poświęcenia sztandaru były 
ukoronowaniem tamtych podstawowych 
prac ori;tanizacyjnych przy tworzeniu 
pierwszej w dziejach Bałut pełnoklaso
wej szkoły średnie. Były też istnym 
świętem dla Bałut. Aktu dokonał w asyś
cie dostojników, m. ln. prałata-probosz
cza kościoła NM Panny ze Stareg:> 
Miasta, ksiądz biskup Kazimierz Tom. 
czak - niezłomny patriota, jedna z naj· 
piękniejszych postaci we wczorajszych 
dziejach Łodzi. Ojcami chrzestnymi 
sztandaru byli wysocy oficjele miasta, 
Kurator Okr. Szkolnego oraz działacze 
państwowi bardzo wysokiego szczebla 
o głośnych w historii trzydziestoplącio
lecla nazwiskach. Opis uroczystości: po
śwęcenla, wbijania gwoździ, uroczystej 
akademll, przepięknych przemówień o 

znat:zeniu symboli narodowych I takich 
imponderabiliów, Jak Wolność I Honor 
mogą. łodzianie znaleźć w pożółkłych 
roczmkacl> „Głosu Robotniczego" t 
„Dzlennlha Łódzkiego" z Jesieni tamte· 
go roku oraz w książce T. Chróścielew
skiego „S,koła dwóch dziewcząt". My, 
ówczesna młOdzleż bałucka, współorga
nizatorzy „naszej Jedenastki", ślubowa
liśmy z palcami na drzewcu tego sztan. 
daru z Orłem I hasłem „Honor I Oj· 
czyzna" w otoku, te ... 
Większość naszych profesorów odeszła 

już na Sesję Wieczystą. „Jedenastka" 
została nagle, ku naszemu I naszych 
.dzieci niemałemu zaskoczenlu, zlikwido· 
wana, ale my, jej pierwsi wychowanko· 
wie, mamy święty obowiązek pytat 
głośno i u z y s k a ć o d p o w i e d t· 
Gdzie znajduje się n a s z sztandar -
sztandar XI Państwowego Koedukacyjne· 
go Gimnazjum i Liceum dla Dzielnicy 
Bałuty - Doły w Lodzi, na który przy. 
sięp:all~my.. i olbrzymi~ większość z nas 
przysięgi owej dotrzymała?! 
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(Dalszy ciąg ze słr. 1) 

Odmienność obecnej sytuacji e
konomicznej kraju w porównaniu z 
minionymi okresami odnowy polega 
na tym , że stoimy dziś przed al
ternatywą: reforma albo długotrwa
ły, pogłębiający się kryzys społecz· 

no-ekonomiczny. 
Po przeszło trzymiesięcznej wytę

ionej pracy Komisji ds. Reformy 
Gospodarczej (składająca się wraz 
z zespołami roboczymi z blisko 500 
osób!) przygotowała projekt „Pod
stawowych założeń reformy gospo
darczej", który został udostępniony 
szerokiej opinii publicznej. Projekt 
ten stanowi preludium do otwartej, 
ogólnospołecznej debaty na temat 
istoty i kierunków zmian system11 
funkcjonowania gospodarki narodo
wej. 

W dyskusjach o reformie prze
ważają wątki krytyczne i troska o 
demokratyczny charakter systemu 
funkcjonowania gospodarki. Nad
miar krytyki na pewno nie zaszko
dzi sprawie reformy. Niepokoi na
tomiast fakt, że w lawinie krytycz
nych uwag ginie niekiedy pierwia
stek pozytywnych i klarownych 
propozycji, czy zaleceń dotyczących 
zmian w koncepcji komisji partyj
no-rządowej. Istnieje więc potrzeba 
spojrzenia na ów projekt chłodnym 
okiem, mając świadomość, że je:>t 
on pierwszą, daleką do doskonałości 
wersją reformy gospodarczej. Za
sadniczą intencją tego artykułu jest 

, próba oceny założeń reformy przez 
pryzmat kryteriów, których spełnie
nie stanowi o powodzeniu reforma
torskich poczynań. Innymi słowy 
idzie o to, czy zawarte w omawia
nym dokumencie propozycje roz-
wiązań systemowych oraz spoŚób . 
ich realizacji gwarantują osiągnię

cie szczytnych celów reformy, do 
których w myśl projektu należą: 

- ukształtowanie ~stemu i me
chanizmów funkcjonowania gospo
darki umożliwiających wypełnienie 

lżywą treścią zasady samorządności 
ludzi pracy oraz sprzyjających sta
łemu postępowi społeczno-ekono
micznemu kraju, 

- stworzenie warunków służą-
cych pełnej realizacji socjalistycznej 
zasady równości szans wszystkich 
obywateli, 

- osiągnięcie i utrzymanie na 
stałe równowagi gospodarczej (ryn
kowej i płatniczej), 

- zmiana układu stosunków mię
dzy centralnymi organami władzy a 
przedsiębiorstwami i ich załogami 
polegająca na swoistym połączeniu 
strategicznej roli planowania cen
tralnego z samodzielnością przed
siębiorstw i demokracją pracowni
czą. 

.W celu dokonania oceny założeń 
reformy posłui.ę się trzema kryteria
mi: primo, logicznej sp&jności i · kom
pleksowośri założeń proponowanngo 
s~·stcmu; secundo, adekwatno cl po
stulowanych rozwiązań do nowych 
uwarunkowań społeczno-politycz
nych (niezalei.ne związki zawodowe, 
pluralizm w życiu społecznym); ter
tio, sposobu podejścia do kwestii 
kosztów społecznych przeprowadze
nia reformy. 

I. DYLEMAT RÓWNOWAGA 
REFORMA. 

W projekcie komisji partyjno-rzą
dowej zapisano tezę, iż warunkiem 
sine qua non skuteczności reformy 
jest zasadnicze złagodzenie ostrego 
stanu nierównowagi gospodarczej. 
Zmiany w systemie funkcjonowania 
same przez się nie zlikwidują zja
wiska inflacji, nie zracjonalizują 
wadliwej struktury gospodarki i nie 
poprawią bilansu płatniczego kraju. 
Wręcz przeciwnie ,te dysproporcje 
i napięcia mogą zniweczyć reformę. 
W tej skomplikowanej sytuacji 
pierwszy ruch należy do polityki 
gospodarczej, która powinna zredu
kować napięcia inflacyjne, popra
wić zaopatrzenie rynku wewnętrzne
go i zaopatrzenie materiałowo-tech
niczne przedsiębiorstw, przezwycię
żyć napięcia w handlu zagranicznym 
oraz uporządkować front inwesty
cyjny. A więc reforma staje się 
luksusem na lepsze czasy. Taka 
jest kwintesencja myślenia twórców 
projektu reformy. 

Przedstawiony pogląd należy uz
nać w obecnych warunkach gospo
darczych za błędny i niebezpieczny 
z punktu widzenia powodzenia re
formy. Można przytoczyć kilka ar
gumentów wykazujących słabości 
tego poglądu. 

Po pierwsze - nierównowaga gos
podarcza spowodowana jest w głów
nej .nierze przestarzałym, nakazo
wo-rozdzielczym systemem funkcjo
nowania, który nie stwarza prze
słanek do przezwyciężania dyspro
porcji ekonomicznych, a przeciwnie 
wykazuje tendencję do kumulacji 
na.pięć. Najlepszym tego dowodem, 
są dotychczasowe negatywne doś
wiadczenia z próbami zrównoważe
nia rynku wewnętrznego, bilansu 
handlowego i uporządkowania sfe
ry inwestycji. 

Po wtóre - ewentualne nłepowo
'dzenie polityki uzdrowienia gospo
darki może osłabić w odczuciu spo
łeczeństwa potrzebę kompleksowej 
reformy i spowodować odroczenie 
jej wprowadzenia ad calendas Grae
cas. 

Po !trzecie - brak radykalnej i 
konsekwentnej reformy gospodarczej 
zwiększyć może już i tak duże za-

Interesowanie społeczeństwa sprawa.:. 
mi podziału dochodu narodowego, 
ze szkodą dla najważniejszego o
becnie problemu, ja.kim jest podnie
sienie wydajności pracy. 

Autorzy projektu reformy postu
lują opracowanie trzyletniego planu 
stabilizacji gospodarki, który ma 
objął lata 1981-1983. Plan ów po-
winien przywrócić równowagę na 
głównych odcinkach gospodarki ł 
stworzyć szersze niż obecnie mo-
żliwości wyboru ekonomicznego w 
skali centralnej i w przedsiębior
stwach. Działania podjęte w tym 
pla111ie spowodują oczyszczenie przed
pola dla wprowadzenia w życie za
łożeń reformy. W ramach działań 
stabilizujących gospodarkę znajdują 
się zadania o kapitalnym wprost 
znaczeniu dla naszego bytu ekono
micznego. Pierwszoplanowym zada-

s 

cz 
niem jest rozwiązanie wieloletnich 
zaniedbań i kłopotów rolnictwa, któ
re stanowi newralgiczną dziedzinę 
polskiej gospodarki. Proponuje się, 
aby polityka rolna państwa stwarza
ła dogodne warunki rozwoju wszy-
stkich sektorów w rolnictwie. 
Zwiększenie udziału rolnictwa w 
wyżywieniu narodu wymaga poważ
nego wzrostu dostaw środków pro
dukcji dla rolnictwa, wprowadze
nia mechanizmu dostosowywania 
cen P.roduktów rolnych do wzrostu 
kosztów, poprawy struktury agrar
nej (zwiększenie obszaru gospo
darstw chłopskie!:)) i poprawy spraw
ności skupu płodów rolnych. 

Przedsdęwzięclom polityki na 
rzecz wzrostu podaży dóbr kon-
sumpcyjnych powinny towarzyszyć 
równoległe działania na polu polity
ki dochodowej i cenowej, które u
możliwiłyby ścisłe powiązanie 
wzrostu płac i dochodów ze wzro
stem produkcji oraz stopniową 

_ Żmiahę poziomu i struktury cęn. 
Posunięcia owe mafą charakter 
działań antyinflacyjnych. W tym 
kont k cie najwl c j kontrow rsjl 
wzbudzi z pewnością postulat ko
misji dotyczący zasadniczej przebu
dowy struktury cen detalicznych i 
dochodów ludności. Reforma cen de
talicznych oznacza konieczność pod
niesienia poziomu cen olbrzymiej 
liczby wyrobów do wysokości spo
łecznych kosztów wytwarzania i 
zlikwidowania wielu wynaturzeń 
istniejących w polityce cenowej. 
Warunkiem powodzenia operacji ce
nowej jest prawidłowo zbudowany 
system rekompensat dochodowych, 
chroniący poziom płac realnych 
grup społecznych o niskich docho
dach oraz akceptacja społeczna tej 
operacji. 

Propozycje reformy cen detalicz
nych są w ·moim przekonaniu zbyt 
mgliste i ogólnikowe, aby można 
było podjąć w tej kwestii rozwinię
tą polemikę. Ograniczę się przeto 
do następujących sugestii. Po pierw
sze, koncepcja reformy cen detalicz
nych powinna być prze<istawklma w 
sposób wielowariantowy, z uw
zględnieniem skali operacji i tem
pa jej przeprowadzenia. Niedopu
szczalne jest w tej bardzo drażliwej 
społecznie sprawie forsowanie roz
wiązania jednowariantowego. Po 
wtóre, należy poważnie i wnikliwie 
rozważyć koncepcję podwyżki cen 
żYWności polegającej na przeniesie
niu dopłat budżetowych (setki mi
liardów złotych rocznie) do cen żyw
ności na płace w formie rekompen
saty (oznaczałoby to średni przyrost 
płac o ok. 1.400 zł.). Tym samym 
wporwadzonoby ceny uzasadnione 
rzeczywistymi kosztami produkcji. 

Kolejnym bardzo ważnym ogni
wem planu stabilizacji gospodarki 
jest polityka inwestycyjna, która 
stanowi klucz do uzdrowienia eko
nomiki polskiej. W raporcie komisji 
zgłoązono pod adresem polityki in
westycyjnej postulaty zmierzające do 
zmniejszenia programu inwestycji 
produkcyjnych, przeprowadzenia 
ostrej weryfikacji tego programu, 
uprzywilejowania inwestycji zwią
zanych z realizacją głównych celów 
społecznych (poprawa wyżywienia. 
budownictwo mieszkaniowe, pro
dukcja towarów rynkowych o cha
rakterze standardowym i.tp. i zwięk
szających możliwości eksportowe 
kraju. Niezbędne jest również w 
dobrze pojętym interesie konsumen
tów dokonanie tzw. konwersji pro
dukcji, a więc przestawienie gospo
darki , poszczególnych branż I 
przedsiębiorstw z produkcji inwe
stycyjnej na konsumpcyjną. 

Przedstawione propozycje wydają 
się bezsporne, jeśli chodzi o samą 

ideę porządkowania frontu inwesty
cyjnego i uznanie prio.rytetu inte
resu konsumpcji nad interesem in
westycji. Wszelako jednak propozy
cje te są wielce enigmatyczne i lo
gicznie niespójne. Przede wszystkim 
nie wiadomo, na jakim w przybli
żeniu poziomie należy ustabilizować 
stopę inwestycji, aby utrzymać prio
rytety społeczne w gospodarce. 
Oprócz tego projekt niemal całko
wicie pomija problem trudności i 
kosztów społecznych związanych z 
cięciami inwestycyjnymi i konwer
sją. Okazuje się, że podstawową 
przeszkodą w porządkowaniu inwe
stycji są po raz kolejny racje resor
towe. Dlatego też podjęte w r. 1980 
decyzje rządu w sprawie zatrzy:na
nia 49 wielkich inwestycji realizo
wane są bardzo opornie. Kontynuo
wanie obecnego prog.ramu inwe-

przez rządy krajów zachodnich. Mo
ratorium nie jest panaceum na bo
lączki naszej gospodarki, gdyż od
racza tylko konieczność- oddania 
długów. Dlatego też wynegocjowanie 
moratorium na część naszych dłu
gów nie zwalnia gospodarki do zde
zydowahych działań na rzecz pod
niesienia efektywności produkcji. W 
ostateczności o wypłacalności gospo

·darki polskiej zadecyduje przemy
ślana i sprawnie przeprowadzona re
forma systemowa, rekonstrukcja 
rolnictwa, oszczędna gospodarka su
rowcami i paliwami oraz unowo
cześnienie struktury przemysłu. Są 
to działania wzajemnie ze sobą · 
sprzQżone i mogą w perspektywie 
doprowadzić gospodarkę do stanu 
względnej równowagi. 

Przedstawione wyżej kryWczne u
wagi odnośnie poszczególnych frag-
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stycyjnego musiałoby prowadzić do 
drastycznego obniżenia poziomu ży
cia społeczeństwa. Utrzymanie do
tychczasowego poziomu inwestowa
nia przy założeniu niepodejmowania 
żadnej nowej budowy wymagałoby 
ok. 6 lat na zakończenie tych in
westycji, które w końcu 1980 r. by
ły w toku. Przykład inwestycji po
twierdza wcześniej sformułowany 
pogląd o nierealności złagodzenia 
ostrej nierównowagi gospodarczej 
bez głębokiej reformy systemu gos
podarczego . W starych strukturach 
instytucjonalnych podporządkowa
nych racjom najsilniejszych resorto
wych grup nacisku interes ogólno
społeczny jest traktowany „po ma
coszemu" i realizowany jako swois
ta działalność filantropijna. 

W projekcie reformy zbagatelizo
wany został problem nieuniknionych 
skutków cięć inwestycyjnych w 
sferze zatrudnienia. Jak wykorzy
stać zwolnioną siłę roboczą? Jakie 
nałeży stVIT(}rzyć zacllęty do . arniany 
zawodu? \Jak ZJTekcnnpemować 
pracownikom chwilowy · stan bezro-

. bocia? Są to I i>Ytania retoryczne. 
Należy więc z.głosić pod adresem 
komisji partyjno-rządowej decyderat 
poważnego i wnikliwego rozpatrze
nia dylematu zatrudnienia w dal
szych pracach nad reformą. 

I wreszcie zadanie przywrócenia 
równowagi w bilansie płatniczym, 
ostatni ale bardzo ważny problem 
w planie 5t:lbilizacji gospodarki. 
D<lprawdy zadziwiającą jest zapre
zentowana w projekcie lakoniczność 
ujęcia tej tak istotnej dla całego 
narodu kwestii„ Wiadomo, że zadłu
żenie naszego kraju niczym „miecz 
Damoklesa" .wisi nad gospodarką i 
hamuje jej wyjście z głębokiej de
presji. W projekcie można przeczy. 
tać, że łagodzenie napięć w bilansie 
płatniczym nie powinno polegać na 
założeniu antyimportowego charak
teru gospodarki. Należy przeto kon
tynuować racjonalny import i jed
nocześnie główną uwagę skierować 
na wzrost opłacalnego eksportu. 
Jest to wszystko, co proponuje ko
misja w celu uruchomienia polityki 
zmniejszania zadłużenia, które już 
obecnie jest tak olbrzymie (ok. 24 
mld dolarów bez tzw. „chwilówek"), 
że - jak twierdzą pesymiści 
spłacać je będą jeszcze nasi wnuko
wie. 

Trzeba z całą odpowiedzialnością 
skonstatować, że możliwości płatni
cze kraju są obecnie bardzo zniko
me i takie prawdopodobnie będą 
przez okres najbliższych 3-4 lat. 
Do końca roku 1981 zadłużenie 
kraju wzrośnie o ponad 3 mld do
larów. Wartość rocznego eksportu 
do krajów kapitalistycznych ledwie 
wystarczy do pokrycia obsługi za
dłużenia w tych krajach w 1981 
roku. Zdaniem specjalistów naj
lepszym środkiem gwarantującym 
wypłacalność polskiej gospodarki 
byłby eksport rzędu 10 mld dolarów 
rocznie. W obecnej sytuacjd jest to 
zadanie zupełnie nierealne; choć
byśmy nawet ,jak stwierdza redak
tor S. Bratkowski, wywozili łzy i 
krew, nie osiągniemy tej wartości 
eksportu. Jakie są wobec tego real
ne pro.pozycje wyjścia z impasu 
płatniczego? W moim przekonaniu 
można by sięgnąć po rozw1ązal!lie 
którym jest moratorium nałożone na 
nasze zadłużenie. Postulując rozwa
żenie propozycji moratorium, które 
pozwoliłoby gospodarce na „wydłu
żenie oddechu", mam na myśli: pri
mo - moratorium ogłoszone przez 
naszych wierzycieli, a nie przez 
nas samych, co byłoby samobój
stwem ekonomicznym; secundo 
moratorium dotyczące tylko tej 
częśei zadłużenia, która mviązana 
jest z kredytami gwarantowanymi 

mentów pianu przywrócenia równo
wagi gospodarczej skłaniają do re
fleksji o charakter:z ogólnym. 
Stwierdzić należy, że zaproponowa
ny w projekcie reformy pakiet roz
wiązań jest niekonkretny, ogólniko
wy i niepełny. Poszczególne elemen
ty polityki złagodzenia napięć gos
podarczych nie tworzą logicznie 
spójnej całości; sprawiają wrażenie 
pobożnych życzeń prezydium komi
sji ekspertów. Stojąc na gruncie 
tych propozycji trudno wyobrazić 
sobie rychłe wprowadzenie w życie 
reformy, gdyż nie gwarantują one 
realnego zlikwidowania dyspropor
cji i napiqć gospodarczych. A jest 
to przecież podstawowy - w mnie
maniu autorów projektu - warunek 
skuteczności reformy. Za istotną 
przyczynę mglistości owych propo
zycji uważam brak w projekcie re
formy diagnozy kryzysu społeczno
gospodarczego. Warto więc przypom
nieć architektom reformy, że zanim 
zaprowadzi się coś nowego, należy 
gruntownie poznać stare, aby w.ie-

. dzieć na czym polegają nięprawidło-
wości. ·1 

II. SPOŁECZNO-POLITYCZNE DE
TERMINANTY REFORMY. 

Kardynalną ułomnością rozważa
nego projektu, którą warto sobie u
przytomnić, jest pominięcie w nim 
problemu społeczno-politycznych u
warunkowań reformy. Stawia to ·au
tora artykułu w dość osobliwej sy
tuacji - prowadzenia dyskusji z 
tym czego nie ma w dokumencie. 
Waga tematu zmusza do zaintereso
wania się tą kwestią zwłaszcza, że 
większość społeczeństwa zaakcepto
wała tezę: bez demokracji w życiu 
społecznym i politycznym, a przede 
wszystkim w działaniu partii, nie 
będzie postępu w gospodarce. Nie 
można więc konstruować nowego 
systemu funkcjonowania gospodarki 
nie wychodząc z opłotków ekonomi
cznego spojrzenia na ów system. 

W tym kontekście dwie kwestie 
wymagają szczególnego rozważe
nia: rola partii w gospodarce i me
chanizm negocjacji społecznych. Ist
unieją obecnie duże szanse, aby w 
tych dziedzinach znaleźć optymalne 
i oryginalne, polskie rozwiązania. 
Znamionowałyby one osobliwość 
polskiego modelu gospodarczego po
legającego na triadzie: racjonalne 
planowanie centralne - samodziel
ność przedsiebiorstwa - samorząd
ność pracownicza i terytorialna. 

Kluczem do demokratyzacji życia 
społecznego jest demokrntyzacja w 
partii, wymagająca zmian w jej a
paracie i sposobach działania. Zda
jąc sobie sprawę z faktu, że naj
bliższy nadzwyczajny zjazd PZPR 
bedzie najlepszą okazją do rehabi
litacji konstytucyjnego zapisu o 
przewodniej roli partii można jed
nak podjąć próbę sformułowania 
kilku propozycji dotyczących sposo
bów i zakresu jej oddziaływania na 
bieg spraw gospodarczych i życie 
społeczrte. Są to propozycje stano
wiące zasadniczą część niezbędnych 
instytucjonalnych warunków po.wo
dzenia reformy gospodarczej. 

Za decydujący warunek należy 
uznać takie zmiany w aparacie I 
które: 

- zwiększą faktycznie uprawnie
nia i autentyczny wpływ organów 
przedstawicfols~ich: Sejmu i rad na

rodowych na administrację central
ną i terenową, 

- wyeliminują wpływ aparatu 
partyjnego na bietące zarządzanie 
gospodarką. 

Dla spełnienia tych dwóch wa
runków nieodzowne są konkretne 

zmiany sprzyjające demokratyzacji 

partii. Do zmian tych według mnie 
zaliczyć należy przede wszystkim: 

1. Jasne rozgraniczenie kompe
tencji pomiędzy partyjnym apara
tem a pozostałymi instytucjami ad
ministracyjnymi i społecznymi, któ
re nie pozwoli już nigdy na kumu
lowanie, stanowisk, dublowanie 
działalności oraz zaciemnianie od
powie$izialności za podejmowane de
cyzje. 

2. Przyjęcie i respek.tówanie za
sady oddziaływania partii na orga
ny przedstawicielskie tylko za po
średnictwem swych członków sku
pionych w tych organach. 

3. Przebudowę struktury i do-
boru kierunków • działania aparatu 
partyjnego, która zapewni koncen
trację jego uwagi na sprawach ide
owo-wychowawczych oraz na. o
pracowywaniu koncepcji strategii 
społeczno-gospodarczej. 

4. Zlikwidowa!Ilie .instytucji tzw. 
nomenklatury w jej dotychczaso
wym kształcie. Należy wprowadzić 
dobór kadry kierowniczej w oparciu 
o kryteria kwalifikacji i walorów 
moralnych, a nie tylko przynależ

ności partyjnej. Wymaga to jaw
nego i precyzyjnego określenia za
sad praktycznych , w tym zakresie, a 
zwłaszcza zabezpieczenia przed 
szkodliwym zjawiskiem selekcji ne-
gatywnej. • 

Dokonanie ' owych zmian w życiu 
partii zagwarantuje jej aute!Iltyc:zmie 
przewodnią rolę w społeczeństwie. 
Styl działania partii powinien być 

zgodny z zasadą, którą trafnie 
przedstawił przywódca partyjny Wę
gier, J. Kadar: „Mamy tylko jedną 
partię polityczną, ale powinniśmy 

ciągle pracować tak, jak gdyby by
ło dwadą;ieścia partii i tajne głoso
wanie co dzień. To jest jedyna dro
ga dla zdobycia poparcia narodu". 

Kilka zda11 wreszcie o innym 
aspekcie procesu demokratyzacji, a 
mianowicie o procedurach i · mecha
nizmie negocjacji społecz.nych w 
sprawach ważnych decyzji. Dotych
czasowe procedury negocjacyjne bu
dzą wiele kontrowersji i zastrze
żeń. Brak sprawnego mechanizmu 
negocjacji społecznych stał się 
przynajmniej dwukrotnie w naszeJ 
powojennej historii bezpośrednim 
stymulatorem kryzysów społeczno-
politycznych (1970 i 1976). · 

Pojawienie się w polskim krajob
razie społecznym nowych sił w po
staci niezależnych związków zawo
dowych, pogłębianie się procesu dy
wersyfikacji celów, wartości i po
glądów społecznych, 1musza władzę 
państwową do wypracowania me
chanizmu negocjacyjnego umożli-
wiającego rozsądny kompromis, 
jawne i harmonijne uzgadnianie 
spornych racji. · Szczególnego zna
czenia nabierają stosunki rządu ze 
związkami zawod0wymi. Posiadają 
one newralgiczny charakter w obec
nej sytuacji kraj\) i dlatego konie
czny jest w tej dziedzinie duży wy
siłek w celu znalezienia jakiegoś 
modus vivendi między obu partne
rami. W niedalekiej przyszłości mo
gą ,powstać potencjalne konflikty 
społeczne wywołane np. reformą cen 
detalicznych: Jedynym sposobem 
ich uniknięcia będzie uzy,skanie zgo-
dy związków zawodowych na tę 
operację. Aby to nastąpiło należy 

wykształcić w naszym życiu publicz
nym określone procedury negocjacji 
społecznych. Nie jest to zadanie 
łatwe ze względu na brak tradycji 
autentycznych konsultacji władzy 
ze społeczeństwem i instytucji me
diacji pomiędzy obu stronami. W 
związku z tym rząd i związki za
wodowe popełniają błędy w procesie 
dochodzenia do l!:ompromisu. Pew
na marża błędów jest zresztą o
biektywną i słoną ceną, jaką płaci 
społeczeństwo za postęp w demokra
tyzacji życia publicznego. 

Budowie systemu negocjacji spo
łecznych sprzyjać będą rozwiązania 
polegające na: 

- zwiększeniu reprezentatywności 
organów przedstawicielskich i 
wzmocnieniu roli Sejmu jako straż
nika i wyraziciela woli narodu; jako 
najwyższego arbitra w sporach mię
dzy administracją państwową a 
związkami zawodowymi, 

- zwiększeniu swobody dyskusji 
w środkach masowego przekazu, co 
może działać jako czynnik moderu
jący napięcia społeczne, 

- ukształtowaniu partnerskich I 
konstruktywnych stosunków ad
m:nistracji państwowej ze związka
mi zawodowymi poprzez stałe kon
takty robocze w sprawach określo
nych umową społeczną. 
Należy również brać pod uwagę w 

przyszłości potrzebę przeprowadze
nia ogólnonarodowego referendum 
przed podjęciem pewnych, kapital
nych dla społeczeństwa · decyzji, 
które mogą budzić szczególne opory. 

Pełna realizacja tych kilku ele
mentarnych rozwiązań w zakresie 
funkcjonowania systemu negocjacji 
społecznych pozwoli w przyszłości 
zapobiec szkodliwym i niepotrzeb
nym konfrontacjom między rządem 
a związkami zawodowymi i ułatwi 
wprowadzenie założeń reformy gos
podarczej. Jest to jedynie słuszna 
droga, na którą powinniśmy wejść, 
by wyprowadzić kraj z obecnego 
impasu społeczno-ekonomiczneito. 

WITOLD 
KASPERKIEWICZ 
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NASZE SPRAWY· 
{Dalszy ciąg ze str. 1) 

Teza draga, to przekonanie, że w gospodarce, dziś I w la
tach 80, zawa,rte są rozległe rezerwy postępu. kryjące się 
w r6żnycb dziedzinach życia, nieomal we wszystkich, Są 
to rezerwy pozytywne, wynikające z obecnej formy rozwo· 
ju nau.kow<>-to.:hnicznego, z dotychczasowych przeobrażeń 
ilokiowych, a zwłaszcza jakokiowych, w wyposażeniu ka
pitałowym i rf,i:.ych i·nnych waru.nkach funkcjonowa.nia 
gospodar.ki. Ale są również rezerwy negatywne będące wy
razem marm>trawstwa masowego w kraju. Należą też do 
nich błędnie podejmowane decyzje, nieod~wiedzialnośl 
ekonomiczna Pl'ZY rozwiązywa,niu rozmaitych spra.w gospo
darczych 1 społe<.:znych. 

Posiadamy zatem potencjalne możliwości ·stawienia czoła 
tym wszystkim wezwaniom, jakle rzeczywistość dzisiejsza 
i lat 80 st.nvia przed naszym krajem l stawiać będzie. Jest 
tylko kwe>tia i:bud<avania waru.nków, w których by te re
zerwy mogły zacząć owocować na rzecz społeczeństwa, prze
stały być 1·ez.irwami ma·rtwymi. 

Tezi trzecia traktuje o przyczynach niepowodzeń prób mi
nionych. W :!5-leciu było wiele takich prób. Na sz~ególną 
uwagę zasługuią dwie. Wcześniejsza dobrze znana z histor1i 
najnowszej naszej gospodarki, oodjęta została w latach 1956-
57. Instytucią _ symbolizującą ją była Rada Ekonomiczna -
szczególna instytucja, do której tradycji i dorobku wciąż 
wracamy, bo jes1. to ciągle źródło inspiracji intelektualnych. 
Organ ten ł4czył chyba najświetniejsze· polskie umysły w 
dz;iedzinie g'uopoda.rki, myśli społe~z;nej, pod pr-zewodnictwem 
Oskara Langego. 

Inna proba zo:;tała podjęta przez nową ekipę po tragedii 
gru<lni·a 1970 r. Było to w latach 71-72, kiedy toczyły się 
1)race nad koncepcja WOO-ow~kiej reformy gospodarczej 
i w latach i5- -74, kiedy ta WOG-owska reforma gospoda·rcza 
była wdrożona w praKtykę przemysłową. 

!instytucją, która w drugie.i próbie symbolizowała reformy, 
była Komisja Party.ino-Rządowa powołana w 1971 roku, która 
.na VI Zjeździe PZPR zaprezentowała swój raport i koncepcję 
WCG--<>wskiego manewru, nigdy nie opublikowane, poZl().<;taj11-
ce ciągle iako dokumenty wew.nętrzne czy nawet poufne. 

Obie próby skończyły się niepowodzeniem. I bezpośrednio 
!>O latach 56-:r;, i bezpo3rednio ·:><> latach 73-74, system 
funkcjo11owania gospodarki reprodukował tradycyjne razwlą
za.nia. Z o~romina siłą bezwładności wracał do tradycyjne-"O 
systemu, hKwidu he w sp0<sób faktyczny i formalny próby 
nowych rolw1ązań. 

MI~DZY TYM, · 
CO CENTRALNE 
A TYM. 
CO SAMODZIELNE 

Istnieje zgi>dnosć co do tego, ie główna przyczyna tych 
nicpowodz:eu nie tkwiła w ułomnościach koncepcji ekono
micznych. Tkwiły one w sferze społeczno-politycznej, w bra
ka polityc~uycn przesłanek realizowania głębokiej. poważnej 
reformy ekonomicmej. . 

Czwarta Leza. Jest ona· szczególnie ' ważn~ dla uiq1zania 
tego, co łączy rózne warianty obecnie dyskutowanej reformy. 
Należy do nteJ grzekonanle o potrzebie gruntownego umoc• 
nienia planu centralnego, jako wykładnika potrzeb ogólno
społecznych W or!"w bowiem wszystkim założeniom doktry-
111alnym, systP.m tradycyjny, 1właszcza w jego polskim wy
daniu, jest systemem, który cechuje słabosć centralnego kie
rowania i centr.r.lnej kontroli procesów gospodarczych. Cen
tra1ne kierowame cechuje odrywanie się od rzeczywistych 
aspiracji, orc,frrencii i potrzeb ogólnospołecznych. Różni au
torzy w róz::iy sposób akcentują ten kierunek. 

Innym jej s:thdnik.iem jest przekonanie. iż przebudowa 
systemu funkcjonowania gospodarki narodowej musi oprzeć 
się na konsr.itwl'ntnej racjonalności I innowacyjności w po
st~powamu poum1otów gospodarczych. Z tym łączy się wnio
sek, iż stawka na ra.cjonaLno3ć i inmowacyjność ekonomiczną 
jest równoczcsn:e stawką na nową pozycję przedsiębiorstwa. 
Historia, i na„za, i właściwie gospodarki światowej, dowo
dzi, że przedsiębiorstwo musi być podmiotem gospodarują
cym, konsekwentnie zdolnym do działań na zasadzie racjo
nalności i mnowacyjności. Nie chcę być żle zrozumiany. Ta 
te.iia bynaJlńa.ieJ nie musi oznaczać pomniejszaruia znaczen.ia 
centralnego podmiotu. planowania centralnego, reguł, jakie w 
tym planowaniu i postępowaniu centralnego podmiotu obo
wlązują i muszą obowiązywać. Jednakże podkreśla ona to. 
że jakkofw·eK o~romruie wiele zaleźeć może od tych reguł 
1.>0stępowan1d ce.ntralnego podmiotu, jakkolwiek ogromnie 
wiele postio;pu wuieść może w tę całą dziedzine demokraty
zacja stosunków politycznych, to jednak podmioty te zawsze 
pozo.stają µodmiotami politycznymi, k<ierującym1 się poli
tycz.nymi :i:asa<ia;ni dziułania, podmiotami. które z tego po
wodu nie ~ą predysponowane do podejmowania decyzji na 
zasadach k<>ns=.kwentnej racjonalności i i!lJnowacyjnośc; eko
nomicznej. J„st ..o po prostu natura tych podmiotów, na tym 
1;:>0le.ga ich siła, na tym polega ich zdolność do wykonywania 
funkcji, jakie na nich ciążą, ale na tym także polega ich 
słabość ja•ko oodmiotów ekonomicznych. 

S.kła4nikleru kolejnym jest przekonanie o potrzebie głębo
kiej demokratyzacji ekonomicznej. To znaczy o tym, że 
w podejmowa,r,1u decyzji gospodarczych o wiele większą 
niż dotąd l'Olę, aktywną, twórczą, podejmować pow•inni sami 
ludzie pracy. Dotyczy to tak szczebla makroekonomicznego, 
działania C<,?1Jtralnych podmiotów gospodarczych, jak i wszyst
kich pozo;hłych szczebli, w-łaczając w to s:.~z.ebel mikro
ekonomici:n.Y - działanie przedsiębiorstw. 

Te składniki nie są sprzeczne wewnętrznie. Uświadomieni!' 
sobie, że •e kier;.rnki nie są sprzeczne wewnętrz.nie, jest du
żym osią.gn , ęc;crn ;ntelektualnym, programowym. W trady
cyj.nym rozumov.aniu · )rZeciiwstawiano w ~posób zasadniczy 
samodzielno~c przedsiębiorstwa, jego poz~ję ja•ko podmiotu 
gospodarczc;.go, sile i skuteci:ności planowania centralnego. 
Wyobrażano sobie, że jeżeli się zwiększa samodz.ielność przed
siębiorstwa, UDlrt<'nia jego pozycję, to tym samym rezyg•no· 
wać należy z walorów planowej gospodarki. I odwrot.nie. 
jeżeli umaonia się elementy planowości w życiu gospodar
czym, to musi to "sprowadzać rolę przedsiębiorstwa do po· 
zycji sterowmycn dyrektywami wykonawców pia.nu. Tym
czasem nie >na Lakiego przeciwstawiania, jeieli traktuje się 
te oba kierunki rozumnie. Są one ze sobą zbieżne. Tworzą 
czynniki wz1nacniające się wzajemnie. Bez silnej. s:>ołecznie 
zdetermino·.vaneJ kontroli centralnej nad gos.po<t,arką na.ro
dową, n.ie mogą powstać w naszym ustroju waru:nki sprzy
jające umoc=1enrn pozycji przedsiębiorstw. I odwrotnie -
bez ~fe~tyw:;ie, racj<Jlllal.nie, i•nnowacyjnie działających 
przeds1ęb10«3tW, nie .mogą pow.stać warunki dla wygra;nia 
tych poteucjabych walorów. które zawarte są w systemie 
planowego !lte·rowar>ia gospodarką. 

Kierunki post~powej przebudowy systemu prowadzić mu• 
IZ<\ do rosuąceJ roli rynku, mechanizmów rynkowych, więzi 
poziomych, umownych, pomiędzy jednostkami życia gospo
darczego. :-r1e bójmy s·ię różnego rodzaju etykietek, które 
od czasu do cza5u jeszcze us:łuje się stosować, w postaci 
„rynkowego ~o:jaliz.mu" czy innych pejoratywnych określeń. 
Postępowe1 ~cformy systemu bez przewartościowania i dźwi
gnięcJa na całkowicie in•ny poziom n.iż dotychczas., znaczenia 
1 ra.ngi mechantimów rynkowych. mechanizmów umownych 
nie ma i być nie może. Oczywiście nie chodzi o to, aby 
mechanizmy rynkowe miały w naszych ustrojowych realiach 
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przekształcić się w tak zwany żywiołowy, nie kontrolowany 
rynek. 

Jeśli chodzi o 1cenariusz reformy, czyli sposób wprowa
dzenia jej w życie, to w teJ sprawie stykamy się z cha
rakterystycz.nym dla Polski zjawiskiem zaklętego kola, stwo
rzonego pruz zaleźność pomiędzy reformą a równowagą. 
Brak rów:.owdg1, napię<:·ie, o którym wspominałem, są ·Jro
duktem tradycyjnego systemu Ale z drugiej strony łamanie 
tra.dycyjne!:O systemu, wprowadzenie nowych mechanizmów, 
jest blokowar.e przez te niedobory równowag1. Uświadamia
my sobie, że to zaklęte koło tworzy szczególne trudności 
i komplikacje "V programach reformy w Polsce, ale w żad
nym wypadku nie zamyka przed tą reformą drogi. 

Jak:e jest wy1ście? Otóż Jedna z propozycji dotyczy fazo
wego podejścia do realizacji reformy. To znaczy, realizowa
nie refor.ny nie w jednym uderzeniu, powiedzmy na wzór 
operacji węi:ierskiej z 1956 roku, ale w koleinych fazach. 
Nie jest to a.n.i atrakcyjne, ani bezpiec:z;ne. Przeciwnie, fazo
we podejś~i<: ,est najeżone niebezpieczeństwami. ale innego 
wyjścia n:e ma. 

Konce JCja fazowego podejścia operuje schema.tem trzech 
faz. InacZ~l ~e fazy formułuje dokument KomisJt Rządowej, 
inaczej mdteriał PTE, ale z grubsza podobnie 
Fazą pierwszą są działama wstępne_ W 1981 roku - nie 

czekając na pr;:eprowadzenie głębokich przeob1ażeń syste
mowych, JUŻ teraz, niezwłocznie - usuwać to co w tra
dycyjnym ~y&temie nagromadziło się jako rzeczy najbardziej 
szkodliwe, 11..:.jbardz.iej hamujące inicjatywę i efektywność 
ekonomicz.ną. Jeżeli cały szereg rozwiązań je~t oczywisty 
i niewątpliwie leży na linii postępowych przeobrażeń i re
formy, to, nie czekając, robić to należy już od razu, n.a.tych
m1ast, aby przynosić pewną ulgę procesom gospodarczym 
i spolecz.uym i aby częściowo, w pewnej )rzynajmniej mie-

, rze, przełamvw·ac ten zaklęty krąg. N-ie-którzy nazywają to 
„małą reformą". Jest w tym w•iele rzeczy słusz.nych, wiele 
rzeczy dy~kusyjnych i być moźe, szerell zupełnie niesłusz
nych. Ale to jest odrębna sprawa. 

Faza druga jE:st decyduiąca. Datuje się ją zazwyczaj na 
rok 1982 cq na rok 1983, w którym ma nastąp1c. de.::ydujące 
uderzenie w system tradycyj•ny. Jednakże, z uwagi na 
wszystkie równowagowe ograniczenia, społeczne także, w 
tym decydującym kroku • datowanym na rok 196~-83. praw
dopodob.me będzie się musJało z;należć jesz.cze szereg kom
promisów, szereg rozwiązań nie doprowadzonych do końca, 
stanowią.:ych swego rodzaju ustępstwa na rzecz dotychcza
sowych, tradycyjnych metod. 

l dlatego l)VtrLEbna jest faza trzecia, ro;r,winięta, docelowa, 
czy końcowa, która. trudno prz~widz.ieć kiedy. zamknie 
program ccformy, paz1.1101i zakończyć Jroces przeobrażeń sys
temowych w wytkniętym kierunku. Może pod koniec lat 
so. 
Wokół tej kwesti.i 1stmeJe sporo kontrowersji. Przede 

wszystkim i~t.1ieją kontrowersje wokół barier które w de
cydującej faz:e zmuszałyby do przyjęcia kompromisów. 

O trzech ~p;.-awach dicę tylko wspomnieć. Pierwsza to 
ceny. Przy r.;łęi.lokim rozchwianiu równowagi, bez aktywnego 
wykorzystauia instrumentu cenowego, przywrócenie równo
wagi wyd„je slę mało możliwe. Tu tkwi pierwsza bariera 
spolecz.no-pottycz.na. Czy moma się zdecydowat na te ceno
we rozwiąz:m . .:i sł11żące równowadze w sposób Jednofazowy. 
dokonując gruni.ownej reformy cen i plac, która pozwoliłaby 
niejako ;>rzezwyc·ężyć inflację, dokonać stabilizacji gos,><>
darki i wprowadzić ją w zupełnie inny rytm uregulowanych 
mechanizm o w 1 
Sprawą drugą jest wiązanie płac, dochodów organizacji 

gospodarc1.)'cb z wynikami finansowymi przedsiębiorstw. 
Po;;,tępowe w;;·.v1ąza.nia reformv zakładają tak1 związek Jest 
on waż.nyin_ intt·gralnym elementem reformy Czy jednak 
taki zwiąi:ck, zrPalizowany w sposóp konsek-ń entny, np. 
w postaci za,;4Jy, iż załoga. SE&morząd dysponujE całym, wy
gospodarow.wy1n dochodem przedsięb~orstwa i dokonuje jego 
podziału aw-..'<izy płace i między część na roz\l/ÓJ >rzedsię
biorstwa - <:-Z)' całkowite obarczeonie płacową odpowiedzial
nością załóg ,;a "1ynik1 finansowe prze<isiębiorstwa Jest mo
żliwe? Czy •ał~1 będą gotowe to zaakceptować? Czy wa
runki ekon<>rnicz.ne, w jakich będą musiały w tych latach 
pracować, .1zasaa.niają z t:<konomicznego i spolecznego pun
ktu wi<izema taki agresywny, silny związek wyników fi
nansowych z płacami załóg? 

I trzeci p;:oblc-m, o którym pragnę wspomnieć. Bariera 
struktur Grg.mlzacyjnych gospodarki natodOWl!J a zwta.Uc:ila „. 
stopnia zmonopolizowania. tyllb strukfur. W~zys~kie konce )· 
cje reforru . t.i.k~a<lają mteu&y~1w działanie p,;i rzecz p~ze
zwyciężanta zbędnych monopoli, łamania tych wszystkich 
mechaniz.ruów, litóre prowadzą do pobtEł'ania renty nieudol
ności. Czy ,;.tn:eiące niedoborv braki, konieczność blokowa
nia siły przez. nlezrównowdżony rynek. producentów, przez 
wysoko ~<>ncen•rowane, monopolistyczne organizacje zbytu, 
jest możl. we JUL zaraz JUZ natychmiast? 

Innymi .;lowy, od .;posobu oceny tych trzech barier, ze 
spolec:z;neg<> :.:y społe<:z.no-poutycz.nego punktu widzenia, za
leżeć mu;i Jrzede wszystkim stosunek do .;cenariusza re
formy. Jei:el, staniemy na stanowisku. że są to bariery do• 
niosłe, ob e„dywne, których w dzisiejszych realiach nie jes
teśmy w >tanie przezwycięży/: w okresie najblizszych dwóch 
lat, to w.Jw~za;. fazowe gode.1śc1e do reformy wydaje sie 
jedyinym, Jd.itkolwiek trudnym i najeżonym mebe:zpieczeń
stwa.mi podejściem. 

Jeżeli na•omiast stantemy na stanowisku, że są to bariery 
w :z;nacl.tli!J m;erze wyolbrzymione. że istn.ieje gotowość 
społeczeństwa, aby te barJery odrzuc-1ć, aby zaakceptować 
ich odr:zu~enie, wówczru. potrzeby takiego fazowego podejścia 
nie ma, przynajmniej w stosunku do fazy drugie) i trzeciej 
i można właściwi!! operować scenariuszem jednorazowego 
wprowadzen:a <{U,bokiei reformy systemowej. 
Powiedziałem, ze dwie poprzednie próby przegraliśmy z po

wodu bra-:1.u , •Jrzesłanck politycznych_ A ja.k jest teraz~ 
A jaki je.>t prognostyk dla obecnego podejścia? Z ekono
micmeiro punktu widzenia wiemy dobrze, ze przegrać go nie 
możemy, bo sto1u1y w kryzysowej sytuacji - jak niektórzy 
mówia - Garl przepaścią. No. ale pozostają realne uwarun
kowainia 1 decydującr z.naczeonie przesłanek politycznych. 
Przede w3zy;,tkim co to są za przesłanki? Po pierwsze, 
i chyba gł6WD1€. - je..t to stworzenie klim.atu zaufania po
między władzą I społeczeństwem t jego autentycznymi orga
nizacjami. otwartość na argumenty pbu stron, zdolność do 
rozwnnego Jialogu w atmosfetze żyezli wości. Bez tej prze
słanki nie tylko, że n·ie można reformy ekonomic7Jllej zrea
lizować, ale nie można nawet ruszyć z nią z mi!jsca. 

Po wtóre, Jest to konieczność przekonania ludzi kierują
cych partią i państwem, o potrzebie głębokiej reformy 
gospodarczej. Cnodzi o to, aby sto.~unek ten nie był taktycz
ny, aby r~forma nie była traktowana jako manewr. przy 
pomocy którego usiłuje nę rozwiązać doraźne trudności 
społecz.no-politycz.ne. I, co w.ię.cej, aby ta determinacja, jeźeli 
nawe>t istniejąca w punkc-ie startu, nie uległa erozji w trak
cie walki o reformę. Bo walka o reformę musi być tward1 
jako walka ~włeoczna. 
Rozwiąz<\nia 1 efor my uderzają w szereg uprzywilejowa

nych grup. Uyłoby Iluzją sądzić. :ie te grupy nie będa po• 
dejmować wszelkiego rodzaju działań obronnych, aby re
formę zniszczyc. jak to bywało dotychczas. I dlatego tak 
waźną rzeczą jest stanowisko cizołowego kierownictwa poli
tycznego w r.prawie reformy, obecne I trwale utrzymujące 
się w toku narastających wielu, niekiedy dramatycznych 
trudności, które muszą towarzyszyć wdrażaniu reformy. 
Przesłanką trzr.cią jest wreszcie taki sposób działania cen

tralnych 11IKanów podejmujących decyzje gospodarcze, usta
lających pbny społeczno-gospodarcze, który by zapewnił 
w tych decyzjach ich konsekwentne uspołecznienie. To zna· 
czy wyrah.i1e w tych planach i tych decyzjach rzeczywis
tych aspira~il. wyborów. potrzeb, stanowisk społeczeństwa 
To są prz~sła.1k1 polityczne. 

,Jestem optymista I wydaje mi się, te wszystkie one dziś 
wyglądają lepiej. niż wyglądały w poprzednich naszych 
próbach. Wyglądają lepiej dlatego, te w życiu naszym roz
począł się l)roces demokratyzacji. Od jego kontynuowania, 
od jego zasięgu. od głębokości zmian zachodzących w struk
turach społecuno· polltycmych, zależeć będzie stan przesłanek 
politycznych tej i·eformy. W tej dziedzinie. Jak sądzę, 
„Solidarnosć'· odegrała i ma nadal do odegrania, swoją 
wielką historyczną rolę. 

JAN MUJŻEL 

CHŁOPSKIE 

(Dalszy ciąg ze str. 1) 

dukcji nadal były limitowane. Kiedy 
spółdzielnia produkcyjna przejmowa
ła ziemię z PFZ, na zagospodarowa
nie każdego hektara otrzymywała od 
50 do 70 tys. zł. Chłop, biorąc tę sa
mą ziemię, musiał państwu płacić I 
dopiero w ostatnich tygodniach ui

częto mu udzielać 50 proc. bonifikaty. 
Ale, gdy chce kupić z,iemię od sąsia
da, musi płacić horrendalne sumy, 
dochodzące do 100 tys. zł za hektar. 

Rolnicy spodziewają się także, te 
śmielej będzie się wprowadzać w ży
cie jeden z punktów reformy rolnej, 
w myśl którego rodzinne gospodar
stwa chłopskie mogą obejmować ob
szar do 100 ha. 

Rolników draż.ni ponadto niespra
wiedliwy podział źywności. Domaga
ją się też - obniżenia wieku emerytal
nego, bo w wieku 65 łat trudno na 
wsi zapracować na solidną emerytu ... 
rę. A już n.ajbardzir-; krzywdzące 
jest przydzielenie im najniższej ren
ty w kraju, w wysokości 1900 zł, I 
to na dwie osoby. 

Zastanawiające jest, czemu pew
na część chłopów odnosi się nieufnie 
do Gminnych Związków Kółek i Or
ganizacji Rolniczych. Otóż SKR wcho
dzi wprawdzie jako współpartner kó
łek rolniczych do wspólnej e>rga.ni- · 
zitcji, ale pozostaje przedsiębiorstwem 
państwowym, żerującym na rolni
kach, uzyskującym od nich dochody, 
a nie dbającym o chłopskie intere
sy. Ponadto GZK i OR to nowy· lo
kal i nowy szyld I nowy, dodatkowy 
sztab urzędnikbw. Chłopi obawiają 
się, słuszni~ lub bezzasadnie, że SKR 
może ulegać zewnętrznym manipu
lacjom i w takim układzie znowu 
okaże się silniejsza od samorządu 
kółkowego. 

Ale nie ten problem jest najistot
niejszy. Nie te sprawy wywołały na
strój napięcia i niezadowolenia wsi. 
Przyczyniły sJę d-0 tego błędy· popel-

~ nieme przez i\tektól'e fetenowe' or'ga-

_, na adm,l:9lstrac)i, która nie 7.dą~yła 
się wyzbyć starego sposobu myślenia. 
W obawie, że samorząd ograniczy 
władzę urzędników, w niekt6ry::h 
gminach nadal narzuca się przesta
rz.ałe formy życia społecznegn. 

„Olimp" gminny stara się przekształ
cić zwykłe zebranie w uroczystą a
kademię, na której można przedsta
wić z góry dobranych kandydatów 
do samorządu, według własnego klu
cza i własnego uz.nan.la. Kiedy na le• 

branle kółka rolniczego w gminie 
Tuszyn przybył naczelnik, sekretarz 
partii, komendant MO, chłopi demon
stracyjnie opuścili salę. Bo oni sa.mi 
chcieli twe>rzyć samorząd. Chcieli wy
brać swa.ich ludz,I do swojego samo
rząd'll.. Nie przemyślane kroki „świę

tych" gminy wywołały gniew I roz
goryczenie. Najbardziej smutnym I 
przykrym tego przykładem jest strajk 
głodowy rolników w kościele Sw. Jó
zefa w Świdnicy Niesmak I zawsty
dzenie budzi fakt, że rolnicy ~u
nęli się do ootatecznośc·i tytko dla
tego, że twairdogłowl dyrektorzy SKR 
chcieli im przywieźć samorząd w 
teczce. 

Prezes WZKR w Piotrkowie, int.• 
Jerzy Cybulski, stwierdza, że admi
nistracja powinna się cieszyć z part
nerów, którzy mogą ją wyręczyć -N 

działaniu. Przyznaje, że w wojewódz
twie pojawiają się ogniwa „Solidar
ności Wiejskiej", ale też, że lkzba 
ich członków st.anowi znikomy pro
cent ogółu członków pozostałych or
gani.zacji chłopskich. Nie ma co u
krywać, że tu i 6wc:U1e . do „Solidar
ności"· wstępują sadownicy, ogrodni
cy, hodowcy drobiu I 1wierząt futer
kowych, plantatorzy, lecz i chłopi 
średniorolni, a nawet chłoporobotnicy. 

Prezesów martwi fakt. że w tym 
ruchu znaleźli ~ię też naj-
lepsi rolnicy, właściciele gospo-
da.rstw specjalistycznych. No cóż, 
gospodarstwa specjalistyczne miały 
otrzymać wszechstronną pomoc l szcze
góLne preferencje. Ale naprawdę roz. 
winęły się i prz.etrwały tylko te naj
lepsze, nie s•tworzone na siłę. Ich 
właściciele budowali swoje warsztatv 
pracy z ogromnym trudem, spłacaii 
kredyty, rozwijali produkcję I sami 
dostarczali płody rolne do punktów 
skupu, chociaż wszystko miało ~lę 
odbierać z zagród. 0!111 produkowali 
lecz państwo przestało się wywiązy~ 

wać z umów kontraktacyjnych. SU\d 
też niewiara, nieufność I zniechęce
nie, które wykorzystała nowa orga-
11.izacja dla pozyskania zwoleników. 

Ale w świetle prawa dla „Solidar
ności Wiejskiej" nie ma miejsca ani 
w ustawie o związkach zawodowych, 
ani w uchwale Rady Państwa o po· 
woływaniu związków " zawodowych. 
Być może jednak jaKit:ś rozwiązanie 
znajdzie Sąd Najwyzszy. W na
szym ustroju, gdzie ś1odki produk
cji są limitowane, rolnik jest śoiśle 
uzależniony od państwa. Jak każdy 
pracownik ma prawo do opieki le· 
karskiej, do rent i emerytur, a po
nadło wykOl!luje coś w rodzaju pra
cy nakładczej, gdyż <>trzymuJe od 
państwa środki produkcji i w ia

mian w ramach kontraktacji dostH
cza płody rolne. Taka interpretaGja'. 
byłaby nawet do przyjęcia, gdyby 
nie fa~, że istnieją producenci, któ· 
rzy nie zawierają z państwem żad
nych umów. Są też tacy, którzy 
wchod'Zą do „Solidarności Wiejskiej", 
chociaż nie mają tiic wspólnego ze 
wsią i z rolnictwem. Czy można 
jednak ten problem ~eneralizować? 

Nie stykam się na co dzień z by
łymi obszarnikami, chociażby dlate
go, że wywodzę się z najmarniejsiej 
acz dumnej bied-Oty. Ale przed kilku 
laty, w małym gospodarstwie pod 
Łęczycą spotkałem człowieka niezwy
kłego/ Był ubrany w drelich i gu
miaki i akurat rozrzucał na polu o
bornik. Długo re>zm~wialiśmy. Powie
dział mi, że nie może mieć żalu do 
surowych praw historii, której biegu 
nikt nie jest w stanie powstrzymać. 
Sta.rał się też zapomnieć, że gdy wró
cił do kraju, miał sto osiemdżiesiąt 
centymetrów wz.rostu i ważył czter
dzieści kilo. Jego matka pochod•z.i z 
Radziwiłłów, a on sam nazywa się 
Hubert Lubomksk.i. 

Rozmawiałem też wielokrotnie z 
Jerzym Czacklm, dyrektorem WOPR 
w Bratoszewicach. Wywodzi się z z.ie
miaństwa. ale wrogiem się nie wy
daje. Można się tylko dziwić, że n.ie 
at.rzyll.l<ll dotąd ~agr.ody Miasta Ło<Ui 
za propagowanie nowoczesnośc\ w 

. socjalistYcz.nym rolnictwie. 

Ostatnio o takich ludziach, a kon
kretnie o Pietraszewskich z Soboty 
pisał na tych łamach Jacek Indela~ 
Przed dwudziestu laty jeździłem po 
Ziemiach Odzyskanych i mogłam 
stwierdzić, że tam, gdzie dyrektorem 
PGR był człowiek z przedwojennym 
wyższym wykształceniem rolniczym, 
gospodarstwo prosperowało całkiem 
nieźle, bez deficytu. Nie generalizuj
my więc sprawy. bo świadomości 
społecznej I tak nie zmienimy. Lu
dzie są przekonani, że jeżeli ktoś 
próbuje zniweczyć nasze dążenia do 
odnowy, to może to być nielicz.na 
garstka bankrutów politycznych, od 
których chłopi i robotnicy zde<-ydo
wanle &ię odcinają. Ci bankruci dzia
łają pewnie w ukryciu, bo na ulicy 
się Ich nie s•potyka. 

Społeczeństwo jest zmęczone, ogar
niają je uczucia mieszane, rozterka 
i zwątpienie. Ogromna większość ludzi 
jest za odnową, ale przeciwko anarchii 
i bezprawiu. Wielu rozumie gorycz po
niżanych przez lata ch}opów. Pesymiś
ci martwią się, czy takie rozparcelo· 
wainie odradz.ającego się ruchu chłop
S'kiego nde doprowadzi do jego osła
bienia. Przewidują, że w takiej 3y
tuacji ponownie górę weźmie biuro
kracja. Strad chłop, ucierpi rolnic
two i my wszyscy. Optymiści są zda
nia, że konkurencyjne związki chłop
skie, połączone wspólnotą interesów, 
dadzą nam więcej chleba. Racje są 
obopólne, a prawda, jak zwykle, le
ży gd:z.ieś pośrodku. 

Ludzi w miastach niepokoi inna 
sprawa. Co będzie, jeśli metody dzia
łania „Solidarności" miejskiej prze
niesie się na wieś? Co się stanie, gdy 
w sporach zac1.nie się nadużywać a·r
gumentów ostatec,znych? Strajk rui 
wsi to wstrzymanie dostaw artyku
łów spożywczych, które zmarnują się 
w zagrodach. Producentów uderzy to 
po kieszeni, ale nam wszystkim żo
łądk.i przyrosną do krzyża. 

Lepiej o tym nie myśleć. Ale myś
leć trzeba, i to jeszcze jak. A prze
de wszystkim działać, szybko, sk•1-
tecznie I rozważnie. Ludzie wiele 
spodziewają się po nowym premierze, 
w tym także uregulowania spraw 
związkowych wsi. Bo, wbrew pozo
rom, to my wszyscy tęsknimy już za 
stabilizacją. Najwyższa pora, aby 
wreszcie ład I spokój powróciły do 
naszych miast I wsi. do każdego pol· 
skiego domu. 

RYSZARD BINKOWSKI 



O tym, że ziemia lubel· 
ska leży na węglu, wiedział 
już w latach trzydziestych 
profesor Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie, Jan 
Samsonowicz. Toteż szyb 
Nr 1 w Lubelskim Zagłębiu 
nazwano jego imieniem. Za
szczyt to wątpliwy, bowiem 
budowa tego szybu stanowi . 
negatywny przykład prowa
dzenia robót górniczych, a 
kto wie, czy nie ilustrację 
stanu górnictwa w Polsce. 
Każdy, kto z zawodem tym związał 

swoją przyszłość, kto w nim zdobył 
trochę doświadczeil, wymieni bez na
mysłu jedną z naczelnych jego za-

,,, sad: górnictwo nie znosi fu11zerki. 
Pewien emerytowany sztygar z ko
palni Sośnica na Sląsku powiedział 
mi kiedyś z żalem: „Bywało, że sta
ry górnik powiado: panie kierow
niku, idóm se tam ino obejrzeć tam
ten przekop. T o j o g o j e c h o ł . 
On se m:ioł za zasz<:z,yt, tak tam 
wszystko było elegansko, prosto wy
·kónane„." W wypowiedziach górni
ków podlubelskich słychać nutę go
ryczy: stać nas przecież na więcej, 
a dopiero teraz ujmujemy sprawy 
Zagłębia w swoje ręce, chociaż mógł 
stąd iść węgiel znacznie wcześniej. 

Decyzje zapadły w połowie lat sie
demdziesiątych, że węgiel na głębo
kości prawie tysiąca metrów? - To 
nie stanowiło problemu, ponięważ 
tak zwany decydent miał' górnictwo 
wpisane w życiorys oraz był otoczo
ny entuzjastami. W rzeczywistości 
tak znaczna głębokość ma zasadni
cze znaczenie, zwłaszcza w począt
kach budowy kopalni. Społeczeństwo, 
czytelnicy gazet, wiedzą to i owo o 
tych górnikach, którzy wydobywają 
węgiel. Mają oni do dyspozycJi ma
szyny, środki transportu, na święta 
narodowe i Barbórkę czapkę z pió
ropuszem i - fedrują. Mało się na
tomiast wie o tych, którzy dla tej 
masy górników eksploatujących zło
ża przygotowują wszystko, co jest 
konieczne, by do tego węgla dotarli. 
Są to tak zwani szybiarze, o których 
jeden z największych w Polsce 
znawców górnictwa prof. Bolesław 
Krupiński powiedział: „Górnictwo nie 
jest nauką a sztuką, a w nie; króla
mi są szybiarze". To zaś szczególne 
ich znaczenie stąd się bierze, że gór
nik pracujący na wyrobiskach pozio
mych ma do czynienia, poza jakimiś 
przypadkami wyjątkowymi; zawsze 
z taką samą sytuacją geologiczną 
Natomiast szybiarz, drążący ziemię w 
poprzek zł()ż. natrafia wciąż na nie-

''l;podziankł, Wśród trtctt· zaś "do ·· naj
bardziej niemiłych należy kurzawka. 
Ona właśnie stała się drugltn (obok 
decydenta) bohaterem negatywnym 
Zagłębia . 

W WIDŁACH WIEPRZA 
l śWlNKl 

Budowę jednej · z dwóch kopalni 
zaplanowano koło miejscowości Bog
danka drugiej - w pobliżu Stefano
wa. O Stefanowie (leżącym w woje
wództwie chełmskim) będzie czas po
mówić, gdy nadejdzie sierpień 1980 
roku. Natomiast na polach B'lgdan
ki wyrosła pierwsza wieża owego 
szybu, który miał uczcić zasługi i 
pamięć Samsonowicza, i wieże na
stępne. Sµecjaliści od wymyślania a
trakcyjnych nazw okreslili to miejs
ce kryptonimem Kl, rezerwując K2 
dla Stefanowa, szybom zaś przypisali 
literę S z odpowiednim numerem. 
Ale o tym - potem. Kopalnia musi 
mieć zaplecze. Albo - jak twierdzą 
uczeni w piśmie, - pa zaplenu in
westycji musi funkcjonować Infra
struktura. Bełkot ten oznacza ko
nieczność zbudowania osiedla górni
czego, wyposażonego w to, co nie
zbędne. Gdyby ktoś się zastanawia! 
nad wyborem miejsca . na osiedle i 
gdyby zdradzał objawy rozsądnego i 
uczciwego myślenia, wziąłby naj
prawdopodobniej pod uwagę jakość 
gleb w niedalekich miejscowościach. 
Najgorsze są w Rakowie, Rogóźnie, 
Kaniwoli i - jak sama nazwa wska
zuje - w Piasecznie. Najlepsze -
wokół Łęcznej. Pytanie za 50 zło
tych: gdzie zdecydowano się budo
wać bloki dla górników? - Prawi
dłowa odpowiedz: Oczywiście w Łę
cznej. 

Łęczna - to dziś siedziba gminy, 
kiedyś - miasto. Miało w herbie 
czarnego dzika na żółto-zielonym po
lu, stąd zaś wiadomo, że nie wieś. 
2dyż sam Dlv.gosz określił je mianem 
„oppidum". Nie mógł zaś o nim nie 
wspon1nieć, bo w pobliżu miasta 
zbiegały się granicę Litwy, Wołynia , 
Rusi i Małopolski, a zamek nad 
Wieprzem wzniesiono nie dla para
dy. Podupadło potem, a od zagłady 

11 zapomnienia uratowały je jarmar-
ki, którymi słynęło i z których żyło 
aż do ostatniej wojny. Zanim ł.ęczną 
zainteresował się rzeczony decydent, 
mający kiepskie kwalifikacje górni
ka, miasto przyciągało uwagę ludzi 
nieprzeciętnych, albo też w inny 
sposób z nazwiskami tych nieprze
ciętnych się wiązało. Tak więc nie 
kto inny, a sam Ignacy Krasicki na
pisał w liście do Stanisława Augusta 
Poniatowskiego: 

„Dalej jadąc, 
Ukazala nam się zręczna 
Na przemysły swoje Łęc%114. 

Ormiany, Greki i Żydzi. 
Na to hasło - święty Idzi! 
Zbiegają się hurmem ze wszystkich 

stron 
i naówczas dokładnie się wydaje 
Wsiom, miasteczkom, stolicom do

syć znana sztuka: 
Jak kto kogo, tO czem, kiedy odrwi 

i oszuka. 
Już nie było jarmarku, gdym prze

jeżdżał. Obeszło się przeto bez kup
na, to jest bez straty". 

Wprawdzie forma tego wiersza 
dość swobodna, wprawdzie miejsca
mi logika Lawodzi („„.jadąc, ukazała 
nam się.„ Łęczna" - to według za
sady. „jadąc tramwajem, powstała 
awantura"), ale fakt, że Książę Bis
kup Warmiński tu był i napisał, po
zostaje faktem. 

W roku 1803 Norblin namalował o
braz pt. ,,Foire de Lenczna". Otar
ło się więc miasteczko o poezję i 
malarstwo. Jeśli idzie o muzykę, 
sprawa riie została do końca wyjaś-

JERZV 
URBANKIEWICZ 

KIEDY 
MINISTER 
JEST 
SZTY
GAREM 
niona. Według „Przewodnika po 
Polsce" tu się urodził Zygm:u,nt Nos
kowski, z czym się nie zgadza Wiel
ka Encykloped111 Powszechna. Wresz
cie łęcznianie twierdzą, że Tadeusz 
Kościuszko miał Łęcznę wpisaną do 
metry~i Jako miejsce urodzenia ale 
to już. chyb.a .p~są.da. Skarbnicą 
wiedzy o dziejach miasteczka, z.wy
czajem tegionu i obyczajach jest e
merytowana nauczycielka p. Stefania 
Pawlak. Ni tety brak jej slly prze· 
bicia, nie ma więc gdzie publikować, 
a poza tym - wizja węgla i groźba 
kurzawki przysłaniają wszystko, a 
zwłaszcza kulturę. 

W jednym rzędzie z Krasickim, 
Norblinem, Noskowskim i naC'zelnl
kiem Kościuszką zapragnął stanąć 
naczelnik miejscowej gminy. Zmienił 
nazwisko chłopskie na szlacheckie i 
wziął si~ za przerabianie gminy w 
metropolię. . 
PRAWO O OGRANICZENIU 

WŁASNOŚCI 
Sledzilem przed laty przebieg bo

lesnej sprawy wywłaszczania grun
tów dla potrzeb odkrywki bdcha
towskiej. Stosunek ówczesnych łódz
kich władz wojewódzkich, a także 
władz lokalnych był taki, że błyska
wicznie wyjaśniono bardzo skompli
kowane sprawy własności i robiono 
wszystko, by zmniejszyć uczucie 
krzywdy. Chłopi albo oddali ziemię 
za rentę, ·albo sprzedali, albo wy-
mienili na inne gospodarstwa. Za-
pewne były jakieś sporadyczne przy
padki konfliktów, ale nie trafiłem na 
takie. Dla odmiany w Łęcznej 
regułą jest konflikt. Sprawę przed
stawię w naświetleniu mieszkańców 
miasteczka. P'lprosiłem wprawdzie o 
wyjaśnienia naczelnika, ale oświad
czył mi, że nie jest przygotowany do 
rozmowy. Można by sądzić, że na
czelnik gminy, który w ciągu kilku 
lat uczestniczy we wprowadzaniu 
zasadniczych zmian w urbanistycz
nym kształcie miasteczka, ma wszy
stlde sprawy, jak to się mówi, w 
małym palcu. Okazało się, że nie. 
Choć wywłaszczenia pod Bełchato

wem dotyczą wielu wsi, leżącyl'h na 
obszarze dawnych dwóch powiatów, 
to pomimo związanych z tym trud
ności uświadomiono wszystkich „ain
teresowanych o ich uprawnieniach i 
obowiązujących przepisach. W nie
wielkiej Łęcznej postanowiono niko-
go nie rozpieszczać, a po prostu 
sprawę załatwić paroma zamordy-
stycznymi posunięciami. Najpierw 
rozesłano zawiadomieruia o ograni
czeniu praw własności, a następnie 
wykonano dwa skuteczne choć nie
zbyt chwalebne posunięcia. Upiitrzo
no teren rolniczy, na którym budyn
ki były, jak tu mówią „kołkami 
podparte", a grunty nierzadko dzier
żawione, lub użytkowane prawem 
kaduka i mieszkańcom tego terenu 
zaproponowano wykup gospcdarstw 
po 13 - 14 złotych za metr kwadra
towy. Posunięcie się udało, uzyskano 
teren pod pierwsze bloki. W drugim 

etapie zaczął się atak na zasiedzia
łych rolników i ogrodników, nłtrchęt
nych nadciągającym zmianom, gdyż 
mają za dużo do stracenia. Tym 
zaproponowano cenę po 8 zł za metr, 
żeby zaś ich zmiękczyć, zaczęto rea
lizować prawo o ograniczeniu włas
ności. Póki śnieg zalegał ziemię bie
lą niepokalaną, pies z kulawą nogą 
nie pojawił się na polach. Kiedy na
tomiast wiosną ruszyły oziminy, za
terkotały ciągniki, spychacze, dęża
rówki i poszły po run.i, wiercąc, ko
piąc, ryjąc. Nieszczęśni producenci 
żywności złapali się za głowy i po
częli interweniować u władzy tere
nowej. Naczelnik, wiedząc, że już się 
nie zakopie wykopanego, zwołał wte
dy zebranie informacyjne i wybił im 
z głów jakiekolwiek myśli o sprze
ciwie. 

Jeżeli mówi się w tym kraju o u
tracie zaufania obywateli do władzy, 
to naczelnik gminy Łęczna ma w 
tym swój wielki udział. Jeżeli ko-

muś zniszczono zasiewy, wyceniono 
straty zbyt nisko i się odwołał, wte
dy przyjezdżał inny ekspert I oceniał 
jeszcze niżej. Kolejna interwencja 
groziła dalszym obniżeniem odszko
dowania. Jeśli po~rzywdzony zwracał 
się z tym do naczelnika, to się do
wiadywał, . ż.e sieje zamęt . l te . ą,ię 
nim zajmie prolcurator. Rolnicy łęcz
niańscy, nie mog!\c się doczekać 
ludzkiego stosunku do swoich spraw 
w ł.ęcin j ani Lublinie, napisali pe
tycję do ministra i z tym pojechali 
do Warszawy. Jeden z tych, który 
tam jeździł, powiedział mi p<•tem: 
„Minister poprosił, żebyśmy u.siedli. 
A kiedy się pr:zychodzt do naszego 
naczelnika, to rozmawia w sekreta
riacie, na stojąco". 

Tak się rodzi nowa, górnicza Łęcz
na, Ale coś nie wygląda na to, żeby 
nowe nazwisko naczelnika gminy 
miało być wymienione jednym tchem 
z nazwiskami tych wielkich, którzy 
mieli l tym miasteczkiem coś wi;pól
nel!o 

MINISTER - SZTYGAREM 
Kurzawka Jest to mieszanina wo

dy i drobniutkiego piasku. Po to, 
żeby poprzez nią wydrążyć szyb, 
trzeba ją zamrozić. Na ogół 7.anim 
się przystąpi do głębienia, geologo
wie dokonują próbnych wierceń, 
których wyniki z dużą dokładnością 
informują o układzie warstw tekto
nicznych. Tu również wywiad geo
logiczny ustalił, przez co się trzeba 
będzie przedostać, by dotrzeć do 
węgla, i z danych tego wywiadu wy
nikało, że od głębokości 585 metrów 
do 588 jest podziemne jezioro ku
rzawki. W zasadzie nie było to od
krycie zbyt niepokojące. Górnicy bu
dujący w Polsce szyby spotykali się 
z tym zjawiskiem i dawali sobie ra
dy. Na przykład przy budowie ko
palni miedzi w Lubinie napotykano 
kurzawkę na głębokości około 450 
m. W takich razach newralgiczne 
miejsce się zamraża. Wokół szybu 
wierci się kilkadziesiąt otworów, się
gających poniżej kurzawki, do otwo
rów tych opuszcza się przewody i za 
Ich pośrednictwem inicjuje obieg cie
czy chłodzącej. W ten sposób wokół 
szybu powstaje jakby cylinder Jodu, 
po przejściu poza miejsce niebezpie
czne obudowuje się szyb odpowied
nio mocną obudową, licząc na to że 
kiedy zmarzlina odtaje. woda będzie 
już miała dojście do szybu zamknię
te. 

I w zasadzie tak zrobiono. Nie U
czono się tylko z tym, ie kurzawka 
zalega wyjątkowo głęhoko, że jej ciś
nienie na obudowę jest ogromne, 
oraz te szyb ma mleć więcej nit 900 
metrów głębokości. Przede wszyst
kim nie liczyło się z tym zjedn0<'1e
nie ani ministerstwo. - ToWarzysze, 
potrzeba nam węgla! Na Barbórkę 
dacie? - Damy! Pomożemy! I za
czął się okres rekordów. Rekordy 
zaś, zwła!lzcza w górnictwie, mają 
to do siebie, że udaremniają solid
ność roboty, preferując szybkość. W 
górnictwie polskim ojcem tandetnej 

roboty był w latach 40 Wincenty 
Pstrowski, który wzorem Stachano
wa bil pokazowe rekordy. Stanowi
ły przedmiot reklamy, a w ślad za 
Pstrowskim szły brygady, doprowa
dzaJące wyrobi;;ko do porządku I je 
umacniające, o czym się nie mówiło. 
Rekordy w szybie Nr l w Bogdance 
dały sporo pieniędzy górnikom z 
mysłowickiego przedsiębiorstwa tam 
pracującego, ale spowodowały, że o
budowa szybu była zbyt słaba i w 
pewnym mome11cie kurzawka znala
zła sobie miejsce, które przerwała, 
wytrysnęła i poczęła zalewać szyb. 

I wtedy, po szaleństwie rekordo-
wego drąienia zaczęło się sLaleń-
stwo nieudolnej a kosztownej walki• 
z żywiołem. Diatego nazwałem to 
szaleństwem, że w wykonywaniu ro
bót trudnych głos decydujący winni 
mleć fachowcy. W danym przypadku 
- inżynierowie, technicy, górnicy, ci, 
którzy nie bacząc na grożące niebez
pieczeństwa, na wodę z piaskiem le-

Foto: J. Wilanowski 

jącą się na głowy, jeżdżą tam, ten 
kilometr w dól i znaJą każdy metr 
obudowy i znają srodki zaradcze. W 
Bogdance nie oni decydowali o prze
biegu, jakości i sposobach. Dyrekty
wy przychodziły -z gabinetów w 
zjednoczeniu i ministersiwie. Górni
c:it inny,ch o.k.ręgów ~imali się z tu-
belskich, te u nich minister ' byI · · 
sztygarem. 

A takie amatorskie sterowanie z 
daleka jest bardzo kosziowue i cza
sochłone. Co się robi w przypadku 
przerwania się kurzawki? - Ona sa
ma zamula szyb na znacznej długoś
ci, powyżej zas miejsca wypływu le
je się beton, by stworzyć gigantycz
ny korek -zamykający zatopioną część 
szybu. Następnie usuwa się w!eię i 
znów wierci otwory, by ponownie 
zamrozić to trudne miejsce. Nie 
trzeba nikogo przekonywać, ze kosz
ty takich operacji idą w miliardy. a 
w szybie, który miał sławić Sam
sonowicza, historia się powtórzyła. 
Po zamrożeniu poczęto go głęl'ik na 
nowo i nastąpił ponowny wylew ku
rzawki i potem jeszczę jeden. Dziś 
szyb stoi zakorkowany gdzieś w po
łowie swc;ej długosci i czeka na 
dalsze decyzj~. 

Na kopalnię składa się system 
kilku szybów połącwnych ze sobą 
poziomo i każdy z nich pełni jakąś 
rolę. Kiedy Laczęły się komplikacje 
,.Jedynką" (szyb Nr 1), przyśpieszono 
prace na „dwójce". Rozumowano tak. 
Przejdzie się „jedynkę" byle jak i 
szybko, jednocześnie zbuduje „dwój
kę" przez „dwójkę" póJdzie węgiel, 
a wtedy będzie czas, by połatać „je
dynkę". Po zalaniu „jedynki" przej
ścia pomiędzy dwoma tymi sży bam i 
pozamykano tamami. Jednocześnie 
zbudowano Nr 4, a następnie Nr 3. 
„Czwórkę"• budowano już nie tylko 
s il a m i ale również g ł o w a m i 
górników lubelskich. Stanowi ona ich 
dumę. 

W tej chwili sytuację w Lubelskm 
Zagłębiu Węglowym można scharak
teryzować tak. „Jedynka" - zakor
kowana. Prowadzi się roboty mające 
na celu połączenie dołem „dwójki" z 
„czwórką". Prace nad głębieniem 
„trójki" zatrzymały się .., okolicach 
kurzawki 

PNIOKI I PTOKI 
W Lubelskim Zagłębiu Węglowym 

niewątpllwie nie powtórzono błędów 
charakterystycznych dla niektórych 
„wielkich budów", na których pry
mitywizm mieszkania I bytowania 
tworzył żałosną legendę pijanego pio
nierstwa. Tu normalne bloki I hote
le górnicze powstały stosunkowo 
szybko i dzisiejsze osiedle w Łęcz
nej nosi wszelkie cechy w miar~ 
dobrze zorganizowanego miasteczka. 
A nastąpiła też Integracja mieszkań
ców, początkowo bardzo niejednoli
tych. 

Trzon stanowią rdzenni łęcznianie, 
którzy z racji tej swojej zasied?.iało
ści nazywają siebie „pniakami", a 
widzą w innych - przelotnych „pto-

.RELACJE 
ków". Już sam ten podział, tkwiący 
głęboko w ich psychice nie sprzyja 
integracji. Poza tym zaś i w łęcz-
niańskiej społeczności „pnioków" 
jest pewien margines nie kochają-
cych pracy młodych ludzi, nazywa
nych przez górników „niebieskimi". 
Z kolei społeczność górnicza również 
nie pojawiła się w ŁęczneJ jako mo-
nolit. Obok doświadczonych górni-
ków przybyłych z innych okręgów 
przyjechali młodzi adepci zawodu, 
którym obce były górnkze tradycje 
i górniczy honor. I oto w tej zróż
nicowanej, a stykającej się na małej 
przestrzeni społeczności poczęły się 
rodzić konflikty i awantury. „Nie
biescy" prowokawali górników. a 
zwykle robih to metodą nieskompli
kowaną. „Te, górnik, postaw piwo ..• " 
- „A bo to ja znam ciebie? .. " i 
wystarczyło .. Było szereg przypadków 
napaści i bójek. „Pninki" widzieli w 
przybyszach przyczynę swoich kłopo
tów. poza tym zaś górników, 
zwłaszcza tych młodych, nie wycho
wywano w salonach. Zdarzało się 
więc, że któryś poszedł do cudzego 
sadu na jabłka albo do ogrodu po 
pomidory. 

Ale czas dział na rzecz integracji. 
Początkowo matki zabraniały córkom 
kontaktów z górnikami. Ale darem
nie. Po pierwsze - młodość kieru
je się swoimi prawami. Po drugie -
górnik to przeciez niezła partia. Jest 
więc dziś w Łęcznej kilkadziesiąt 
małżeństw zawart.vch pomiędzy gór
nikami a „pniaczkami". Z tych zaś 
i innych powodów pięć lat życia w 
jednej społeczności złagodziło różnice 
i dziś można już mówić o jednej 
szybko konsolirlującej się społi;oczno
ści 

WIĘC CO Z TYM WĘGLEM? 
W planach Lubelskiego Zagłębia 

Węglowego obok Kl w Bogdance 
przewidziano też K2 w Stefanowie, i 
dalsze kopalnie W tę drugą, w Ste
fanowie zainwestowano• już · sporo 
pieniędzy. wykonano bowiem wiele 
robót przygotowawczych takich, jak 
przeprowadzenie linii energetycznej, 
oraz zainstalowanie szeregu urządzeń 
powierzchniowych. niezbędnych do 
rozpoczęcia głębienia. Prace te wy
konał liczący kilkaset osób . zesrół 
ludzi Wszycy oni podjęli decyzję 
związania życia z tym zagłębiem. 
To znaczy pozbyli się mieszkań w 
poprzednich miejscach pobytu, wzię
li na siebie niewygody tymczasowo
ści, niektórzy po okresach wahań i 
poszukiwań, uznali, że tu nastąpiła 
stabilizacja ich życiowych spraw. I 
oto na przełomie sierpnia ! wr ześ
nia 1980 niefortunni decydenci. chcąc 
zmniejszyć ilość kos-ztownych kłopo
tów, w jakie wpędzili górnictwo i 
górników, wydali kolejne nie prze
myślane zarządzenie: zaniechać bu
dowy kopalni Nr 2 w Adamowie. 
Decyzja ozna<!zała zamrożenie wiel-

. kich sum zainwestowanych w K2, 
oznączała też postawienie kilkuset 
górników (podobno 700) w sytuacji 
bankrutów 

W tym czasie powstał NSZZ „Soli
darność" I wziął na siebie trud ta
kiego posterowania sprawami Przed-
stębio::stwa Robót Górniczych, by 
poniesione koszty nie poszły na 
marne oraz, . by ochronione zostały 
interesy górników. Delegacja 1,Soli
darności" z jej przewodniczącym 
Januszem Andrzejkiewiczem na cze
le udała się we wrześniu do Zied
noczenia Przemysłu Węglowego w 
Katowicach i wystąpiła z szeregiem 
żądan, na naczelnym miejscu któ
rych była koniPczność kontynuowa
nia robót w obu kopalniach oraz za
niechanie redukcji górników. Zgr.idnie 
z nagminnie praktykowaną zasadą 
sprzeciwu a:ż do wywołania spięcia, 
zjednoczenie oparło się żądaniom. 
Wówczas 17 podległych mu przedsię
biorstw ogłosik strajk okupacyjny, 
który trwal 29 dni. W czasie rozP1ów 
Janusz Andrzejkiewicz zadał stronie 
zjednoczeni owo-rządowej pytanie: 
gdzie się podziała suma 400 milio
nów marek, jaką rząd pożyczył z::i 
granicą na budowę Lubelskiego Za
głębia Węglowego. Odpowiedzi nie 
udzielono. 

W porozumieniu ustalono m. in. że 
budowa kopalń Kl i K2 będzie kon
tynuowana, górników zwalniać się 
nie będzie, a jedynie do czasu upo
rządkowania spraw budowy będą 
oddelegowywani na okresy 6-tygodnio
we na Sląsk. 

Jan1Lsz Andrzejkiewicz uwai:a, że 
Przedsiębiorstwo Robót Górniczych 
dysponuje w tej chwili tak dobrym 
zespołem górników i nadzoru, że 
narosłe trudności mogą być stosun
kowo szybko przezwycięzone, a lu
belski węgiel może w jakimś stop
niu uzupełnić braki w energetyce. Pod 
warunkiem oczywiście. że o sposobie 
budowy kopalń decydować będzie 
tutejszy inżynier, tutejszy sztvgar, 
nie zaś minister ani dyrektor zza 
biurka. Dowód, że nie jest to teo
ria stanowi szvb Nr 4 w Nadrybiu, 
przy budowle którego siły mieisco
we wywalczyły sobie prawo podej
rnowania decyzji. Z szybu tego gór
nictwo polskie może być dumne. 

A węgiel? 
Jak wspomniałem. pomiędzy 

„czwórką" a .,dwó3ką" rozpoczęto ro
boty poziome. zmierzające do połą
czenia tych dwóch szybów. Roboty te 
idą częściowo po węglu. Nie Jest to 

jeszcze eksploatacja, tylko jej w ja-
kimś sensie przygotowanie. Ale wi
dok wypełnionej węglem ciężarówki 
od czasu do czasu opuszczającej te
ren kopalni stanowi nareszcie mo
ment optymistyczny. 

ODGŁOSY 5 
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~cl lewej: Konrad W. Tatarowski (UŁ) - przeivodniczący obradom w dniu 
3 z.:itego oraz Marek Perliński (UŁ), Wojciech Walczak (UŁ) i Piotr Kociote~ 
(Pl'.) - czlonk-Owie p'"ezydmm Międzyuczelnianej Komisji Poro?.umiewawcze3. 

W sobotę, 7 lutego wieczorem ktoś 
ze Studenckiego Komitetu Jedności 
zagadnął mnie. w korytarzu: 

- Czy wiesz, że dzisiaj przegonimy 
strajk w Stoczni Gdańskiej? 
Liczę na palcach. Rachunek zga

dza się: zaczyna się dziewiętiClasta 
noc. Ale gdy w Stoczni osiemnastego 
dnia podpisano porozumienie i zakoń
czono strajk, tu, na Uniwersytecie 
Łódzkim, o którym j u ż wiadomo. 
że będzie ,,STOCZNIĄ STUDEN
TÓW", właśnie zawiesza się rozmo
wy, ledwo co wznowione.„ 

Od chwili, ,gdy w „Odgłosach" opi
sywałem początek protestu: „Solidar
ne Czekanie" i pierwsze rozn:iowy z 
władzami do podjęcia strajku 
urósł nowy stos notatek, kori1unika
tów, powielaczowych gazetek... I co
raz trudniej poruszać się w tym la
biryncie dat, faktów, domys.łów, 

sprzecznych interpretacji. Nawet te
mu, kto na ponad miesiąc wyłączył 
się z innych zajęć i uparcie wędruje 
w zaklętym kręgu studenckiego pro
testu, coraz bardziej upodabniając się 
do bohaterów swych relacji, dzieląc 
z nimi w koi1cu i zmęczenie i nie
pewność, i niecierpliwość czekania. 

Czy musiało to trwać aż tak długo? 
Czy niemożliwe było wcześniejsze 

porozumienie? 
Możliwe jeśli przypomni się 

wszystkie „gdyby ... ", wszystkie poja
wiające się po drodze potencjalne 
możliwości rozwiązania, sprzyjające 

okoliczności, ·~ których jednak nie 
skorzy stano. 
Niemożliwe - jeżeli pamięta się 

o społeczno-politycznym kontekście 
przełomu stycznia i lutego. O tym, 
że strajk w Łodzi był tylko częścią 
ogólnopolskiego wykresu napięć. Ze 
potwierdził wcześniejsze oceny stylu 
pracy poprzedniego rządu: opiesza
łego w realizowaniu społecznych u
mów· i reagowaniu na nowe niepo
koje. Strajk musiał trwać tak długo, 
bo - podobnie jak w innych wy
padkach nie doceniono powagi 
sytuacji i nie umiano zapobiec w 
p0>rę rozszerzeniu się protestu. Po
stawa ministra, całej międzyresorto
wej komisji była zbyt widoczme 
funkcją szybko zmieniającej się sy
tuacji w kraju i u steru władzy, 
dowodem t e j s a m e j chwiejności 
i bezradności, która cechowała inne 
poczynania rządu. 
Niemożliwe - także dlatego - że 

zbyt długo trwało życie w gorsecie. 
Na mającej opinię „spok·ojnej" uczel
ni gotowość protestu kumulowała się 

trzy miesiące. Wystarczająco dług'J, 

choć przecież ten strajk - wbrew 
temu oo mówią niektórzy - nie był 
zaplanowany wcześniej. Alt> kiPdy po 
takim czekaniu ru~za machina straj
kowa, to rozkręca się gwałtownie i 
prędko. a jej bieg nie jest bynaj-

mrueJ ruchem po prostej. Im zaś póź
niej, tym trudniej jest ją r.atrzymać. 
Tak było w Ł'.ldzi. 

1 
Strajk zaczął się w środę, 21 stycz.

nia wieczorem (patrz „Odgłosy" nr 5 
z 1 lutego). Trzy dni czekali 
studenci na reakcję ministerstwa. 
Czwartego dnia - w niedzielę, 25 
stycznia - dociera do nich list miin. 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech
niki prof. Janusza Górskiego. Były 
rektor UŁ zaadresował go jednak nie 
do studentów, ale do obecnego rekto
ra. Studencki Komitet Jedności nie 
ukrywa zdziwienia brakiem propozy
cji skierowanej bezpośrednio do nie
go. „Rozmowy mialy być przecież 
prowadzone ze studentami, a nie z 
władzami uczelni" przypomina. 
Jedyną ofertą zawartą w liście -
spotkania w MNSZWiT - odrzuca 
(jedno już było, 12 stycznia). 

Poza tym były rektor, któremu 
„szczególnie leży na sercu dobro u
czelni", zapewnia o swym ,,dużym 
zaniepokojeniu i serdecznej trosce", 
ale studenci przyjmują to spokojnie: 
woleliby czynu. i atetyczne deklara
cje wkrótce zdemistyfikuje życie, od
słaniając i n n ą twarz autora. 

Czas gra na jego niekorzyść: nie 
zażegnany w zarodku protest w cią

gu kolejnych dni rozszerza się... 24 
stycznia wybucha strajk solidarnoś
ciowy w łódzkiej Akademii Medycz
nej, 27 ~ . w Politechnice. Rozpoczęte 
tego samego dnia w Państwowej 
Wy,ższ.ęj . Szkole Muzycz.nej ,;Sęlidarne 
Czekanie" 3 lutego przekształci się 
w strajk. Podobnie jak 10 lutego w 
filii Politechniki Łódzkiej w 
Bielsku-Białej, gdzie od 30 stycz
nia trwała gotowość strajko· 
wa. W sumie w Łodzi okupowanych 
będzie na przełomie stycznia i lutego 
15 budynków (9 uniwersytetu łącznie 
z filią w Zgierzu). Napływać będzie 
do nich coraz więcej studentów -
ostatecznie blisko 10 tysięcy, (w tym 
na UŁ - ok. 5 tys.) Towarzyszyć im 
będzie wielu pracowników, zwłasz
cza z młodej kadry naukowo-dydak
tycznej. Część z nich - jak na Wy
dziale Filologicznym czy Ekonomicz
no-Socjologicznym - podejmie „So
lidarne Czekanie". 
Już w pierwszych dniach strajk 

przestaje być sprawą lokalną. Z wielu 
ośrodków akademickich, organizacji 
i instytucji napływają solidarnościo
we oświadczenia. Akcję popiera u
czelniana ,,Solidarność", a wkrótce i 
MKZ Ziemi Łódzkiej, organizując po
moc żywnościową i materialną. 2 lu
tego nadchodzą życzenia i pozdrowie• 
nia od Lecha Wałęsy i gdańskiego 
MKZ, wsparte 50 tys. złotych. Na
stępnego dnia po proklamowaniu 
strajku swoje stanowisko określa Ko
mitet Uczelniany PZPR. „Uważamy 

A"!na Wrób°el - wicedyrektor departamentu w MNSzWiT t prof. dr hab. 
'Janusz Gór~ki - mi.nister naukt, szkolnictwa wyższego i techniki, przewod· 
niczący Koriisji Mi.ędzuresortowej - na sali obrad. 

6 ODGŁOSY 

- s~erdza KU PZPR - że podjęte 
przez studentów dzialania kierowane 
sq szlachetnymi pobudkami i chęciq 
aktywnego wlączenia się do wpro
wadzania pozytywnych przemian w 
kraju ( ••. ) Zgloszone postulat11 stano
wią wartościową próbę w11rażama 
tych dążeń i dlatego zaslugujq na 
wnikliwe rozpatrzenie". Podobny 
duch mają oświadczenia Uczelniane
go Komitetu Stronnictwa Demokra
tycznego, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. 

25 stycznia powstaje Międzyuczel
niana Komisja Porozumiewawcza, 
złożona z przedstawicieli UL i AM, 
a później także PŁ i PWSM. Posze
rzona o obserwatorów z innych ośrod
ków MKP uznana zostanie - mimo 
początkowych kontrowersji z Ogól
nopolskim Komitetem Założycielskim 

NZS - za ciało wystarczająco repre
zentatywne i kompetentne dla wyra
żania interesów ogółu studentów i 
walki o realizację postulatów obo
wiązujących dla całej Polski, wszyst
kich uczelni i organizacji NZS, które 
pośpieszyły z poparciem (podobnie 
zresztą jak szereg instancji SZSP i 
Rada Naczelna tego związku). • 
Mijają jednak kolejne t r z y dni -

od powstania MKP - gdy do Lodzi, 
poprzedzony prasowymi wywiadami, 
nadciąga· minister Górski z komisją. 
W środę, 28 stycznia uczestniczy w 
nadzwyczajnym posiedzeniu Senatu 
UL. Minister nie ukrywa, że intere
suje go stanowisko· Senatu. „Resort 
ufa uczelni", „mamy pelne :zaufanie 
do ciał samorządow11ch", „nie 1Jylo 
wypadku, żeb11 glos Senatu nie byi 
wzięty pod uwagę" - podkreśla kil
kakrotnie. Niestety, poza przydługim 
exposl! miµiska i paroma ważnymi 
merytorycznie głosami, dyskusję zaj
muje uściślanie wielu formalności 
związanych z podjęciem rozmów ze 
studentami. 

nego, który - mając obligujące go 
moralne poparcie młodzieży - czyn
nie występuje do władz, osobiście 
popierając żądania studentów, na;wet 
jeśli wymaga to przekroczenia prze
pisów i obyczajów parlamentarnych 
(których istnieniem prof. Górski tłu
maczył swoją niemo:t.ność wyjścia 
poza samo tylko przei:ianie postufatu, 
czy ogólną deklarację . Ta - dość 
delikatna kwestia - wystąpiła szcze
gólnie przy omawianiu tzw. postula
tów ogólnospołecznych, z których 
część wymagała - zdaniem studen
tów - osobistego poparcia ministra, 
owej obywatelskiej inicjatywy (żą
dania powołania komisji sejmo
wej' dla zbadania odpowiedzialnoś
ci winnych tłumienia protestów ro
botniczych w grudniu 1970 i czerwca 
1976 r.). W bardziej ostrej formie 
wyraził to jeden ze studenckich 
ekspertów, mówiąc o konieczności wy
boru między „taktyką", a „zajęciem 

miejsca na czele odnowy" (co byłoby 
iJwnoznaczne ze zdobyciem moralne
go poparcia środowiska). Minister 
jednak - nie ulegając tym sugestiom 
- akcentował raczej swoje dotych
czasowe działania „dla odnowy" w 
ramach resortu. 

- Osobiście uważam - stwierdził 
- że nasz resort wcześniej przystąpii 
do realizacji procesu odnowy i posu
wa się stale w tych pracach. Może 
moglibyśmy iść szybciej, ale stoją 
nam na przeszkodzie normy legisla
cyjne. Stwierdzenia te prof. Górski 
popierał przykładami konkretnych 
posunięć, torujących drogę ku samo
rządności i autonomii uczelni. A więc 
np. proces przedłużania pochopnie 
skróconych studiów zaczął się już 3 
lata temu; radom wydziałów nada
no swobodę w ustalaniu programów, 
miejsca ministerialne i rektorskie 
zlikwidowano w , ub. roku itd. itp. 

I mogłoby to wszystko być prze-

TOMASZ SOLDENHOFF 

NT 
Mam wrażenie, że rozmowy te mia

łyby inny przebieg, gdyb~ Senat UL 
sprecyzował jako cało s ć wspólne, 
zdecydowane stanowisko wobec po
stulatów. Tego - jak sądzę - ocze
kiwał minister. Stało się inaczeJ. Do
piero w osiemnasty~ dniu 
strajku najwyższe ciąło kolegialne UL 
okreliliło ..JWQ.}e stanowisk.o w· najpar
dziej spornych kwestiach! . . Dokument 
ten miał be'lsprti!cznie pozytywny 
wpływ na przebieg obrad. Pytanie. 
czemu powstał tak późno? - pozo
stanie słodką tajemnicą członków Se
natu. 

Pierwsza tura rozmów, podjętych 
w t y d z i e ń od proklamowania 
strajku, trwała od 29 do 31 stycznia. 
Nie przyniosła rozwiązania konflik
tu. Dlaczego? 

„Nie bylo ducha porozumienia" 
powiedział jeden ze studentów. Zło
żyło się na to kilka przyczyn. Pierw
szym powodem był powracający jak 
leitmotiv spór .o kQmpetencje komisji 
międzyresortowej. Stwierdzenie ich 
braku - jak wiadomo - legło u 
źródeł decyzji o zerwaniu rozmów 
i podjęciu strajku 21 styczmia. Do 
spotkania z min. Górskim studenci 
zasiedli jeszcze bardziej nieufni. Uwa
żali, że dla dobra sprawy i przyśpie
szenia negocjacji ujawnienie posia
danych przez ministra i komisję upo
ważnień (do decyzji na „tak" lub 
„nie") jest konieczne. Minister tym-
czasem wcale nie i:amierzał odsłaniać 
szczegółów, zapewniając o posiadaniu 
wszelkich pełnomocnictw. J,µż póż
niej, 7 lutego - w kolejnym, kry
tycżnym punkcie pertraktacji - po
wie: - Tam, gdzie nasze zdania były 
rozbieżne, nigdy nie zasłaniałem się 
brakiem kompetencji. Podkreślałem 
tylko, że nie mogę przesądzać ksztal
tu przyszłej Ustawy, której projekt 
opracowała niezależna od ministra 
społeczna komisja, ani narzucać cze
gokolwiek Sejmowi, któremu podle
gam. Moim zdaniem, spór nie wynika 
z kompetencji, lecz z różnicy mery
torycznego spojrzenia na główne pro
blemy. W niektórych kwestiach (mi
nister myślał tu o postulatach ogól
nospołecznych przyp. T.S.) starły się 

inne punkty patrzenia na świat, inne 
uwarunkowania. 

Ta różnica spojrzenia w1ąze się 
także z odmienną w·i z j ą statusu 1 

roli ministra szkolnictwa wyższego, 
z różnicą między deklarowanymi 
przez nieg·o możliwościami, a daleko 
bardziej idącymi oczekiwaniami mło
dzieży. W odczuciu, ba w przekona
niu studentów (i sekundujących im 
ekspertów) minister powinien być 
rzec z n i kie m młodzieży, repre
zentującym jej sprawy i ·postulaty 
na forum najwyższych władz w bar
dziej bezpośredniej niz dotąd formie. 
Piotr Kociołek, student PŁ, członek 
MPK wystąpił nawet z koncepCJ4 
ministra jako „centralnego pedago

ga", autorytetu obywatelskiego i moral-

cież przedmiotem rzeczowej dyskusji, 
przy zachowaniu tolerancji dla obu 
różnych spojrzeń na odnowę, gdyby 
nie narzucony przez ministra st y l 
pertraktacji, podważający siłę prze
konywania nawet najbardziej - wy
dawałoby się - racjonalnych i uza
sadnionych argumentów. 

- W zakresię_ autonomii i samo
rządności uczelni sporów~ nie · będzie, 
qp wasze .postulaty, .są w11wqżaniem 
otwartych drzwi - oświadczył juz 
na wstępie minister Górski, ale był 

to jeszcze „szczyt elegancji" w po
równaniu z tym, co studenci (w licz
bie kilku tysięcy. rozmowy bowiem 
nagrywano na taśmę magnetofonową 
i magnetowid) usłyszeli później. Wie
le wręcz humorystycznych „złotych 

myśli", nieodpowiedzialnych stwier
dzień i impertynencji ti;afiło potem 
na rozlepiane w okupowanych bu
dynkach afisze i do powielanych ga
zetek strajkowych (kilka próbek, żeby 
nie być gołosłownym: „chcieć to wy 
se możecie, ale studenci nie są pęp
kami świata"; ,,Straik1 nie szkodzą 
rządowi, rząd je przetrzyma", „Niech 
dziesięciu panów nie mówi o calym 
środowisku" itd.). Natomiast publicz
ne protesty i kolejną falę oświadczeń 
- wywołały zniekształcające intencje i 
obraz studenckiego strajku wywiady 
ministra w Tv, sprawiające wrażenie, 
jakby rzeczywiście chodziło tutaj je
dynie o wybryk niedorosłej młodzie
ży. 

Te - wcale nie marginalne _.;. oko
liczności, które zaciążyły nad prze
biegiem i klimatem obrad (ale nie 
osłabiły, przeciwnie wzmocniły 

jedność strajkujących) nie mogą jed
nak przesłonić istotnych różnic me
rytorycznych, dzielących przez wiele 
dni i nocy trudnych, nerwowych ne
gocjacji obie strony. Wywoływały one 
- szczególnie w kwestiach kilku naj
ważniejszych dla studentów postula
tów - wielogodzinne, ciągnące się 
meandrami i dygresjami, nie zawsze 
kontrolowane również przez studen
tów dyskusje. Przypomniały one nie
raz seminaria akademickie; kulejące 
argumenty zastępowano w nich em?
cjami, a konstruktywne wnioski roz
tapiały się w dywagacjach. Wytrzy. 
małem do końca niejedną z nich i 
jestem przekonany, że również i te 
fragmenty strajku przyczyniły się do 
jego przewleczenia. Inna rzecz, że 
w miarę upływu czasu poziQm argu
mentacji wyraźnie wzrósł, 

2 
Kilka punktów wzbudziło szczegól

nie wiele kontrowersji Pierwszy do
tyczył sposobu i pr<1gramu naucza
nia przedmiotów społecznych, zwa
nych szerzej - humanizującymi. W 
pierwszej części „Buntu półproduk-· 
tów" relacjonowałem przebieg dysku
sji nad tym postulatem. Brak satys
fakcjonującego studentów rozwiązania 
w tym punkcie stał się właśnie bez
pośrednim zarzewiem strajku. Zarów-

no przedstawiciele ministerstwa: jak I 
studenci zgodni byli co do tego, że ' 
student powinien dysponować przy• 
najmniej minimum wiedzy o prawach 
rządzących gospodarką i procesami 
społecznymi. Różnica polegała na tym, 
że zdaniem studentów, widzących w 
dotychczasowych sposobach przekazy
wania tej wiedzy próby indoktryna• 
cji, powinien być zagwarantowany 
swobodny wybór przedmiotów spo• 
śród bloków zajęć ekonomicznych, 
filozoficznych, społeczno-politycznych 
itd. zgodnie z profilem studiów i za
interesowaniami. Nie chodziło więc 
o „zamach" na te przedmioty, usu
nięcie ich z uczelni, jak to - uprasz• 
czając interpretowali niektórzy, 
ani o negowanie n•etody mark
sistowskiej w na1Jczaniu. Ko· 
misja Międzyresortowa uznała w 
końcu propozycję studentów, przeka
zując decyzje w sprawach doboru, 
sekwencji i treści programowych ty;:h 
przedmiotów w gestię rad wydzia• 
łów, zgodnie z zasadą pełnej samo
rządności uczelllli. 

Jeszcze dłużej nie opuszczało „pro. 
tokołu rozbieżności" żądanie wyboru 
lektoratów, przeciwstawione impera
tywowi kontynuowania nauki ję;z;y
ków rozpoczętych w si.kole (tłuma. 
czonemu potrzebą zapewnienia dek
tywności nauki, która jednak - jak 
dotąd - mocno kulała, GTaz „ekono
miką kształcenia"). 

- My także jesteśmy za kontynu
acją języków, ale student powinien 
móc wybierać sobie tylko jeden ze 
,,starych", drugi zaś · - dobierać no
wy wyjaśniali przedstawiciele 
MPK. Dyskusja mniej lub bardziej 
otwarcie toczyła się wokół „drażli
wej" kwestii obligatoryjności języka 
rosyjskie.go, ale wielu mówcom 
towarzyszyła świadomość, iż znie
sienie obowiązku nauki tego ję. 
zyka wcale nie spowoduje jego li• 

(li) 

kwidacji, w dalszym ciągu bowiem 
wiele młodzieży (ze wzglęóu na wy
godną bliskość i względną łatwość 
jego nauki, czy potrzeby pracy nau
kowej) pozostanie przy nim. Jedno
cześnie sami studenci podkreślali, że 
zniesienie hakazu zachęci do lepszej 
nau,Jti języka, zwłaszcza jeśli towa. 
rzyązy~ ternu bed.zj~ .wzrqst poziollUJ, 
nauczania, ściślejsze dostosowanie 
p~ogramu do profilu 'Studiów, czy 
specjalizacjj. 

Postulat ten - przesadnie akcen• 
towany w różnych oficjalnych wystą
pieniach - znalazł się też na sześ
ciopunktowej liście najważniejszych 
rozbieżności, których usunięcie - w 
opinii zgromadzonych na wiecach 
studentów - stało się warunkiem 
podpisania porozumienia. Dopiero w 
czwartym tygodniu strajku, a trze
cim negocjacji doszł<>" do zgodności 
w tym punkcie. „(.") Rady Wydzia
łów kierując się specyfiką kierunku 
studiów oraz możliwościami dydak
tycznymi, kadrowymi t materialnymt 
zalecą studentom naukę dwóch lub 
więcej języków obcych najbardziej 
przydatnych dla danego kierunku stu
diów w ramach obowiązującego lek
toratu. Studenci mają prawo do swo-

bodnego wyboru co najmniej dwóch 
języków.„" - brzmi ostateczny za
pis w tej kontrowersyjnej kwestii. 

I w jeszcze jednym miejscu roz
luźnił się ciasny gorset studenckich 
obowiązków. Studenci - powołując 
się ratyfikowaną przez Polskę kon
wencją nr 29 MOP, gdzie mówi się 
o nie dopuszczaniu do form pracy 
obowiązkowej i przymusowej - za
żądali zniesienia studenckich praktyk 
robotniczych. 

Targi trwały długo, upadały kolej
ne argumenty: wychowawcze, ekono
miczne ... W końcu resort zmiękł: obie
cał likwidację SPR-ów, ale od przy
szłego roku (część bowiem umów z 
zakładami pracy na 1981 r. zdążóno 
już zawrzeć). Dlatego postulat trafił 
jednak również na sześciopunktową 
listę „żelaznych warunków". Wynik 
wieców był jednoroaczny: znieść 
SPR-y od zaraz! Do końca maja br. 
minister zobowiązał się zatem uzys
kać uchylenie Uchwały Rady Minis
trów. Ponieważ jednocześnie studenci 
nie odcięli się przecież od pracy 
podczas studiów, w tekśc-ie Porozu: 
mienia znalazł się zaJJis o propozy
cjach „innych form odpłatnej dobro
wolnej pracy fizycznej", tudzież apel 
Międzyuczelnianej K'lmisji Porozu
miewawczej do stuctenł.ów „o podej
mowanie dobrowolnej ?dplatnej pracy 
fizycznej na rzecz •pspodarki naro
dowej", ,,ze względu na aktualną sy
tuację". 

Sprawy si.kolenia wojslmwego, z 
którymi również mocowano się nie
mal do końca, złożyły się na cztero
punktowy, rozbudowany o dodatkowe 
podpunkty system postulatów. Najda
lej idący z nich i najtwardszy do 



+a; 

zgryzienia (praktycznie niemożliwy 
do zgryzienia od zaraz) brzmiał: 
„żądamy :zmiany :zasady odbywania 
zajęć wojskowych oraz zmiany ro
dzaju t czasu trwania przeszkolenia 
wojskowego po ukończeniu studiów 
w wymiarze 4 godzin tygodniowo w 
ciągu dwóch lat i trzy miesiące prze-
1zkolenia wojskowego po studiach 
(mężczyźni)". Minister Górski stwier
dził w momencie zniecierpliwienia 
wywołanego uporem studeo.tów, ie 
„nigdy jeszcze nie zdarzyło się, by 
strajkiem wymuszano cokolwiek w 
organizacji systemu obronnego kraju". 

Lecz nawet jeśli za tym stwierdze
niem stoi bardzo poważna r a c j a, 
nie sposób odmawiać młodzieży wpły
wu i na ten obszar życia. Możliwosć 
takiego wpływu - poprzez zarządy 
główne organizacji studenckich - na 
kształt projektu rozporządzenia MON 
o szkoleniu wojskowym studentów 
zapewniło im porozumienie, tak aby 
w pracach „nad dalszym doskonale
niem przyjętych obecnie zasad i 
form" wzięte zostały pod uwagę nie 
tylko potrzeby obronne kraju, ale 
„interes osobisty" studentów oraz a
bsolwentów. Nie zapomni się przy 
tym o kionsultacji i informacji. 

3 
Oprócz tych postulatów najwięcej 

namiętności, ale i wątpliwości i nie
porozumień, wywoływały tzw. postu
laty ogólnospołeczne. Część obserwa
torów - zwłaszcza z grona tych, 
którzy nie uczestniczyli w obradach 
(może szkoda) - ujrzała w ich obec
ności na liście studenckich żądań do
wód „próby manipulowania młodzie
żą przez siły .JJ,ntysocjalistyczne". Czy
tając te wypowiedzi można by od.,. 
riieść wrażenie, że ich ·autorzy - w 
swej źle zrozumianej „trosce" o „na
iwną, niedojrzałą, podatną na niebez
pieczne wpływy młodzież" - radziby 
odebrać jej w ogóle prawo do zgła
szania własnego, obywatelskiego zda
nia o trudnych i ważnych sprawach 
życia społecznego i politycznego.„ 

Tymczasem - tak jak oświadczyła 
w swym komunikacie Międzyuczelnia
na Komisja Porozumiewawcza - po
traktowano te postulaty jako „gwa
rancje nurtu odnowy l realizacji po
stulatów szczegółowych", a ich lista 
- podobnie jak innych postulatów -
wbrew temu, co stwierdzano z róż
nych, nawet wysokich trybun, była 
st a r s z a niż strajk. Większość tzw. 
postulatów ogólnospołecznych można 
odnaleźć na liście postulatów ogólno
krajowych, opracowanych w opall'ciu 
o głosy studentów różnych wydzia
tów Uf. przez Studencki Komitet Jed
ności jeszcze w po c z ą t k a c h 
s ty c z n i a - przed oraz w trakcie 
..Soli.clarnego .-Czekania!'. ... W fE>i'mie-
13-punktowej listy postulaty te przed
stawiono władz.om uczelni ha spoi· 
tkaniu 10 tycznia gdzie j dn k ni 
negocjowano ich; natomiast 12 stycz
nia delegacja studentów zawiozła je 
do MNSzWiT - obok pozostałych 
postulatów - uzyskując zapewnienie, 
że również staną się cme przedmiotem 
pertraktacji. 

Rozszerzenie listy o postulaty ogól
nospołeczne było jednym z warun
ków zakończenia pierwszego strajku 
na UŁ - na Wydziale Matematycz-

· no-Fizyczno-Chemicznym 11 stycznia 
br. W lutym za równorzędnym po
trakoowaniem tych postulatów wy
powiedzieli się m.in. w specjalnych 
oświadczeniach studenci Wydziału 
Budownictwa i Architektury oraz Fi
zyki Technicznej i Matematyki Sto
sowanej Politechniki Łódzkiej, a tak
że członkowie Socjalistycznego Związ
ku Studentów Polskich - strajkujl!!
cy studenci Wydziału Prawa i Ad
ministracji UŁ. Napisali oni w swym 
oświadczeniu z 10 lutego: „Trwa;ąca 
od kilku dni fala strajków studen
ckich w Łodzi nie była i nie ;est 
inspirowana prze:! siły antysocjalis
tyczne ani przez tzw. „skrajne skrzy
dlo „Solidarności", lecz stanowi wy
f'az naszego zniecierpliwienia zbyt 
opieszalą realizacją procesu odnowy 
w naszym kraju t naszych uczelniach. 
Należy podkreślić, iż protestacyjna 
akcja studentów :zyskala poparcie 
m.in. KU PZPR UŁ, Rady Naczelnej 
SZSP; instancji SZSP w innych o
środkach akademickich; a także spo
łeczeństwa Łodzi ( ... ) Żądamy, aby 
glos studentów Łodzi został należy
cie wysłuchany"; Studenci PL dodali: 
„Pamiętajmy, że jesteśmy Polakami i 
pelnoprawnymt obywatelami PRL, zas 
studenci prawa zrzeszeni w NZS przy
pomnieli: 

„ ... punkty te dotyczą gwarancji 
praworządności, sprawiedliwości t są 
zgodne z kierunkiem odnowy w PRL. 
Uważamy, że realizacja postulatów 
uczelnianych nie będzie możliwa bez 
demokratyzacji życia społecznego w 
calym kraju". 

Szereg postulatów ogólnospołecz
nych wysuniętych przez studentów 
nie jest zresztą niczym nowym. Np. 
postulat w sprawie ograniczenia za
kresu cenzury zawarty jest w Poro
zumieniu Gdańskim. Z kolei' postulat 
brzmiący: „Żądamy ujawnienia i po
ciągnięcia do odpowiedzialności wszy
stkich winnych brutalnego tlumtenia 
protestów robotniczych w grudniu 
1970 r. i czerwcu 1976 r." zbieżny jest 
z opinią sformułowaną w grudniu ub. 
rbku w dokumencie pn. „Wspólne 
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stanowisko uczelnianych organizac3t 
partyjnych uniwersytetów", gdzie w 
punkcie 7 można przecz.vtać: „Rozli
czenie powinno dotyczyć również od
powtedzial ności za wydarzenia 1970 
t 76 roku, a w szczególności za uży
cie sily t stosowanie represji w sto
sunku do robotników (.„) Wyniki roz
liczenia z odpowiedzialności politycz
nej powinny zostać przedstawione na 
Zjeździe. Odpowied:ziatnością karną 

za działania przestępcze powinny za
jąć się prokuratura i wymiar spra
wiedliwości". 

Ale listę postulatów ogólnospołecz
nych poparły nie tylko środowiska 
akademickie. 29 stycznia br. Prezy
dium MKZ NSZZ „Solidarność" Ziemi 
Łódzkiej złożyło „oświadczenie to 
sprawie strajku studentów", w którym 
„gorąco dziękuje studentom za popar
cie wysuwanych również przez nasz 
Związek postulatów ogólnospołecz

nych". - „Wasze moralne poparcie 
dla tych postulatów - dodało jeszcze 
Prezydium MKZ - ma ogromne zna
czenie dla calego spoleczeństwa pol
skiego". 

-I 
Wrócę teraz do przebiegu strajku 

Pierws.za tura rozmów, podjęta 
jak już napisałem - 29 stycznia i 
trwająca do 31 dotyczyła spraw struk
turalnych uczelni, dydaktyczno-nau
kowych, programowych, budżetu, po
mocy materialnej. Pozostały po tych 
pertraktacjach dwa protokoły, dłuz
szy o stronę objął niestety wyłącznie 
rozbieżności. W tym protokole ma
lazł się rownież jedyny postulat z lis
ty ogólnospołecznych, który zdążono 

wstępnie przydyskutować na koniec 
pierwszej tury. Dotyczył on rejestra
cji Nieiależnego Zrzeszenia Studen
tów. Problem ten - mimo osiągnię
tych uzgodnień - miał wrócić póź
niej, a nawet zaważyć nad atmosferą 
strajku w jego ostatniej fazie - gdy 
gotowy był już tekst pormm
mienia. Ale też mało kto ~
dejrzewał wcześni~j maJąc 
w pamięci deklaracje min. Górskiego 
o osobistym poparciu dla rejestracji 
NZS „aż do skutku" i jego akcep
tację dla całego statutu Zrzeszenia 
bez zmian - że dojdzie do sytuacji, 
w której od treści statutu zależeć 
będzie podpisanie porozumienia i za
kończenie strajku. · 

Nim jednak do tego doszło 
trwały negocjacje. Po przerwie wzno
wiono je 3 lutego, w atmosferze po
zornie tylko - jak się wkrótce oka
że - lepszej, rozładowanej wyjaśnie
niem nieporozumień, związanych 

zwłaszcza z - budzącym oburzenie -
sposobem komentowania przez min. 
Górskiego wydarzeń strajkowych w 
pra&ie i telewizji. Rozpoczętą 3 lu
tego ayskusj1: skończono 7 w 
klimacie' dużo gorszym, 'niż ten, w 
którym - po przerwie - ją zaczyn -
no. W międzyczasie bowiem min. 
Górski usztywnił swoje stanowisko w 
kwestii wyboru przedmiotów huma
nizujących, odrzucił też postulat li
kwidacji SPR-ów. Wróciwszy z War
szawy, odstąpił również od zamiaru 
przesłania do Rady Państwa wniosku 
MKP o uwolnienie - ze względów 
humanitarnych - braci Kowalczy
ków (którzy w 1971 r. spowodowali 
wybuch, w wyniku którego miszczo
na została aula WSP w Opolu) -
,,z uwagi na charakter czynu prze
stępczego". Odmówił również udzie
lenia poparcia wnioskowi MKP o po
wołanie sejmowej komisji (o czym 
pisałem wyżej). W dyskusji nie uda
ło się również zlikwidować innych 
rozbieżności; spotęgowała ona nato
miast rosnące z dnia na dzień zmę
czenie, którego już nikt nie ukrywał. 
Nastąpiła także różnica w ocenie 

przyczyn kolejnego impasu. Zdaniem 
ministra wiele spraw spornych zwią
zanych z uczelnią zostało rozstrzy
gniętych, zbyt wiele czasu natomiast 
zajmowały postulaty ogólnospołeczne. 
Z kolei studenci - głosem przewod
niczącego obradgm członka MKP Mar
ka Perlińskiego (UŁ, SZSP) - za
rzucili komisji celowe przewlekanie 
rozmów poprzez uleganie płynącym 
„z góry" sprzecznym instrukcjom. 
Było to w sobotę 7 lutego; za dwa 
dni miało obradować w Warszawie 
VIII Plenum KC PZPR. Zbliżała się 
również dwudniowa sesja Sejmu. W 
działaniach Komisji Międzyresortowej 
było coraz mniej szczerości i dobrej 
woli. coraz więcej zaś - taktyki. 

W ten sposób odcz111i to studenci, • 
a Marek Perliński w oświadczeniu 
MKP powiedział m.in . 

- Ważą się racje sztywnej f dążą
cej do zachowania siebie wladzy, ra
cje tych, którzy są rządem„. Wkrótce 
życie miało potwierdzić słuszność tej 
diagnozy. 

5 
Kolejny czwarty tydzień 

strajku okupacyjnego przyniósł nowe 
okoliczności, które sprawom dziejącym 
się na łódzkich uczelniach nadały 
nowy, jeszcze szerszy kontekst. Łódz
ki strajk został wpisany w wykres 
napięć w środowiskach studenckich, 
przebiegających przez kraj od Gliwic 
po Szczecin, od Wrocławia po Gdańsk. 

W niedzielę 8 lutego - nazajutrz. 
po zawieszeniu rozmów - Ogólno-. 
polski Komitet Założycielski NZS za
apelował do wszystkich organizacji 
NZS w kraju o wprowadzenie stanu 

a 

gotowości strajkowej, wlidarne po
parcie łódzkich studentów przy jed
noczesnym nie wysuwaniu dalszych, 
lokalnych żądań. 

W poniedziałek - 9 lutego - zgod
nie z wcześniejszą zapowiedzią 
rozpoczyna się strajk w Uniwersyte
cie Adama Mickiewicza w Poznaniu. 
W południe w trzech budynkach UAM 
strajkuje już 1500 osób. Strajkujący 
wysuwają nie tylko hasła solidarnoś
ciowe ze studentami Łodzi. Żądają 
również zarejestrowania „Solidarrio.i
ci Wiejskiej" i rehabilitacji wszyst
kich dotkniętych epresjami w marcu 
1968 r." 

Tego samego dnia wieczorem strajk 
proklamuje NZS Akademii Medycznej 
w Warszawie. Następnego - takżt: 

dla zamanifestowania solidarności z 
Łodzią - staje filia PL w Bielsku 
Białej. Na Uniwersytecie Warszaw
skim ogłoszona zostaje gotowość straj
kowa. Podobnie jest na wielu innych 
uczelniach. 

Nieoczekiwanie 9 lutego wieczorem 
zjawia się w Lodzi minister Janusz 
Górski, mimo iż ze względu na Ple
num KC PZPR zapowiedział wcześ
niej nieobecność. Ma nowe propozy-

. cje, które po części wynikają rów
nież z konsultacji ze środowiskiem 
naukowo-dydaktycznym Lodzi. Od so
botniego posiedzenia Senatu UL ist
nieje również wreszcie spr~yzowane 
w najbardziej spornych kwestiach 
stanowisko najwyższej władzy uczel
ni. Senat podpowiada rozwiązanie 
spraw: szkolenia wojskowego, studen
ckich praktyk robotniczych, wyboru 
przedmiotów humanizujących i lek
toratów po myśli studentów. 

Nowe, kompromisowe propozycJe 
stają się pod.stawą roboczego tekstu 
Porozumienia, które w nocy z wtorku 
10 na środę 11 lutego jest przedmio
tem długich konsultacji MKP ze 
wszystkimi strajkującymi środowiska
mi studenckimi Lodzi W wyniku 
konsultacji wyłania się lista sześciu 
warunków, bez spełnienia których 
niemożliwe jest zakończenie strajku. 
Dotyczą one spraw lektoratów, prak
tyk robotniczych, wojska, rejestracJi 
NZS, zezwalania na paszport oraz 
cenzury wewnątrzuczelnianej wydaw
nictw. W środę 11 i w czwartek 12 
trwają robocze dyskusje nad uzgod
nieniem tych spornych punktów. 
Przeciągnięte do piątku 13 lutego 
dyskusje dotyczyły również niektórych 
sformułowań w preambule oraz za
kończeniu tekstu. M.in. studenci do
magali się sformułowania gwarantu
jącego uczelniom pluralizm świato
poglądowy; nie sfinalizowano takze 
spraw szkolenia wojskowego oraz 
kwestii gwarancji bezpieczeństwa dla 
strajkujących studentów, pfacn.wnt„ 
ków i ekspertów. 

.Również w piątek w Warszawie 
min. Górski spotkał się i ministrami 
i rektorami 90 szkól wyższych w 
związku z oczekiwanym w sobotę, 
14 lutego aktem rejestracji NZS. Mi
nister przychylił się do propozycJi 
dwu zmian w tekście statutu, łamiąc 
w ten sposób daną wcześniej stu
dentom obietnicę, iż będzie popierał 
tekst bez żadnych poprawek. Pierw
sza zmiana ma polegać na umiesz
czeni u na początku statutu stwierdze
nia, że działalność NZS opierać się 
będzie na zasadach zgodnych z Kon
stytucją 

Druga kwestia jest bardziej zbożo
na. Wniosek dotyczy statutowego 
ograniczenia możliwości strajku. Do
tychczasowy projekt mówi, że ta 
ostateczna forma protestu może być 
podjęta na mocy decyzji uczelniane
go zarządu NZS. Minister proponuje 
trzy warunki: za strajkiem musi -
w formie referendum - opowiedzieć 
się co najmniej 50 proc ogółu stu
dentów; strajk powinien być ogłoszo
ny np. na 7 dni prz.ed rozpoczęciem 
(aby dać czas rektorowi na załatwie
nie postulatów i wyczerpanie innych 
środków np. negocjacji); powinien też 
być poprzedzony inną formą protes
tu (np. strajkiem ostrzegawczym). 

W nocy z soboty na niedzielę 14/15 
trwały negocjacje nad tymi sprawa
mi. Setki studentów oczekiwały na 
ich zakończenie wierząc, że stanie się 
ono jednocześnie finałem strajku. Ale 
- choć usunięto inne wątpliwości -
sprawa statutu NZS do piątej nad 
ranem nie została uzgodni.ona. W nie
dzielę członkowie Ogólnopolskiego 
Komitetu Założycielskiego NZS uda
li się do stolicy na konsultacje z resz
tą OKZ. Na godzinę piętnastą zapla
nowano podjęcie raz.mów i podpisa-.. 
nie pórozumienia. 
Następują dwie dramatyczne go

dziny. Na rozpoczęcie spotkania obu 
komisji czekają studenci, pracownicy, 
przedstawiciele prasy. Tymczasem mi
ja pół godziny, godzina„. Pięć minut 
po szesnastej zniecierpliwiony czeka
niem min. Górski na czele komisji 
wchodzi na salę obrad. W chwilę po
tem - nie śpiesząc się - zajmuje 
swoje miejsca studencka komisja. 
MKP prosi ministra o zwlokę „do 
około godziny dwudziestej", tłuma
cząc to koniecznością zaczekania na 
przybycie delegacji OKZ NZS, która 
pół godziny wcześniej wyjechała z 
Warszawy po kqnsultacjach w spra
wie poprawek do statutu, z decyzją, 
która - jak podkreślają członkowie 
MKP - „powtnna usatysfakcjonować 
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wszystkich". Treści tej decyzji nie 
chce jednak ujawnić ani MKP ani 
jedyny obeony na sali obrad członek 
OKZ NZS. Minister zaś nakłania do 
podpisania pÓrozumienia, nie chce 
dłużej czekać. Napięcie skacze gwał
townie, porozumienie wisi na włosku. 
Minister deklaruje wolę rejestracji 
NZS jeszcze tego samego dnia z chwi
lą powrotu delegacji OKZ, po wpro
wadzeniu do preambuły statutu 
stwlerdz€1Illa o poszanowaniu zasad 
Konstytucji, a do paragrafu o straj
kach - z.obowiązania NZS o opra
cowaniu w ciągu 20 dni szczegółowe
go regulaminu, dotyczącego trybu 1 

sposobu proklamowania strajków 
(staniowiłby on aneks do statutu). Nic 
więc nie stoi na przeszkodzie podpi
saniu porozumienia w chwili obeonei, 
jeszcze tego samego dnia wieczorem 
rozmowy na temat statutu będzie 

kontynuować wyposażony w pelno
mocnictwo uprawniające do rejestra
cji NZS wiceminister St. Czajka. 

- Nie odmawiamy studentom pra
wa clo strajku - podkreśla minister. 
- Jesteśmy w tym względzie naj
bardziej liberalnym krajem świata„. 
Podpiszmy porozumienie, :zostawiając 
sprawę rejestracji w protokole roz
bieżności. Jeżeli wieczorne rozmowy 
doprowaclzą do uzgodnienia stano
wisk, dołączymy do porozumienia 
aneks anulujący tę rozbieźność. 

Studenci, pogrążeni przez cały czas 
w gorączkowych naradach, odmawia
ją. MKP nie czuje się upowamiona 
do występowania w imieniu OKZ 
NZS. Poza tym OKZ ma być jednym 
z gwarantów porozumienia. Podpisa
nie bez obecności jego delegacji może 
być zrozumiane jako nielojalność. 
Gdyby do tego doszło, MKP nie bę
dzie miała wpływu na zapowiedziane 
od następnego dnia strajki w innych 
uczelniach (zapowiedziano je w 12), 
które będą mogły trwać aż do re
jestracji NZS. W takiej sytuacji gwa
rantem porozumienia nie mogłaby 
również zostać Krajowa Komisja Po
rozumiewawcza NSZZ „Solidarność'', 
(która zadeklarowała taką wolę), nic 
mogąc zaartgażować swojego autory
tetu w strajki. Minister informuje 
że roli gwaranta podjęła się takż~ 
sejmowa Komisja Szkolnictwa Wyż
szego. 

PPopozycję poprzestania na parafo
waniu umowy minister odrzuca. -
Albo teraz., albo jutro! Czeka jednak 
na wynik rozmowy telefonicznej prze
wodniczącego MKZ NSZZ Solidar
ność' Ziemi Łódzkiej. Studen'~i w tym 
czasie zapewniają: - Nasze stano
wisko jest już sprecyzowane, czeka
my tylko na gwaranta. 

Nie doczekawszy powrotu A. Sło
~ik~ o 17,15 minister wstaje i · 
osw1adcza: Czekamy jutro w resO'l'
ciel W parę minut pótniej opuszcza 
budynek. · 

Nie sposób opisać tych nerwowych 
~ys~usji i gorączkowych spekulacJi, 
3ak1e opanowały straJkujących stu
dentów. 

W tej sytu.acjl łatwo było o pośpieszne 
I ryzykowne oceny dzlalanla OKZ NZS 
Przyczyny spóźnienia I motywy postępo~ 
wania OKZ wyjaśniano jednak strajku
jącym studentom w czasie wiecu który 
odbył się po północy. Okazało 'się że 
spóźnienie nastąpiło z powodów od' de
legacji OKZ niezależnych (defekt sa
mochodu). Członkowie OKZ NSZ wysu
nęli także klika Istotnych argumentów 
stawiających w innym świetle owe dwie 
dramatyczne godziny w czasie których 
nie doszło do podpisania porozumienia. 
Nie ulega wątpliwości, że minister 
G.órskl złamał wcześniejsze przyrzecze
nie, lt będzie popierał „at do skutku" 
wersję statutu przedłożoną pierwotnie. 
Po naradzie z rektorami decyzję tę 
zmienił, uzależniając podpisanie porozu
mienia oit przyjęcia przez OKZ NZS 
zaproponowanych zmian. Nle pozostawił 
też studentom więcej czasu na konsul
tację I przemyślenie decyzji. Dalej, mi
mo prób naciskania na podpisanie po
rozumienia tłumaczonych niemożnością 
czekania. Po 012uszczenlu budynku udał 
slę do rektoratu, gdzie pozestawał at do 
północy. Zgodnie z obietnicą w budynku 
Fllologlcznego miał jednak pozostać wi
ceminister Stanisław Czajka, który miał 
oczeklwać na delegaclę OKZ NZS I pro
wadzić dalsze rozmowy. Według zapew
nień mln. Górskiego. wiceminister po-
siadałby pełnomocnictwo zarejestrowa-
nia NZS. Wkrótce po przybyciu 
delegacji OKZ (W pól godzLny 
po wyjetdzle ministra). ekspert studen
tów doc. dr Chrzanowski zatelefonował 
do rel<toratu, lnformuląc ministra o 
stanowisku OKZ. Studenci zgodzlll się 
na umieszczenie w aneksie do statutu 
stwierdzenia, te Zr:r:eszenle będzie dzia-
łać zgodnie z duchem Konstvtucjl I 
Paktu Praw Człowieka I Óbywatela. 
Notomlast regulamin strajkówy miał 
zostać opra~owany w ciągu 20 dni I 
włączony jako poprawka do wcześnle.1-
szego rozporzadzenla ministra NSzWlT 
w sprawie organlazcjl studenckich. 

ZapoznaW'lzy s!ę z tą propozycją mln 
Górki nle zgodził rię .Jednak na . per
traktowanie z delegacją OKZ ~zs. lecz 
z MKP poszerzoną o dwóch przedstawl
clell OKZ Takiel formuły ~ednak stu
denci nle mol(ll przyjąć, toteż przeka
zali ministrowi swoje stanowisko na 
piśmie przez- dwóch nie upoważnionych 
do ne~cjacjl wysłanników. Około pół· 
nocy min. Górki opuścił Łódź, nie po· 
delmujac zerwanych orzez s.jeb!e roz
mów. Zdątvł lednak jeszcze zlotyć In
formację do dziennika radiowego, te 
studenci nie chcieli z nlm rozmawiać. 

Nle wszystkie jednak te fakty zna
lazły odzwierciedlenie w oplsu.lącvch 
moment zerwania rozmów, relacjach 
Tv I notatkach prasowych„ któ-
re ukazały slę następnego dnia. 
Autorów niektórych studenci o-
skartyll o przeinaczanie faktów I sto
sując metodę odpawledzlalnoścl zbioro
wej - zabronUI wstępu przed~tawlcle
lom środków masowego przek~zu na te• 
ren strajku. Na 17 lutego MKP zwołała 
jednak konferencJę prasowa. Reprezen-· 
tująca Biuro Prasowe Marzena Rybic
ka ooinformowała dziennikarzy o sta
nowisku studentów. Zwróctła Óna UWa• 
gę na fakt, lt minister opuścił salę ob
rad w momencie. gdy studenci poinfor-
mowali go, te ma1ą jut sorecyzowane 
stanowisko w spornej kwest\. Chclelt 
wszakże zaczekać na powrót I wyniki 
telefonicznej rozmowy przewodniczące-

go MKZ NSZZ „Solidarność" Anctrzeja 
Słowika z członkiem KKP „Solidarnoś
ci" prof. Gleremkiem. KKP miała bo
wiem wystąpić w roll gwaranta poro
Z\lmienla. 

Nie zarejestrowawszy NZS do 18 lute
go mln. Górski przekroczył ostateczny 
- zgodnie z KPA - termin tego aktu, 
Fakt braku rejestracji I nle podpisania 
porozumienia zaostuył ; sytuację 
na wielu polskich uczelniach. 16 lutego 
strajk okupacyjny ogłosiło p.lęć 
uczelni krakowskich: UJ, AGH, ASP, 
AR 1 Akad. Ekon„ do których 17 lute
go miała przyłączyć się AM. a od 19 
bm Politechnika. 

W Poznaniu do jut strajkującego Unl· 
wersytetu od 19 lutego 0 przyłączyć miała 
się Akademia Medyczna. Na 17 lutego 
zapowiedziały strajk wszystkie uczelnie 
wrocławskie. Strajk proklamowała te~ 
rzeczowska WSP. Szereg lnych uczelni.: 
w Lublinie, Gdańsku, Toruniu. Szczeci• 
nie, Opolu. Gliwicach, Olsztynie, Byd• 
goszczy ogl?slło gotowość strajkową, za
powiadając strajk w najbliższych dniach. 
16 lutego na listę dotąd czterech straj
kujących uczelni Łodzi dopisała się 
Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk Pla
stycznych. Kiedy wieczorem w 
plerwszcyh godzinach strajku - oclwle• 
dzllem PW.SSP. panował tu spokój l po
rządek. O prowadzonych pracach organi
zacyjnych w ramach komitetu strajko
wego poinformował mnie szef uczelnia-
nego NZS Zbigniew Koszałkowskl. 
Opracowany został system rotacjl 
stra}kujących. Ich llczba nie miała jed
nak przekroczyć stu (ze względu na 
panujące w PWSSP warunki hlgien.lcz
f!e). 

16 lutego w nocy do Warszawy udała 
się delegacja Międzyuczelnianej I<omlsjl 
Porozumiewawczej z zamiarem spotka
nia się z premierem Wojciechem Jaru
zelskim. Następnego dnia reprezentu
jący MPK Marek Perliń&kl I Wojciech 
Walczak spotka11 się z wicepremierem · 

Mieczysławem F. Rakowskim. w czasie 
tej wizyty w RM ministrowie Stanl~aw 
Ciosek I Janusz Górski przedstawlll 'sta
nowisko rządu. Pod wpływem Interwen
cji wicepremiera minister Janusz Górski 
wydał decyzję o zarejestrowaniu NZS. 
Do projektu statutu została wniesiona 
autopoprawka zgodnie z którą paragraf 
2 statutu otrzymał brzmienie: „zrzesze
nie w swej działalności opiera się na 
Konstytucji PRL 1 ratyfikowanych kon
wencjach międzynarodowych". Jedno
cześnie reprezentanci OKZ NZS podpl.sa
ll oświadczenie w którym zakceptowall 
propozycję mln1stra przygotowania przez 
resort projektu nowelizacji rozporzą
dzenia „w sprawie organizacji studen
ckich", której przedmiotem będzie u
normowanie problematyki strajków stu~ 
dencklch ( .. ) wzorowane na postanowle
nulach statutu NSZZ „Solidarność". z 
tym, że proklamowanie strajku okupa
cyjnego zostanie uwarunkowane zaakcep
towaniem go przez większość studentów 
uczestnlcząt'ych w zgromadzeniu zwo
łanym w tym celu przez organizacji; 
studencką w porozumieniu z władzami 
uczelni. Przed dokonaniem nowelizacji 
projekt rozporządzenia zostanie uzgod
nlor.y z NZS . zrzeszenie zobowiązuje 
ustosunkować sle do projektu w ter
minie 5 dni od daty jego otrzymania I 
dażyć do jego uzgodnienia w terminie 
20 dni" (za PAP). 

Gdy w środę 18 lutego rano - tuż przed 
oddaniem tej relacji do druku - od
wiedziłem strajkujących stadentów. zna
ny był ju* także termin spotkania w 
celu podplsanla porozumienia.. Zgodnie 
z tyczeniem studentów miało to na-
stąolć w ł,odzl W środę 18 lutego o 
godzinie piętnastej - w czterdziestym 
czwartym dniu, akcji protestacylnej na 
Uniwersytecie ł,ódzklm. dwudziestym 
ósmym dniu studenckiego strajku ... 

Do momentu tego I oceny ostatnich 
wydarzeń wrócę niebawem. 

on REDAKC.JI. Powyżej przerlsta• 
wiliśmy scenariusz wydarze{1 raczej .,,„ 
„studencklegn" punktu wldzPnla. W 
ńast~pnym numerze zrelacjonu .~PmJ· 
stanowisk" <'!ruo:lej ~trony, pr:rerl<;h
wlmy takie rofo, .iaka n•lP"rały wJ··
dze miasta po1lczas negocjarJl. 

Z OSTATNIEJ CHWILI: 

Godz. 17.25 - porozumienie podpisani'! 

Fot. Rys?ard Łucyszyn 
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Wśród wielu trudnych apraw do załatwienia 
'edna dotyczy aamonądu robotniczego, a.Ibo 
- Jad!: chcą tego illll1i - samorządu pracow
niczego. Potrzeba powołania samorządu wyni
ka z życia, z dotychczasowych, złych doświad
czeń. Jeśli przedsiębiorstwo ma mieć samodziel
ność, a mieć ją musi, to musi też mieć samo
rząd, poprzez kt6ry załoga będzie tę samo
dzielność realizowała. Tak zresztą zakłada rów
nież planowana reforma gospodarcza. Tylko, że 
reforma jest w projekcie, nad którym żywo 

się dyskutuje, a życie zmusza już do decyzji. 
Trzeba pnyjąć plan na 1981 roku, określić 

warunki jego rl!a.lizacji. Trzeba podzielić fun
dusz zakładowy. Kto to ma . ttobić, skoro KSR 
nie Jest 111kceptowa.na przez część za.logi, a w 
tym i przez zakładowe organizacje „Solidarno
ści"? Jak więc wyjść z impasu, bo wyjść tne
ba. Postępuje się w różny sposób. W Fabryce 
Osprzętu Samochodowego „Polmo" w Łodzi 
powołano .do życia Tymczasową Radę Pracow
niczą. Ale, jak na.iwa tej rady wskMuje, jest 
to rozwiązanie tymczasowe. Co dalej? 
Zapytaliśmy o to za.interesowa.nych. W dys

kusji udział wzięli: 

- ZENON FRĄCZEK - przedstawiciel Pol· 
tddego Towarzystwa Ekonomicznego, 

- MAREK KLIŻEWSKI - przedstawiciel 
ZSMP, 

- JOZEF KLUSKA - pnedstawiciel ,,So
lidarności", 

- JANUSZ LESIBWICZ - przedstawiciel 
„Solidarności", 

- KAROL PAWŁOWSKI - przedstawiciel 
NZZ „Metalowiec", 

- PAWEŁ STRUCKI pr,zedstawiciel 
SIMP, 

- WIESŁAW WALCZAK I sekretarz KZ 
PZPR, 

- JERZY WOJTYLAK przedstawiciel 
,,Solidarności", 

- MARIAN ZWIBRZYIQ'SKI - zastępca dy
rektora do spraw ekonomicznych. 

WIESŁAW WALCZAK: - P.ra.c•u.jemy nad · 
proje.k.tem przymłej Ra<iy Prace>w.niczej, aJe 
jak<Oś nie mieliśmy do tej pory okaa..ji, aby ze· 
brał się i nad tym Wl'llZYS'tk•im podyskutować. 
To jest włia.ściwie pierwsza taka okaizja. I do
brze że tak się sta.Ło. Z tego, co się do tej 
porry luź.no mó·wńło o pra.cach nad proj~iki~m 
!l'egulami.nu przyszłej Rady Prac~.roiczeJ n.1.e
zbicie wy1niika, że występują diwie tein.dem::Je. 
Ri.erws:z.a - to Radę Pracowniczą mają stano
w·ić tylko wybralllii przez załogę jej reprezen
ta.nci drnga - mają to być wybrani w s·wO
kh ~rgalillizacjach przedstawiciele ty.eh organi
zacji. · .„ 

JÓZEF KLUSKA: - My w „Solidiam.o~c1 
wychoclozimy z ta·kiego zalołe~ia: pracow~·icy 
mają uczes·truczyć w zar~1u przedsięb1oi:
stwem przez s.woich wybranych przeds~i:-v1-
cieli. Jest to najwy~ze ciało. przedsta1w1ciel
&ki.e. Ta1k•i swego rodizaj.u fabryczny sejm. ~e
go zadaniem jest podejmowanie uchwał uik1e
TU1nkowujących pracę a.dmńinist.racii, a na&tęlP· 
nie oceniający tę pracę. Z tego ~eż p01Wodlll 
adrni.nJ.s·tra.cja nie powinna wchodlZlć do Rady 
Pracowniczej. Kadra kierow.nicza w stosunku 
do Rady Pracowniczej pełni ~unkc..je ~y~onaw· 
ci.e. Rada Pra~owndczia s.peŁma !u1lkcJe iodcją
tywne, opi•niodia1wC'l.e i k<>ill>troJ:ne. To tak w 
s1k.rócie. 

Dla u.zu.pełn.Lenie dodam jeszcze tylkJO,_ że . po
winno s.ię wybierać do Rady Pracowm~zeJ w 
stoo.u.n.ku 1 przedstaw.i.ciel na 50 za.t.rucLnionych, 
a.le każdy Lst<>V!Y wyd.z.i.al fabryki mu.si być w 
Radzie Pracowniczej repre:z:ent<>~ainy. N~to
miast przeds·ta.wiciele aclimLnis.tracji I o.rgairu1.z.a
cjii d:ziałajl\(:ych w zaikład<Ue poW<inni stanowić 
swego rodzaju ciało doradcze. Obec~a Tymcza
sowa Rada Pracownicza, w któreJ są przed
sta·wkiele różnych orgainirzac~, mogłaiby stano,.. 
wić zaląrżeik przyszłego zeiSiPoł.u dora~c,bw. 
WIESŁAW WALCZAK: - Pode3dzmy do 

tej spra·WY z. Lnne' strony. Cl s.ta.nowi błąd 
w funkcjonowaniu KSR? P·nede . wszysitikim t<>, 
że nLkt nie miał własnego zd.ainia, a wszyscy 
na wszystko zgada.a.li się, co zostało z.aip:OP?· 
n.owane. Stąd bierze slę ~ moje zastrz:eze.noe, 
a moie raczej oba.wa, czy demokraitycznie wy
brani przedstawiciele zał-Ogi będą ;eprez:ento
wali poglądy wyborcbw, c;i,y własne'. Jeśli. ty 1-
ko wła1ime, to znów m()fi;e do,ść d? na~be-zpiec7-
nej jedinomyślnoścd., z lttórej ru.c nie będ1Z.1e 
dobrego wyni,kalo. . . . 

Zastanawiam iii~ nad tym, jak U1ipewmti~ róz· 
norodiność poglądów? I dochodzę do wmos1kl\l, 
że byłoby to mmliwe, gdyby w skład Rad_ł' 
Pracowniczej wchodzili wybrani przedstawi
ciele poszczególnych organlzacji. Dl~cze:go tak 
uwa±am? Dlatego, że kaida OiI'garniac;a, p~
trząc na spra•WY za:kł.ai!JU z 1in.nego punktu. "':'1-
dzenia musi mieć inny pogląd Skoro ~ięc 
będą ie organizacje miały róime poglą.dy i ich 
przeds·taiwidele będą te poglą.dy reprezento_: 
waJi, to wtedy będa.ie podsta.wa. do dysku.sJ1 
i będa:ie mo•ż.liwość wybrania. na.Jlep~go ~
wią.zanaa . Na przykład hn.ac:lleJ na dainą s•prawę 
spojrzy ,Solidarno~ć'\ inaczej PTE, inacz~j 
NZZ „Metalowiec". I już są róż.ne pookty w~
dzenia I już jest m()fi;liwość wyboru najlep.6ze
go rozwi~·nia czy n.aiwe·t najkorzystiniejsze.go 
kompromis'U. 

JANUSZ LESIEWICZ: - Też nad tym dyiS
kutowaliśmy. T~ż zas·taniaiwiaiiśmy się, c.zY 
ludzie z wyboru będ·ą się mogli we wmystkim 
orientować. I doszli~my do wniosku, że przed: 
sta.wiciele poszczególnych orgai!llizac)i powin«ll 
uczestndczyć w Radzie Pracowrn.iczej na zasa
dzie doradców, bez prawa głoo-u.. Niech prerzen
tują swoje zdanle, ale decyzja powinna naJe· 
żeć do członków Rady Pracowniczej wybra
nych pr·zez ·załogę. Oni, wysłuchując d(lll'adców, 
mlll5izą WY'mbić sobie swoje zda.nie n.a daillY 
temart. 
PAWEŁ STRUCKI: - W tej chwili udział 

,,SOlida.rn-ąścd" w pracach samor.zą.du bairdzo 
róimie wygląda w róż.nych zaikładach pra.cy. 
W naszej . TymC'lasowej Radzie PraC(JłWniczej 
prze<is-tawjdele „SoiJ.idaa-n00cl" biorą udział, bo 
reprezentują większość załogi .1 czynią to z po
żytlldem dla całej załogi. Ozy to źle? 
WIESŁAW WALCZAK: - Mnie C'lęs.to py

ta.ją: a co u was w Tymczasowej Raditie Pra
cownJczej robią p~edstiaiwiciele administ.rncj.i? 
Co to za Rada Pra.coW1I11icza, jeśli tam są ll\ldrzie 
z dy·reikcji? Mnie te pytalllia da:l·wlą. Przecieii. 
przedstawiciele adlmindstracjii też mają swój 
pogląd na pracę zakład1u. Oni c~sto lepiej 
z.nają cele sitaiwiane prized nami przei: jed!nosrtlki 
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nadrzędne, 'na przyikład pmez z.jednocu<nAe. Ich 
pogląd ~ powfauen być rooważ.aaly przef 
przed1Stawicieli z:ałogi, 

JERZY WOJTYLAK: - N.aisze propozycje 
lllie zmieirzają do tego, aiby ich z pracy Ra.dy 
Rracowniicze.j e!imi1I10waiwać. Dyrekcja ma ob0-
wiąi7..elk prredsta;wić s.woje Sltaawwtlslro, aJe de
cyfZ.ja na.le:ż;y do załogi. 

KAROL PAWLOWSKI: - Do wybranych 
pr.zOO&taiwicdeli załogi. Za.ufaniem ma się obda
rzyć na.j1lep.szych, a ci są przecież w różinych 
organizacjach. Bę.dą je też reprezentowali. Ale 
moiż.e sdę zda.rzyć, że wybory tak się potoczą, 

że małe Ol'ganizaicje nie z.najdą swych przed
sitaiwllciel'i w Rad.z.ie P.racowin!czej. Ozy to bę

dizie W<tedy koirzyis.tne d<La pracy zakładu? 
JÓZEF KLUSKA: - ,,SO!iidaimość" w Riadizie 

PracOłW1!14~ej poiwi1ooia furukcjonować też jako 
ciało doradcze. Sita1wiamy sobie zadande, abY 
talk drz:iałać, żeby zaikłoad ooią@a,ł j,aik najle,IJ5ze 
wyni1k:i e'konomkzne. I talka jest rola Rady 
Pracow1ni<:zej. Nie ma więc sprzeczności mię
drzy „So.Jidamoocią" a Radą P.ra.cowatic.zą w ich 
dąrżerui.ach. 

JERZY WO.JTYLAK: - W<rócę jelSil..CTZe do 
·spraw admd1!lJi15t.r,acji. Chciałbym porus'Zyć kwe
stię wotium :i,a1u.fan1ia. Zał.o.g.a miws.i wieidz,ieć, 

z kdm pracu•je i czy do tych, .ldórzy nią kde
!'lują ma rzeczywd.s te zaUJfai111ie. Jak k.to-ś z kie
rowników nie cieiS.Zy się zaiufainiem zało.gł,, to 
triudn-0 z nim praie01Wać. To jed.na spraiwa. 

Z dll'1tlgiej stro111y n ie chcemy nkzego d,y.reik
cjd. naa-z'UCać, ale chyibia R:ada P<ra::OIW'ndcz.a ma 

wproiwa.da:ić do dy&k.uf;ijl iinn.e nieco elementy. 
Zalkład nasz ma chaira1kter przedsiięlbioirstwa 
kooperacyjnego. Pirodu1ku.jemy minieJ niiŻ wyno
sd zapot.rzebowal!lie na części do samochodów. 
Nie musimy bić się o rynek. Ma to swoje do
bre strooy i mia złe. Niie ty•1ko di1a dyrekcji, 
aile i diLa samonąidu. 
Samorząd przede wsizysibk.im musi :m.ajdoiwać 

najlepsze warianty realiZaGj'i zadań. Trzeba pa
miętać, że fabry•ka diaje ludziom mo!i:liwość za
raibiania. A z.airookn będą zależały o<l tego, ja1k 
się będrziemy umieli goopodanyć. Trze.ba zatem 
wybrać taki wariant struktury ~amorządu, aby 
ja·k na.jJepiej s.pełi!lliał te zadania. 

I druga Siprawa. O.cena kadry kie.rowinkzej. 
Tu je&t bairdoo waooe. Efekty gospodarowanfa 
zależą też - i to w dużej mie~ze - od umie
jętinioOCi kieroiwa.nia, od umiejętności orgain.iz.a
cy}n~h. Traeoo wfięc na karż..dego człowieka 

pait,r.zeć z wszystlkich st.rO!Il, ookładmri.e mu s.ię 
przyjrzeć i właściwtie ocenić. To jest bard:zo 
waż.ne zadanie samo;rządu i llllUiSi być rzetellilie 
s1peŁniane. 

Miel;iśmy }uiŻ wwa:y: samiorządiu z la1t pięć

dz.ieiSiąJtych i KSR. le WIWifY d0i5 są nieprzy
datne. 

JÓZEF KLUSKA: - DLaitego sz.u1<:1amy in
nych. I w tych po1&Zukiiwal!liach lllie chcemy 
s•Uigeroiwać się ani stanowiskiem, a111d ppzy1na.
leżiMśdą orgiandzacyjJną. Jeś1i dy·relktou: Zwie
r.zyńsJd bęidiZie się cieszył z.a1u.faniem załogi 
ł rositaniie wybrany., jaiko człMek zalo.gi" to 
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praiwo zapoZlllać s.ię z kalllidydatem na kd&ow
nicze stanowis-ko, zoc~entować się, co kandyda.t 
sobą repreze11ttu.je, zas.tanowdć sJę ,czy zd-0.bę

dzie zaufainie załogi. To są waru-ruki doorej 
współpracy między przełoOOn.ymi i podiwład

nym.i. 
WIESŁAW WALCZAK: - Cel mamy prze· 

cleż ws.pólny, bo wych.o<Wi.my ze wspólneg-o za
łożeni.a, że o<l tego, jak zakł.ad bęid:tie fUlll>kcj-0-
nował zależy egzystencja kai.idego z nas. Sr.t..<.1-
kamy tylloo najlepszego rorzwią.zan:ia„ I o to 
się spieramy. 
Doszliśmy przecieri do winiO&ku, że nim nie 

bęid.zi.e aktu norrmaitywnego, ustaiwy o sam-0irzą

diz.ie robe>tn.iczym, do tej pory musi da.iałać 

Tymczasowa Rada Pracownicza. Powołana na 
za.sadiz.ie reprez.entacj.i po.s~góLnych ou:ga.nirza
c;ji .P.raikty•ka dowoorzi, że jest to moriliiiwe, bO 
Tymczarowa Rada Pracow.nicz.a dzLała z pO
żytkiem. 

KAROL PAWŁOWSKI: - Usta.wa też za naiS 
wszystkiego nie rozw.iąrże. 

JERZY WOJTYLAK: - To bardzo waŻIIle, 
żeby usta.wa nie s·tan01WH.a o ws·zy.sitkim, żeby 

tylko k.reśliła ramy da:iałan1ia samorzą,d,u. Bał

bym się rówin.ież różnych ww.rcowych rmwią
zań, które miałyby obowiąrzywać we wszyst
kdch zakładach „Pol.mo". 

JÓZEF KLUSKA: - Rozwiązania muszą do
konywać s.ię na dole i od dołu iść k.u górz.e. 
WIESŁAW WALCZAK: - Przed powołainiem 

Tymczasowej Rady Pracowniczej przejrzeliśmy 

róime dokumenty na temat samOil'ządu robotni
czego, sięgnęliśmy nawet do ustawy z 1957 ro
ku. I doszliśmy do wniQSku, k dziś . potrzeba 
zupeł!llie i1nnych ram prawnych. Nowa usitaiwa 
o s.amorządzi.e robo.tniczym powim.na Olkre.ślać 

s<ta.tll6 praiwny samorządlll: z.a, co samon;ąd od
pow.iada, do czego jest U.pOlwaiżn.iony, jaJkie ma 
obow.iąrzki. Ja.ką bę-dzie miał st'l'uktwrę i jaltiie 
przyjm.ie formy da:iał.ainia, to powi•!llM być we
winęt.rz111ą siprawą samego zakłaGu. U nas na 
pr.zykład jest 2 500 pracO<Wn.i·ków. W innej fa
bryce 5 OOO, a jeszcze w i=oej 500 osób. Kia.żdy 

więc zakład ml\lsi sam rozwią-z.ać problem sa
morządu w oparciu o praiw1ni.e na1kire.ś!-Ollly sta
tus. 

Ale wrócrmy do spraiwy przedstawicielstwa. 
Dlaczego upieram się przy przedstawkielstwie 
orga1nizacjd, a ruie poozczególnych ludz:i? Dla:te
~. że według mnie Rada PracoW!llicza powi.nna 
być platformą poroz.u.m.ienia się w najżywo<t
niejszych s.prawiach załogi. A sk()['o taik, to 
mu.si być zaigwara.nt01Wa1J1ia możliwość prezeinto· 
wania różrn~h sta1J10wi.sik i odipowiedziailnooci 
za decyz.je. 

Mówdcfe: nlech przeds·ta.wiciele organi:zacji 
bę-dą doradcami, niech prezen.tują zdiainiie swo
ich organizacji, a wybieralni członkowie Rady 
Pracowniczej będą na tej podstawie podejmo.:. 
wali decyzje. Dobrze. Załóżmy, że ta1k jest. TO 
przecież W'tedy każdy doradca może zas·uigero
wać coś, za co późrndej !llie będzie brał od1po
wiedrziailnoścd. Minie chod?.i o to, żeby stano
wisko OII'g•anizacji w danej spraiwie połączyć 
z kwes•t.ią od1powied"Zia!Joo.ści. 
PAWEŁ STRUCKI: - Dla ro.nie mirulej istJot

ne jest, czy ol!'gaini:ziacje będą ta1k, czy inaczej 
reprezellltowane. W końcu w wyn·iku wyboców 
członków do Rady Pracownicrej znajdą się 

w niej prze<iistawiciele r6imych or.gain!:zacji, a 
, prrzyinajllllil1iej tych większych. Będą w Radziie 

Praic<JIW'l1iczej bez wą;tpienia i członkowie par
tdd, i „Solddall'1IliOŚICi". i „Metailowea', i SIMP, 
chY'ba i PTE. Wed·łu1~ minie w Ra.dzie PracO<W
niczej powinni obowiązkowo być też przedsta
widele ardmiinistracjd zaddad.u. 

MARIAN ZWIERZYŃSKI: Clroi.aN>ym 

może być człoinikiem Raidy P.ra-cownicil.ej. Ale 
w linl1a hiistona. 
Ch.ciałbym Jedna1k w<róc.ić do sprawy od1Po.

w:ied.z.iiaJ.oo;ic1. W mo·im przekOIIlamu łtadia pira
e<>wnicza nie bierze na siebie odpowiedz1a1no
. ki za reaJirza.cję zadai1 przed.sJęblo.rst.wa. od
powiiedziiaJn-0$ć ta spoczywa na a-Oimi.rus·~racj<i. 
una je.st pr.ze<:J~ w .)'lkol!l&wcą deeyz.ja podję

tych pr.t.e.z Radę Pracowmczą. Qo nie z.nacz.y, 
że n;e na.leży ro.zlu:zyć wnio-sk.odawcę, jei1i 
wy.»tą,p1ł z i:atszywyrn wnii.os.k~em. !inaczej so
b-ie t~ nie wyobraż.am. 
WIESŁAW WALCL.AK; - Rada Pracow.nń.cza 

bę·dl<le mu.siała podjąć oop.0iwiedinie de.cy.zje w 
spra.w.ie plainu. Nle wsa.yscy cz.lonl«llwie załogi 

mają ta.ką wiedizę, która poz.wo.li l.IIl w!a:;cJw.ie 
oceniić założenia plainu. A ta.ką wiedlę ma 
choćby SIMP czy P'l'ł:. Z teg-0 powod·u uwa
ż.am, że śc-1eira.ni.e &ę poglądów w aipa[·ciu 
o tego rodzaj<u s-tanowi..ska przy niesie nam wię
cej pooytku n.iż gdyby ta wym1a·na poglą<low 

odbywała sJę be.z taikich, opa.rtych na wiedzy 
stanowisk. 

Czy repre.zenta.cja organizacji WY'klu.cz.a po
w.szechne wybwy do Rady Piraco-wniczej? 
W .m<>Qm przek:o.nainau nie. MOO!na OOwiLem albo 
wybierać tych prrte<listawkieli w poszczegól
nyc.h orgain.iz.acJacn, albo moW-a wybierać 

część cZllOl!llków Rady Pracowniczej w wybo
rach powszechinych, a część w o.rganiz.acjach. 
Moona z.naleźć róime rozw1ąiza.nia. T.rrz:eba jed
nak wybrać najskulecz.niej,s.ze. 
PAWEŁ STRUCKI: - Byłbym wsz.aikże prze

ciwny temu, żeby rozsrzerzać skł.ad Rady pra
oowniczej d·o większych rorz.mia,r6w, bo im wtię
ksze g.r-on,o, tym gorzej się dys·ku.t.uje, tym 
mniejsza moili.wość ooiągntlę-cia najlepiszego 
I>?'roz:qmienia. Dla.tego uważam, że jak się wy
bierze ·odpowiednich ludzi w wyoorach po
wszećhinych, to za.wsze się z:inajdą ta.cy lu.d:z.ie, 
Którzy będą mogli reprezento\\ ać tę czy inną 
organizację, bo d-0 nJe.j n.a.leżą, 

ZENON FRĄCZEK: - Załóżmy, że wybrainy 
też będzie dy.rektor, albo ja.kiś klerowni·k bo 
jest .poipulair~y. To na.we•t dobrze, tytko 'p0-
ws.taJe pytanie: to jak oo sam siebie będzie 
w tej Rad:zie Pracowniczej rozliczał i ocelilliał 
siwą pra.cę? 

JÓZEF KLUSKA: - To . samo może dotyczyć 
I_>~zedstawicieli p05zc.zególnych organ.izacji, je
sil będą reprezentowali tylko d.ane organizacje, 
a nie całą załogę. 
WIESŁAW WALCZAK: - Mamy w zaikła

dzde 500 członków .pa.rti<i, 100 członków SIMP 
w NZZ „Meta.łowiec" 300, w PTE około ao'. · 
W wyiniiik•u wyboirów ma.jdą sdę w Radrz.ie pra
cownic.zej czronkowie wszystkich tych organd-

. zacji, a tiakże członk:l()Wie , .Soili.c!.a1rności". Niby 
ws.zystko w p-OII'Ządiku Każdy członek danej 
()rganirzac]i, kitóry wszedł w skład Rady pra
cown.icz.e.j m~ ją w te·j Ra,da:ie repreze.nito· 
wae. 

KAROL PAWŁOWSKI: - A ja.k jeden czło
wfok jest jednocześnie cz.łoin1ktiem kUku ou:galilli-
2la.cj.i, którą ma reprezein.tować? 
WIESŁAW WALCZAK: - To też praiwd·a, 

ale nie komplikujmy sobie zbytnio sytuacji. 
Ja w m<llim rorz.umowanm idę w i!Illilym kie
rlllllliku. Wy01braiiam sobie, że do Rady Pracoiw
nkzej w&edł młooy techni1k, jest człoolldem 

SliMP i !ami człon'kowde tej organiiz.acjd dają 
miu spoll'Y paikiet problemów, propO!Zycji, wnios
ków, j.allro swemu reprezentaintowi, a on po 
proo•tu tego wszystkdego0 n.ie po.diwi.gl1Jie. Brak 
mu doświadcizenda, wiiedzY', uimiejętn.ości pre
zootowa.niia róż.nych sipraiw na publkmym„ 
bądź co bąid!Ź, f(lll'um.. 

N.ie myślclie, że ja, u.pieirająic się przy pogilir 

drzie, i.ż do Rady PraC10IW1ni.c.zeJ maiJą wc.hOdzdć 
przeds-taiwJIClie1le or gain.uz.a,c}i·, wa •• ci.ę o rruej1Sce 
a.la s•eb1e czy iillilleg-0 ,seui:-re·ta·rza kcm1i1ie.t1u za 
kta.do.weg,o, d. Jbo cz.Lori.ka e.gzek.wty.wy. Nie. 
Coodrzl mi tyl•ko, z.eby o.rgain:zacja pairtnna. 
ta~ ue.s.zitą, j.d.k l ZSNu>, jaiit :::HlVU', P J.E, „So· 
lidamość", ,Me-talowie.c", a naiwet Liga K-0bieit, 
u nas też pracują kobie.ty, miały mozliwi<>ść 
prezen.towam.a w Radzie Pracowniczej s.woich 
problemów, obr!()II}y s.wego sta.noiw•iSika, i.ruteu:e
sów swojej zbi.od'owo-ści. Dla mnie to się wy
daje ba.rdzo wai.ine. Zasada, a nie pers<ina.Lna 
~bsa,da m~ej.s.ca w Radzie P.racowniczej. De.!e·ga
tów do Rady P<raicowllll1czej w każdej orgalili · 
:racji powi.niniśmy wybierać w sposób demo~ 
kiratyc:z.ny spośród oow-Ot1nie z,głosz.ooej ilości 
kain<lydatów. 

JÓZEF KLUSKA: - A mnie chodiz.i o to, 
aby nie s~wou:zyć tak·iej sytuacj~, w której 
pr.zyjdz.ie na.m rozJ,Lczać samych $.i.e.bie. Jestem 
takiej zasadzie pnz.ec-iwny. I dlatego 01bstaję 
przy tym, że przedisit.awic1ele organizacjJ pD1Wiiill-

111i być dora<k.ami. 
WIESŁAW WALCZAK: - Latiwiej jest do

r.a.da.ać niii odpowiadać. 
JÓZEF KLUSKA: - Czlooek Rady Rraco.w• 

n ici.ej pracuje rwrmalnie na swoim sitano.wisiku 
pracy jaikieko·lwielr by tam OII10 było. I tam mlll$.i. 
robLć dobrze to, ...o do niego należy. Za to on 
odpowiada. W Radz.ie Pracow.niczej natomiast 
on tylko kolll!troluje, czy ws·zyscy dobrze pra• 
cują, od g,przą,tacziki do dy<rektoira. 

JERZY WOJTYLAK: - Co praiwda w Ra
d.zie powti![)i[li być też lu.drz.ie z,n.a1ją,cy &i„ na 
rzec.zy„ 
PAWEŁ STRUCKI: - Wiesła1w Walczak t·ro• 

chę mnie przeiko.nał. Chyba jedin3!k rze.czyrwii.ś

cie pow!inoo być przedstawicielstwo organirza
c ji. Ho czł-0.wiek na.wet najba·rd2iej popularny 
m.cże spraw dainej orgallldz.aoeji oobrize nJe 
przeds.ta•wdć. 

JÓZEF KLUSKA: - My się chyba nie ro· 
rzurr.iemy. Ja me neguję obecności i udiziałl\1 

w obradach przedstawi.cielii każdej O'l'ganizacji. 
A le bez prawa głosu.. 
WIESŁAW WALCZAK: - My s.ię ro.z.umie· 

my. Ty-lko <patrzymy na sam problem z d·wu 
różny.eh stron.Mnie chodzii bo.wiem o to, abY 
żadna organizacja nie mogła być pominięta 

w Radzie Pracowniczej. Renciści również. Bo 
ja.k przyjdzie do po<lz.iału fllllldu.sz.u z.akład ·ciwe· 

go, to kto · będzie brOtilił czyich interesów, jaik 
k aooa orga,niiz.acja nie będz.ie miała tam swok h 
p rzedstawicieli? 

:\TAREK KLIŻEWSKI: - Czy my się pirzy. 
pad bem zby~o nie spieramy w jedne.j spra· 
w :e, ·a pog•ubimy inne . Na przykład nikt nie 
podjął sprawy roz.1iczenia samej Rady Pracow· 
n iczeJ. W innych orgainizacja.ch robią to komi· 
s.je re.wizyjne. Czy tu też nie t.rzeba ta.kiego 
:rozwią-zaJllia wziąć pod u.waigę? M<iżina powie· 
dz.ieć, że zrobią to wybe>rcy. Ale czy ocenią 
tra<fnie? I dir·uga sprawa, czy nie trzeba jed
n.a1k zmus.ić odipowiedl!llie służby sz,k-0leniowe 
za.kład.u, aby trochę dały n1am wszys<bk.im n~e

z.bę·dnej wiedzy. Przedeż teraz. po reformie, 
hę.dz.ie jeszcze .-ud.niej orientować się w spra· 
wach zakładu, a trzeba będ,zie, bo będiZiemY 

sam-0d·zielni . 
JERZY WOJTYLAK: - Jeżeli się spieramy, 

to przede wszys·t.k-Jm dlaitego, że chcemy, aiby 
nas.za praca dawała d.o,bre efekty. To nie jest 
skierowa.ne przeciw nikomu. A już na pe·\v1110 

przeciw admini<>tiracji. 
JÓZEF KLUSKA: - Nie będziemy duiSi .ć a.d

mini&tracji. Naszej nie. Będ·ziemy od niej wy
magać. Ale tę poza zakładem to dobrze przy· 
du.simy. Przez t.rzy laia nie moimia było za
łatwić od·dania do Praszki zespołów u:kładu ha· 
mulcowegio, produ1kowanych równolegle w tam· 
tym zakładzie. Była to ekonomiczna bzduu:a, 
ponie,waż za.kład w Pra5zce produkował tyc h 
zespołów więce.j i ma ku temu lepsi.e wa.ruin· 
ki technicz.ne. Nasza Tymczaoowa Rada Pra
cownicza wymogła na zjednoczeni.u zała.twJe
nie tej sprawy od za.raz. 
WIESŁAW W ĄLCZAK: - Jeżeli spieramy 

się to dlatego, aby Tl!ie popeł1llić błęd.u przy bu
dowaniu nasrzej Rady PracO<Wniczej. Ja nawet 
gotów byłbym skłon.ić się ku temu, aby usrta
wę o samOll'lZądzie przygotować wo!II1iej, ale 
dokładiniej. A my przez ten czas sobie róme 
sprawy przedysku~u,jemy i ndektóre s·prawd'Zi~ 
my w pra.ktyce. 

JERZY WOJTYLAK: - Też uważam, że 

u.stawa pO<Wiooa być dobrze przygotowana i co 
. ważin.iejsze dobrze przedysk,utowana w zakła

da-eh pracy Tu u nas powstają jiUri doświ.ad
czerui.a, z których wa.rto innym skorzystać. 

Powolande Tymczasowej Ra.dy Pracowniczej 
wyraź.nie dowod.zd, że była nam poitrzebna. sa
mi teri coś p<>trafimy zrobić. 

JÓZEF KLUSKA: - I jeszcze pods•taw()IWa 
spra.wa: ra,dy pracoiw·ńkze będą moigły na1le
życie dz.iiałać w o.pa.rciu o gruntowną reformę 
gos.poda.rczą. Nie wystarC'ly do tego dotychcza5 
preze.ntowaina mała reforma, która w zbyt wą· 
skim za1kres!e przetłumaczona jest na język 
po.szczególnych za•kładów 

Poza tym U•wa .ż.am że dużą refmmę poiwinn~ 
robić lud1zie, n:e uwikłani ·w hiistoil'yc:zne za
kręty. Nowa sytuacja w kraju wyma.ga i no
weg-0 spojrzenia , i now;'Ch ludzi. 

Dysikusja nad radami pracow.niczymd trwa 
nie tylko w FOS „Polmo" Toczy się ona 
w różnych fabrykach, przedsiębiorstw;ich. Po
wszechna jest bowiem potrzeba samo!I'ządn<0śd. 

Lu.dz·ie chcą sami decydować o tym, co i ja.k 
mają robić, u:wz.ględniając potrzeby ogólne, bo 
sami najlepiej- wiedzą, jakimi dyspo.nują moż-

. liwośdam~. W tej dyskusja przedstaiwiJi.śmy 
głos FOS „Polmo". 

W FOS „Polmo" Tymczasową Radę Pra
cowniczą p<>woła.no 26 stycznia 1981 roku. 
W jej s.kład weszli przedstaW<iciele dyrekcjd 
oraz orgain.izacji po.litycznych i społecznych 

działających w zakładzie. Każda reprezentacja 
składa się z 5 ooób. 

Na po1Siedzeiniu Tymczasowej Rady Pracow
niczej 29 stycznia 1981 roku podjęto decyzję 
o przyjęcdu plan.u pródukcy}nego na rok 1981, 
obwa;rnwując ją warunkami techiniczno-ipro
c1u;kcyj.nymd, tec~nicz.no-orga,n,irzacyj.nymi, ja1k 
te~ zewnętrZIIlym~ dotyczącymi zaoipaitrzeinia 
i c1o.sfaw energii. 

W pwnlocie 14 uchwały Tymc:za1S01Wa Rada 
Prac01Wnicza stwierdiz.a: .,TRP u.d·ziela w<><tium 
za.u.fania dr illlż. S. OstrowSiktlem'U na stano
wisk,u dyirektm-a natze,1nego". 

Opracowała: BOGDA MADEJ 



Taki tytuł do artykułu zapropon0<wało mi 
kierownictwo i pracownicy t:z.w. Apteki Leków 
Zagra!Jlic:z.nych. Tak zwanej, bo faktyc:z.nie !st· 
nieje ona już tylko z nazwy i si.yldu, Lnfo.rmu· 
jącego, a właściwie dezinformuJącego pacj<?n· 
tów-<klientów. Ich także trudno już nazwać 
kUentami, bo klient, to ktoś, kto wchOd:z.i, bie· 
ri.e towar, płaci, wychodzi, a tutaj wymienio
ne cz~ności ograniczają się z reguły do wcho
dzenia i wychodzenia. Dobre i to - przynaj
mniej zimą ogrzać się tutaj można. Apteka 
mieści się w centralnym punkcie Lodzi, w za
bytkowym, secesyjnym budynku, swoim we· 
wnętr:z.nym wystrojem niemal zaprasza, by 
wejść, popatrzeć na puste, stylowe szafeczd.ti, 
półecllki, na.wet posiedzieć, odpoc:z.ąć, poobser
wować szybko prze>Suwających się przed o
kienkiem pacjentów. 

• • • 

Zaczynało się \VISzy,stko tak sensownie i po
myśnie. W końcu lat pięćdziesiątych Punkt 
Skupu i Sprzedaży Leków Zagranicznych 
(tak wwóczas nazywała siię ta apteka) peł,nił 
ważną funkcję: u:z.upelniał szcz-.1ply aso.rtymem 
leków krajowych, których nte :z.dążyliśmy się 
jeszc:z.e dorobić na własnym, farmaceutycznym 
podwórku. Więc i korzyść byłe; dla chorych. 
i zysk dla państwa (wysoka marża), i :z.ysk dla 
otrzymujących pacziki od krewnych z zagrani
cy z lekami, bo źródłem zao.patrze.nia apte<kl 
był wyłącz.nie skup od ludnośoi. I zaopa.trze
nie było - jak mnie informują - więce1 niż 
dobre. 

W la.t.aoh sześćdziesiątych ministentwo :z.a. 
tnteresowało się tego typu placówkami, prze
mianowując punkty skupu i spr:z.e<laży na · ap
tekii leków zagranic:z.nych. Utrzymując nadal 
skup leków od ludności., :z.a.sadniczy ciężar za· 
opatrzenia prz.ejął Cefarm, co znów wychodzi· 
ło aptekom na zdrowie, gdyż mogły składać 
już zamówienia na najbardz.iej po~uikiwane 
lekarstwa i nie musiały ogarniczać się do 
przypadikowych zakupów. Dobra. prospel'ity 
trwała ku powsZechnemu zadowoleniu wszyst· 
kich zamteresowanych przez kilka lat. 

Gdy z czasem zaczęły pojawiać się krajo
we odpowiedniki zagranicznych leków, g<ly 
rmzwijający się polski przemysł fa.rmaceutyc:z.
ny zaczął wprowadzać coraz to nowe prepa
raty, Cefarm systematycznie zaczął zmniej· 
szać zagraniczny asortyment. W tym ograni· 
czeniu zapomniano jednak, niestety, że nie we 
wszystkich przypadkach działanie ~rajowych 
leków było równie skuteczne. Dlatego też nie 
malało i nie maleje nadal zadnteresowanie le
kami zagranicznymi. Nie zawsze też krajowe 
odpowied111iki były i są dostępne w aptekach. 
Mimo więc wysokiej ceny zagranic:z.nych pre
paratów (sprzedaż wylącuiie :z.a 100 proc. op
łatą) opinia publiczna domagała się i domaga 
me>żliwości nabywania tych leków. 

W ostatnich latach - bez żadnej konsultacji 
i kierownictwami aptek leków zagranicznyc'l 
- w sposób arbitralny Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej zaczęło w niepokojących 
„ozm!arach, pospiesznie, niezgodnie ze spo
·łecznymi potr:z.bami, w sposób nieprawidłowy 
zmniejszać asortyment leków .zp.graniczny.ch, 
Z„cok;oło 500 .dQtychczasowych , ,pezr.c~i ~jdujf " 
się aktualnie w .oficjalnym zapi.ą1e. zaledwie 
61. Rozumi,J?my trag!~W1-ą srtua~ ,e\ąmR!łliCZ- 1" 
ni\ kraju, konieczność o~zc"T..ędzanin dewi"T I 
związl".ne z tym ograniczenia Importowe (mo-
że należałoby zastanowić się czy właśnie na 
lekarstwach należy oszczędzać), muszą być 0111e 
jednak w granicach rozsądku, bez szkody dla 
ludzkiego zdrowia, sensowne i głęboko prze
myślane. 

Szczególnie muszą razić S'kreślenia leków 

przeznaczonych dla dzieci. Wyco.fano zagranicz• 
ny pedia·vit, gdy w aptekach od dłużs:z.ego 
czasu odczuwany jest chroniczny brak krajo
wego vibovitu. Skreślono z listy doskonalą 
maść dla dzieci be -gay, gdy w ogóle nie ist-
111ieje jej krajowy odpowied.ni'k. Najbardziej 
jedinaik zdumiewa fakt, że skreślenia nie do
tyczyły zupełnie zagranicznych środków anty· 
koncepcyjnych (chociaż jest pod dostatkiem 
krajowych). Więcej: dołożono nowy, następny 
prepara-t - restovar. Proszę zwrócić uwagę: 
na tej bez.litośnie okrojonej liście najbardz.iej 
pe>trzebnych leków znalazły się aktualnie aż 
trzy zagranic:z.ne preparaty antykoncepcyjne 
(o podobnym zresztą działaniu), których po· 
lcrycie jest wyższe od wszystkich pozostałych 
leków, gdy brak jest podstawowych leków. 
Tego rodzaju polityka asortymentowa budzi 
nie tylko spolec:z.ny sprzeciw, ale i obu!l"Zenie, 
oburzenie to podzielają także kierownictwo 
i personel apteki. 

Pytam: gdy brak jest orisulu, ultraxu, hi>t.a· 
globiny (w wie-lu przypadkach nie dającej się 
niczym zastąpić), gdy brak najnie:z.będniejszych 
leków, gdy półki z krajowymi lekami także 
świecą pustkami, gdy :z.rozpacze.ni i wyczerpa
ni be:z.nadziejnym bieganiem od jednej apteki 
do drugiej ludzie słyszą sakramentalne „nie 
ma", to rozszerz.anie i tak już szerokiego asor· 
tymentu antykoncepcyjnych środków kupowa
nych za dewizy budzić musi co najmniej 
zdziwienie. Ale może się mylę? Może moje 
zd:z.iwienie jest bezpodstawne. Może istotnie 
antykoncepcja jest sprawą „nadrzędną"? 
Wracając do tej nieszc:z.ęsnej listy 61 pozy· 

cji. W IV kwartale 80 roku apteka nie otrzy
mała w ogóle aż 41 leków, z pozostałych 47 -
pokrycie zamówienia wyniosło... 10 proc. Po
dobnie (jeszcze gorzej) wygląda sytuacja w 
bieżącym roku: do dnia dzisiejszego (3 lutego) 
apteka nie otrzymała jeszc:z.e żadnych dostaw. 
Ro?:glądam się po pustych półkach: na rega
lach za szkłem oczekuje na pacjentów :z.ale<i
wi.ę. 16=15., rodzajów pr.eparatów zagfanicz
nych. To cały stan posiadania. W tej sytuacji 
aptę,Iµ -:-- pngią, pełna kµpujących, zamieniłil ~ 
się teraz w aptekę pełną ... pytających. Pr7.eto 
kolejka przed okienkiem przesuwa się szyb· 
ko, słowa „nie ma" muszą wystarczać za lek. 
Zerkam na piei"ws:z.y stół: zaledwie 21 :z.reali· 
zowan_ych recept z dnia dzisiejs:tego. 

- Jaki to procent pacjentów, którzy prze
winęli się dziś przez aptekę? - pytam ekspe· 
diującą panią magister. 

Można by przyjąć a priori, 
że cała problematyka konser
watorska Łodzi sprowadza się 
do ulicy Piotrkowskiej. Wpra
wdzie nie wyczerpuje ona ca· 
łego bogactwa sztuki łódzkiej, 
ale w sposób najistotniejszy 
stanowi o jej charakterze. Za· 
nim zatem zajmę się omawia
niem konkretnych rozwiązań 
chciałbym wskazać na te przy
czyny, które moim zdaniem 
wpływają na sytuację, w któ. 
rej jedna ulica jest reprezen
tatywna dla milionowego 
miasta. 

oś, ale innego typu: rzekę. 
Takim przykładem może być 
Paryż, dla którego Sekwana 
jest przestrzennym kręgosłu
pem. Podobier'istwo układu nie 
zaćmi je<inak różnic - krę· 
gosłup Sekwany jest tworem 

użytkowa. Konieczność takich 
wyburzeń jest zrozumiała 
podstawową formą ochrony 
architektury jest jej użytko
wanie, a nie każdy z budyn
ków czynszowych przy Pio
trkowskiej nadaje się do za
mieszkania. Stąd bierze się 
pojęcie plomb. Nie mogąc u
ratować całej substancji za-

natury, którego kolejne poko
lenia budowniczych nie mo
gły ominąć ani usunąć, zaś 
Piotrkowska jest dziełem czło
wieka i tylko od człowieka 
zależy, czy będzie istniała na
dal. Stąd wszelkie działania 
ludzkie, czy to w formie O· 
c-hrony konserwatorskiej, .czy 
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PIOTRKOWSKA I JEJ STOrvtATOLODZY 
Specyfika układu przestrzen

nego Lodzi polega na tym, że 
inaczej niż w większości miast 
polsldch, . jego naturalnego 
centrum nie stanowi miasto 
średniowieczne. Po prostu 
łódzkie stare miasto (w okoli-
cach dzisiejszego placu Koś-

cielnego) nie mogło, z racji 
swojego ubóstwa, spełniać 

takiej roli. Przyjął ją odcinek 
traktu piotrkowskiego, wzdłuż 
którego wyznaczono działki 
dla ~kaczy w osadzie rządowej 
Łódka. Ten odcinek traktu, a 
od 1823 ulica Piotrkowska, 
dał początek najdłuższej chy
ba ulicówce, czyli układowi 
opartemu tylko na jednej osi, 
jako centrum urbanistycznym. 
Można by tu przywołać przy
kłady miast, które rozwijały 
się również w oparciu o taką 

„ 

współczesnej ingerencji archi
tektonicznej, muszą być na ty
le przemyślane, by nie szko
dzić jej. 
Spośród tych prac najbar

dziej dyskusyjne są tzw. plom
by, czyli powstające na miej
scu wyburzonych kamienic 
nowe budynki. Ich dyskusyj
ność bierze się ze skupienia 
się w nich wielu problemów, 
a to zasadności wyburzenia, 
wkomponowania w zabytkowy 
zespół przy jednoczesnej dba
łości o indywidualizację i per
fekcję dzieła sztuki. 

Nikt nie ma wątpliwości, 
że wyburzenia są konieczne -
decyduje o nich przede 
wszystkim stopień zniszczenia 
budynków (zmęczenie tech
niczne) albo, mniej słusznie, 
niska wartość estetyczna lub 

bytkowej, musimy ograniczyć 
~ię tylko do odziedziczenia 
dawnego układu przestrzenne
go, jako reliktu XIX-wieczne· 
go miasta. Pojęcie zabytkowe
go układu przestrzennego, 
tworzące się w Polsce już od 
półwiecza, nie jest jedna.k 

do dziś uregulowane - jego 
ochrona wynika z ogólnych 
założeń sejmowej ustawy o 
ochronie dóbr kultury i mu
zeach z 15 lutego 1962, brak 
natomiast wszelkich rozporzą
dzeń szczegółO'<'Ivch. Stąd de
cyzje o wyburzeniach mogą 
być podejmowane samowolnie. 

Uprzedzając je, łódzkie wła
dze konserwatorskk opraco· 
wały projekt przekształcenia 
Piotrkowskiej w zabytek urba
nistyki, wraz z wskazaniem, 
które niezabytkowe budynku 
w zespole ulicy można usunąć 
bez szkody dla niej. Studium 
historyczno-urbanistyczne Ire
ny Popławskiej, Wacława Bal· 
da i Henryka Jaworowskiego 
oraz dokumentacja historyczna 
i wnioski konserwatorskie do 
modernizacji Piotrkowskiej 
Wojciecha Walczaka, w spo· 
sób nowatorski łączą · dwie 
tendencje, które - zdawałoby 
się - są nie do połączenia. 
Tendencję do unowocześnia
nia, choćby niepotrzebnego, 
będącą chyba kompensacją 

naszego kompleksu ubóstwa, 
zaściankowości i staromodnoś
ci - z jednej strony, zaś ten· 
dencję do zachowania pa
trimonium - z drugiej. 

Z MIASTB 
- Dwa, może trz11 - odpowiada :z.ażenowa· 

na. 

cza.:;u szczękną weJsciowe drzwi, ktoś wejdLle, 
zapyta - pani magister mowiła pr:z.eciez . w 
grudniu, że po pierwszym, w p~łow1e .styczma, 
pod koniec powi..nno _ coś nadejsć, więc m~ze 
dzisiaj akurat - niestety. Lekarze takze wie· 
dzą, że w aptece nicz~o już nie ma, co~az 
rzadziej zapisują nie istiniejące leki - mozna 
więc usiąść, spokojnie wypić. kawę, po<lzielić 
się wrażeniami ze spęd-zonego w aptece dnia. 
Pani magister powoli miesza kawę, nie odry· 
wa oczu od szd.tla.nki, jest przygnębiona. 

Do apteki wchodzi kolejna pacjentka, podafe 
receptę, pand magister potrząsa przecząco 
głową. PacjentkQ również bez słowa odchodzi. 

- Jaki€go leku pani poszukuje? - pytam. 
- Orisulu. 
Tą pacjentk11 jest doktor Danuta Leśniak. 

Od dwóch miesięcy be:z.skutec:z:nie poszukuje 

HENRYK 
CZARNECKI 

- Jaką satysfakcję daje pani praca w tutej~ 
szej aptece? - pytam, panią mag.ister Irenę 
Baranowską, kierowniczkę apteki. 

AGONIA APTEKI 
- Żadna - mów.i nie patrząc na mnie. -

Wysilek mój jest ogromny, a efekty znikome. 
Jestem po prostu zażenowana, odmawiając lu
dziom leków, często bardzo ważnych. Perspek· 
tyw na jakąkolwiek poprawę nie widzę. Wię
cej: wiem na przykład, że z tej żenująco już 
skromnej listy będą dalsze skreślenia. Wiem 
też, że zaopatrzenie na I kwartał 1981 r. osiąg· 
nie maksimum 5 proc. potrzeb, w niektórych 
przypadkach nawet 1 (słownie - jede_n) pro
cent Na pTZylclad histaglobina - na 2.000 za· 
mówionych opakowań tego, jakże koniecznego, 
niezastąpionego szczegót'nie dla dzieci leku, 
otrzymam „aż" 20 opakowań. Proszę pomy
śleć: na trzy miesiące. Co ;a mam z nimi zro· 
bić? Jeśli wylożę je na tadę, otrzyma je 
pierwszych dwudziestu pacjentlw, niekoniecz
nie tych najpilniej nawet potrzebujących. Wy
dawać ich według wlasnego uznania - tym 
bardziej przecież nie mogę. Jest to dla nas 
~yt\lr,cja wręcz dramatyczna. Jakiż je·st Więc w 
ogóle sens istnienia takiej apteki? Utrzymy
wania jeszcze jednej więcej fikcji, a dotyczą
cej jakże ważnej i odpowiedzialnej dziedziny, 
jaką jest zdrowie człowieka. 

Fo1.o: R. ł..ucyszyn 

tego lekarstwa dla swego ctZlecka. 

Bez przerwy dzwonią telefony, bez przerwy 
muszę tłumaczyć się ludziom, odmawiać le· 
ków, zdając sobie sprawę, że niejednok~otn ie 
taka odmowa może być powodem powaznych 
komplikacji. Jeszcze trudniej stawać przed 
nimi twarzą w twarz przy okienku. Gdyby 
chociaż potrafili z!orzeczy~, jak kiedyś natar
czywie dopomin(ljąc się leków - teraz nau· 
czyli się milczeć, odchodzą sprzed okienka w 
rozgoryczeniu, pelni rezygnacji, bez słowa. 
Przyzwyczaili się już do tego, że coraz częściej 
brak rzeczy najpotrzebniejszych. Razem z ni
mi przeżywam bezsitność, nie mogę im pomóc. 
A oni tak przecież wierzyli w absolutną sku
teczność tych leków: zdaje pan sobie chyba 
sprawę, jak istotną rolę w leczeniu odgrywa 
wiara - w lekarza, w konkretny lek, do ja
kiego stopnia czynnik psychologiczny odgrywa 
rotę w leczeniu. 

- Jak pani sobie teraz radzi bez niego? -
pytam. 

- ·Znów będę musiała zastosować znacznie 
silniejszy krajowy preparat nie pozostający, 
niestety, bez wplywów ubocznych dla zdro
wia. 
Następny pacjent - znów leka.r:z., adiunkt 

kliniki położniczo-ginekologicznej. dr med. Fe
liks Kolasa. Pełen hadziei i niepokoju wręcza 
receptę. 

- Histaglobina - inf-ormuje mnie cicho. -
Lek absolutnie konieczny dla ciężko chorego 
dziecka. Nie ma krajowego odpowiednika tej 
klasy. 

Zdecydowany jest zapłacić tutaj 570 zł za 
jedno opakowanie, chociaż ws+ystkie leki 
poza tą apteką służba zdrowia otrzymuje 
przecież bezpłatnie. Nie tylko on z.resztą. Szpi· 
tale te-ż usiłują tutaj :z.aopatrzyć się w leki, 
płacąc 100 proc. Otrzymują, niestety, także 
sakramentalną odpowiedź: „brak leku". Jęd
nocześuie zastąnawra, falc~ •. ~e d<> akt~i;ieg,o 
asortymentu leków wprQcwacizono 4 prepai"a~ 

Łód1lka Apteka Leków Zagranicznych zys
kała sobie w społeczeństwie wysoką rangę. 
Tutejsi pacjenci to ludzie nie tylko z terenu 
Łodzi i okolic, ale często z odległych regionów 
kraju. Codziennie dzwonią tu telefony z pro
śbą o leki. Z Gdańska, z Rzeszowa, ze Śląska. 
Jeszcze częściej bezpośrednio przyjeżdżają tu 
ludzie. Nie ufają telefonom. Wierzą, że gdy 
osobiście poproszą, osobiście przedstawią swo
ją dramatyczną sytuację, może prędzej uda 
im się :z.dobyć lekarstwo. Uważam więc, że 
apteka nie spełnia swej funkcji i w tej sy-

,,, tuacji P,O',Vinpa jak najszybciej zapaść decyzja 
przesądżającą sens istl}ienia w ogóle tej pla-

... ty .sto1owane„ w. stGma.h1log;i~ ..,.. bardza -Ql'<lld~.i 
\ mnło chodliwe. Wartośl- kh ~\ęga wielu ty
sięcy złotych (ile to będzie w dolarach?), nikt 
ich nie kupuje mimo s:z.erokiej rnformacji kie
rowndctwa aptek!. A termin ich ważności jest 
też ograniczony. Kto i po co wydatkował na 
nie tak potrzebne przecież dewizy? 

łeówki Jeżeli ma ·Istnieć .' nale~y zaopatrzyć ją 
w nąjpotn. bnlejsze leki w ilości choćhy do· 
statecznej. Nawet po wyższych jeszcze cenach, 
jeśli to mogłoby przynieść jakąś poprawę. W 
przypadku niemoż:ności zaś spełnienia choćby 
minimalnych potrzeb apteki - należałoby 
szczerze i uczciwię poinformować o tym spo
łeczeństwo. Trzeba ućzciwie spojrzeć raz praw-Dzień pracy dobiega końca, pustoszeją uli

ce, godzina 20.30, jeszcze tylko od czasu .do dzie w oczy. • 

Trzeba przyznać, że od cza
su tych opracowań, w stosun
ku do wyburzeń i nowotwo
rów budowlanych, czyli plomb, 
nie można mieć zbyt dużych 
zastrzeżeń. Dotyczy to zasad
niczo strefy ochronnej u\icy, 
obejmującej ciąg od placu 
Wolnośct do ulicy Głównej, 
czyli obecnej alei Mickiewi
cza. Gorzej je.;t w pozostałej 
części. Spójrzmy, że istnieje 
różnica między plombami z 
lat sześćdziesiątych (np. Pio
trkowska 94, siedziba łódzkich 
związków spółdzielczych), a 
powstałymi w latach siedem
dziesiątych w wyniku kopro
dukcji architektów l konsul
tujących konserwatorów (np. 
Piotrkowska 105, tam gdzie 
Moda Polska i kawiarnia Ra
tuszowa). Nie obyło się bez 
dyskusji, czy ten plombowiec, 
projektu H. Jaworowskiego i 
P Kasprzaka, mieści się w 
zabudowie Piotrkowskiej. Są
dzę, te architekci dokonali te
go, stosując się do stylistyki 
i podziałów sąsiednich budyn
ków. Powstała w ten sposób 
elewacja o neutralnym zdob
nictwie. ograniczającym się 
do szybkiego rytmu malutkich 
płytowych balkoników. 

Jak wspomniałem - gorzej 
jest na południe od trasy WZ. 
W tej chwili wzniesiono tam 
dwa budynki - między Mic· 
kiewicza i Żwirki - będące 
nowością technologiczną 
(gdyż po raz pierwszy utyto 
w tego typu budownictwie e
lementów wielkopłytowych) 
zbyt silnie ingerującą w ciąg 
zabytkowych kamienic. T tak, 
o ile narożny budynek (pro
jektu Bolesława Kardaszew
skiego, patrząc od żwirki jest 
bardt,p interesujący, a utycie 
w jego cokole klinkierowej 
cegły nawiązuje do tradycji 
architektury łódzkiej lat trzy-

dziestych (proszę choćby po
równać z osiedlem Montwiłła 
- Mireckiego), o tyle wyła· 
muje się z ciągu Piotrkow· 
skiej. Może zatem architekt 
projektując go nie zdał sobie 
sprawy, te tak zindywiduali
zowany budynek nie · powi
nien się znaleźć w zespole za
bytkowym? 

Drugi gmach, również pro
jektu B. ' Kardaszewskiego, 
powstaje między budynkiem 
Zjednoczenia Gospodarki Ko
munalnej m. Łodzi, a dawną 
Bibliotekę Pedagogiczną 
w przyszłości siedzibą łódzkie
go oddziału PAN (tj. blok pod 
numerem 177). Budynek ten 
wprawdzie dostosowany jest 
wysokością do swojego pół
nocnego sąsiada, ale za to są-
siadujący z nim od południa 
pałacyk, trac-i w takim 
zestawieniu swoją wieńczącą, 
nkzym grzebień attyki, balu-
stradę z narożnymi obeliskami. 
Projektujący architekt r.ie 
wziął pod uwagę, że na miej
scu jego plombowca znajdo-
wały się pierwotnie parterowe 
domki, które pozwalały bu-
downiczemu pała-cyku przy 

Piotrkowskiej 179, Franciszko
wi Chełmińskiemu - na ta
kie rozwiązanie zwieńczenia, 
które teraz przewyższyła, nisz
cząc optycznie, plomba. 
Ujawniliśmy w ten sposób 

najważniejszą cechę dobrych 
plomb .- ich dostosowanie do 
układu poprzedzającego je i 
istniejącego w otoczeniu. Jak 
zauważyliśmy, na przykład nie 
wzięcie pod uwagę charakteru 
i gabarytów budynków po-
przedzających plombę przy 
Piotrkowskiej 177, było ewi
dentnym błędem. Następna 
sprawa to dostosowanie się do 
istniejących w ciągu ulicy 
sąsiednich kamienic, ich wy
sokości, podziałów, zdobnictwa. 

Nie oznacza to neostylowego 
kopiowania starych form (co 
jest tyle niewłaściwe z punktu 
widzenia współczesnej archi
tektury, co i fałszywe z pun
ktu widzenia konserwatora), 

ale stosowania w neutralnie 
projektowanych elewacjach 
form stylizowanych. Jest to 
jakby włączenie nowego bu
downictwa w tradycję bu
dowlaną ulicy, miasta itp. 
Dobry przykład może stanowić 
stosowane we Francji przy
krywanie domów, wykonywa-· 
nych z elementów prefabryko-
wanych, ustaw;unych w za-
bytkowym ci<>. gu ulicznym, 
mansardowyin dachem. W 
tym przypadku nie oznacza 
to „gorszego" piętra, o niższym 

standar\(:ie, mieszkania dla nie
wypłacalnych cyganów-artys. 
tów. Jest to normalna kondy
gnacja mieszkalna, tvlko od 
zewnątrz zamarkowana pochy
łością dachu-mansardy. 

Jeszcze jedno francuskie 
rozwiązanie warte jest przy
toczenia. Otóż gdy zachodzi 
konieczność wyburzenia starej 
i zużytej kamienicy, przed 
postawieniem na jej miejscu 

nowego domu, buduje się w 
oparciu o jej podpiwniczenie 
niewielki podziemny garaż
parking. To dodatkowa próba 
uratowania starego układu ur
banistycznego , którego zbyt 
ciasne ulice nie będą się mo
gły długo opierać naporowi 
motoryzacji. Uważam. , że ta.kie 
garaże stanowią element wła
ściwiej pojętej ochrony zabyt

ków, niż odbudowa nieistnie
jących od kilkudziesięciu lat 
pomników przeszłości. Walczy 
bowiem z niebezpieczeństwem, 
któremu jeszcze może zaradzić 
i stara się to robić. A Pio
trkowska już z trudem mieści 
setki parkujących samocho
dów. 
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To już był osta.tnd nasz dzień tutaj. A wła
ściwie ostatnie popołudnie. Pogodni i w dosko
nałych nastrojach wybraliśmy się na prze
chadzkę. W pobliskim ;mtykwariacie kupił mi 

· pierwsze wydanie Vigilien. SzJiśmy do biblio
teki, zawsze z. tym jakoś zwlekałam, po foto
kopie artykułów i szkiców, które miały mi być 
szczególnie potrzebne, a które, przyznaję, 

przejrzałam bar<ho pobieżnie. W ciągu czte
rech dni spędzonych w Turcji opaliliśmy s'ię 

tak bardz.o, że tu w cieple, ale wrżeśniowe 

przecież popołudnie oglądano się za nami ze 
2ld2iwieniem. A niewiele rzeczy mogło wypa
sionych i forsiastych obywateli Miasta zasko
czyć. To Mia.sto, które In.nde z początku tak 
irytowało i porażało stało się teraz. właściwie 
bliskie i serqęcz.ne. Nie polubiłam tylko goty
ku sławnych z.e swej piękności budowli sa
kralnych, w których nigdy nie czułam Boga. 
I zgiełku. Ale zgiełku, kurz.u, ryku klaksonów, 
biegu przez zatłocz.one jezdnie nie lubiłam 
i w moich rodzinnych stronach. 
Szliśmy więc, objęci wpół, przytule:ni, za

chwyceni sobą i światem, do bibliotelci, kiedy,_ 
Omal na niego nie wpadliśmy. Mistrz.! Boże, 

jaki cudak. W tym garniturku dżinsowym ni
b~· jeszcze wyższy i jeszcze grubsizy. Na wy
pukłym baryłkowatym brzuchu kole·bif' się na 
&rebrnym łańcuchu krzyżyk. 
Zwariowa·ł? 
Lepek jakby mu jesz.cze bardziej pomalał. 

Niebieskie, okrąglutkie oczka guziczki, oczka 
człowieka zakochanego w sobie ponad mia
rę. Uszka niedźwiadkowe, odstające. Wlo'Ski 
1-<LJ'Oletniego blondaska, króciutkie, pookręcane 
z prześwitującym różowawo ciemiącz!kiem. 

- O, moja 117zyjaciółeczka! 
' Nie udało się. W miejscu dokonuję półobrót. 
1 

- Dzień dobry! ł 
' - Kiedy wracasz, dziecinko? - p) ta. 

- Już jutro. Właśnie idę ostatni raz do bi
blioteki.' 

- A co, stypendium nie wystarczyło? - py
ta - tym razem z zainteresowa'11iem ·i jako 
przyjaciel całego świata, smutnie kłwa głową. 
Aż nagle, no tak, z.obaczył i ten mój uszarga
ny k-0mplecik, który kosztuje, o typowe, pol
s·kie przeliczenia, grubo ponad sto pięćdziesiąt 

dolarów i gr.ubą złotą plecionkę z aleksan
drytem na przegubie rękli. I w małych, milu
sich oczkach zdziwienie. 

- Stypendium? - Smieję się. - Ach, gdy
bym byla tylko zdana na stypendium to lad
nie bym wyglądala. Proszę pa11a, nie wiem, 
czy starczyloby mi na dziesięć dnt. 

- No tak, no tak - m6wL - I zaraz pouf
nym szeptem - handlowałaś? - I małe dys
kretne oczka biegną teraz w stronę mego to
warzysza, który, grzecznie uśmiechnięty, nicze
go nie rozumiejący wpatruje się w te głupie 

szpiegujące gały, potem kieruje wzr-ok na 
mnie. - Ach, tak, trzeba panów przedstawić. 

- Pan pozwoli, mój agent. 
- Agent? Co to znaczy agent? 
- Pilnuje moich tutejszych spraw wydaw-

niczych! 
W milusich oczikach wyraz osłupienia. Pro

testu. Swiętego oburzenia.. Gniewu. Pogardy. 
I jednocześnie przymilne sp-ijrzenle człowieka 
w jakiś tam sposób ode mnie uzależnionego. 

- Aaa - mqwl mój Mistrz. To ;;t1a1t''• (lłe ma 
końca. 

Mój agent·' ta§ uszczypnięty; mam "tl'~dtieję 
nie boleśnie, w łokieć, nie żąda już wyjaśnień. 

- Może wpadniemy gdzieś na kawę - pro-
ponuję. T pamiętliwie dodaję: Naturalnie 
każdy placi za siebie. 

HENRYK HARTENBERG 

Rozlewisko 

Wielka pustynia wodna 
Nad którą zatrzymał się na mgnienie 
.(O - ta wieezność) księżyc 
Ażeby powędrować dalej aż do pulsującego 
Switu 
Lecz teraz trwa tutaj 
Przerażające milczenie chWYtające 
Za gardło jak „trwożliwa bestia" 

W tej ciemności 
Za wyra11ta.iącymi krzewami 
Tonie - powoli bardzo powoli 
Gwiazda zaranna 
Potem czarna gęsta mgła 
Odsuwająca granice w najdalszą 
Rozległość 
Obejmuje nagle rozlewi11ko 

O - te noce bezsenne 

Szedłem wilczymi tropami 
Szukając ciebie w wyobraźni 
Nigdy nie pokonanej 

Ni~ spotkałem już nikogo 

Pozostaje oczekiwanie . 
Ciężkie jak trwoga która narasta 
Tutaj 
Nad brzegiem niewił'zialnego 
Rozlewiska 
Gdzie „odpryski twarzy" błądzą 
We śnie od · poczęcia świata -
Od poczęcia . światła 

O poranku wiatr rozwiał mgłę 
Otwierając pustkę przeogromną 

A ja-
Ja jestem jak ten chory ptak 
Który wciąż krąży nad rozlewiskiem 
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- Kochanie - zwracam się domojego przy
jaciela - właśnie wytlumaczylam panu, że je
steś moim agentem wydawniczym (znowY 
uszczypnięcie w łokieć) i z<iproponowałam, 

abyśmy wpadli gdzieś na kawę: 
I z kolei do nauczyciela: 
- Pan pozwoli, iż będziemy rozmawiali po 

niemiecku, z moim agentem porozumiewam się 
najczęściej właśnie w tym języku. 

- Och nie, nie tutaj - oponuję gdy 
Mistrz. usiłuje wciągnąć nas do obskurnej, ta
niutkiej piwiarni. - Chcę do Loreley! 

- Ach, naturalnie najwygodniej będzie wg~

bineciku! - I zamawiam: dwa kieliszki napole
ona (wydaje mi się, że napoleon na Polakach robi 
szczególne wrażMie, mim-0 że tu nie należy 

wcale do drogich) i kawę mrożoną. I kremo
-galaretkę z. 'wszystkimi owocami jakie znam 
i z tymi, których nazw nigdy nie poznam. 

ka, jak na przyiklad „Wpływ Komun11 Parys
kiej na estetykę przelomu wieków", dwie stro-. 
nyh „Estetyka przelomu wieków a Komuna 
Parybka. Wplywy i zależności", póltorej stro
ny. „Napoleon i napoleo' ycy w malarstwie 
francuskim" dwie strony; „Delacroix - zarys 
monograficzny" osiem stron; „Napoleon w ma
larstwie niemieckim", dwie strony; „Napoleon 
w europejskim malarstwie z przelomu wie
ków", półtorej strony. 

Mój agent boleśnie szczypie mnie w łokieć. 

Na.turalnie oddaję. 
- „Przelom w sztuce"... dwie strony. 
- Przepraszam, pana bardzo, ale moją fir-

mę interesuje tylko beletrystyka. 
- Ja w zaąadzie ;estem historykiem. Może 

„Książę Józef Poniatowski. Życie i dzielo", je
denaście stron„. 

- Pan wybaczy, ale tym się nie interesuje-

' 

tyka przełomu wieków. Napolemi. Książę Jó• 
zef. Byliśmy w Turcji. Po cz.emu złoto. 

I zamiast' - idź do choler11, idioto. Nie kom• 
promituj siebie i kraju., który .ciebie tu przy• 
slal, grzeczniutka odpowiedź: - nie wiem. 
nie pamiętam, ale chyba tanie. 

- Wie pan, mialam to szczęście, że bylnm 
w R:zancjum. To' wielkie szczęście doprawdy. 
Proszę sobie wyobrazić Aya Sofya. Cóż za 
brak propo-rcji, jakie ciężkie. Owe dobudowane 
minarety ~t w pięć ni w dziewięć, ale jakież 
to ;ednocześnie piękne. Ach mój Boże, bo cóż 

to jest piękno? To daiąne - to myślałam, że 
właśnie lad, wlaśnie· harmonia. Wie pan, te• 
raz to już nic nie wiem. W przedsionku Ayci 
Sofya bizantyjskie mozaiki. Dziewica z Dzie
ciątkiem, Justynian, Konstantyn, Aha, t jesz
cze Chrystus. Boże, kolumny ze świątyni Zeu• 
sa z Baalbek t Artemidy z Efezu. Bylam w ru.i 
inach Blachernai, w siedzibie rycerzy k-rzyżo

wych, którzy po zajęciu Konstantynopola .•• 

POCZ 
ZŁOTO? 

u 
Oor0t2 

Chrosc1e1ewsk2 

- Du.żo pani przywiozla? 
- Co? Ach, nie! Tylko to. I bylam w domu, 

w którym umarl Mickiewicz. Na ulicy Slod
kich Migdalów. Urzekająca nazwa dla kogoś, 

kto być- możJ! umrze na Kominiarskiej, praw
da? To na przedmieściach miasta. TTZeba by• 
ło przeplynąć Bosfor. Ach i co jeszcze. Obok 
niewyobrażalnych luksusów, ;akaż nędza. Cha• 
l1Lpki z dykty, trocin, papy. I wie pan, modli
lam się nad grobem Langiewicza. Taki napis: 
Morjar.. Langiewicz. Dictator of Poland. Las, las 
cn:·rysów. Bylam na grobie „kochanki pit!rW
szych dni". Na sarkofagu złamana kolumna. 
Przywiozlam stamtąd gałązkę cyprysu. . 

- Ptękne. Prawdziwie piękne. A proszę ml 
powiedzieć jaki to k<imień? 

Obaj panowie barrdzo mocno, pra:yznaję, zasko
czeni. 

- Czy nie uważasz kochanie, że to zesta
wienie jest dość awangardowe? - pyta jeden. 

- Jezus, Maria, Jezu.s, Maria - szepcze dru
gi i wyciąga z kieszonki na piersiach wytłu
szczoną portmonetkę podkówkę. Dla „agenta" 
zamawiam podwójnego stocka. 

- A pan czego się napije - pytam Mistrza. 
- Poproszę malą kawę - oblizuje spierz.ch-

n.ięte wargi. 
I nagle odzywa się w nim uśpiony dotąd ho

nor Polaka: może jedno małe, maluteńkie cias
teczko. 

I z miną, jakby czekała nai1 Somosierra: 
władczo i buńczucznie: mogą być dwa! 

No tak, przełamał się. Poznać pana po cho
lewach! Ten gest! Przeliczać będzie później. 

- Ach, o czym to mówiliśmy, laskawa pani? 
- udaje, że nie pamięta. Już nie jestem przy-
jaciółeczką. Już jestem KIMS. 

- Ano, o mołm rychlym wyjeździe - mó
wię, udając, że nie rozumiem intencji. 

- Co pani tłumaczą? - ' wreszcie pyta 
wprost: 

- Ach, wszystko co napisałam. Przekład na
turalnie autoryzowany. 

- No tak, no tak. Dobrze placą? 
1o~ Nieźle - m@wię - !l troobę.. -. prżeraiona1 

. trochę uradowa.na, że chwyciło1 myślę, że szy-
kute> si-t: niezły ' bal. :ł 1.. ·•l tr« ''~ "' 

- Proszę pana - z.wracam się teraz do 
agenta - a czy pana nie zainteresowalyby ta
kie zgrabne artykuliki przyczynkarskie, a pan 
wie, że na przyczynkach opiera się cala nau-

m11. To nie leży w profilu wydawnictwa, które 
reprezentuję. Przykro mi doprawdy. 

- „Ksiqżę Józef Poniatowski. Zywot i myś1.i", 

pięć stron - nie daje za wrgraną. 
- Niestety, proszę pana„. 
Już zrozumiał, że nic z tego. Ale, naturalnie 

winną jestem ja. To wszystko dzięki moim po
żałowania godnym intrygom. Niszczę go. W o
krągłych błyszczących oczkach cierpienie ca
łego świata. Tak właśnie cierpi się za milion. 
Jest mi go żal. 

Chciałby wstać i wyjść, ale naturalnie musi 
przedtem pożreć te dewiz.owe ciastka. Chlup -
jedno gromne ciastko znika w rozdziawionej 
gębie. Chlup - znika drugie. I teraz kawę, 

jednym duszkiem. Nasze kawy jeszcze nie ru
sz.one. I kieliszki prawie pełne.„ I nagle odży
wa w nim pewna nadzieja. Nawet jeśli mój 
agent nie może, to pewnie ma spore chody, 
pewnie z.na i innych agentów. 

- Dużo pani zrobiła? - pyta uprzejmie i w 
malutkich oczkach pojawia się wyraz. ogrom
nego zainteres-0wania. 

- Wszystko, co zaplanowalam, dlatego wy
jeżdżam. 

- Zwiedzila pani też? 
- Naturalnie, choć tutejsze zabytki są mi 

ahsolutnie obce. BylUmy w Turcji - dodaję. 

~Znów to --„-aaa••, które nie ma . końca. Male 
błyszczące oczka wpatrują ·się w plecionki na 
nanyc rękach., -pof.em w mo-ją grubą b anso
letkę. 

- Po czemu tam złoto? 
Ano tak: w kolejce za mięsem, po czemu 

kilo. Moja pani, co tu dają? Delacroix i este- , 

I tak przeminął czas 

- Chyba aleksandryt. Wie pan, tam nie ma 
wieczoru. Dzień, wielkie slońce. Oślepiające 

doslownie. I od razu noc. Ale jaka! Przepastna. 
Nigdy w życiu nie widziałam takiej gęstej 

czerni. I Krzyż Poludnia! Pięknie! Gdyby pan 
pil ichniejsią granatową niemal herbatę. To 
dziwfte, bo kawę mają właśnie fatalną. Aha 
i palą przedziwne fajki. Z filtrem napelnio
nym perfumowaną wodq. 

- Ho, ho, ale to ciężkie! ne waży? 
- Co? Ach, nie wiem. Potem pojechaliśmy 

do Troi. Upiorna droga. Wie pan, wypożyczy
liśmy samochód. Ależ oni jeżdżą. Ruch lewo
stronny t prawostronny. Wszystko naraz. Ale 
refleks mają! Jak ;echaliśmy, prawie wzdluż 

morza Marmara, cale niemal pobocza zapełnio
ne zdechlymi osłami. Boże, jak śmierdziało. 

Ile robactwa, ileż żrących padlinę ptaków. Ze 
też oni nie boją się jakiejś cholery. A może to 
ich oqniste slońce zabija wszystkie bakterie? 

- To chyba ręczna robota? 

- Wie pan, nie bardzo się tym interesowa-
lam. I proszę sobie wyobrazić, Troi nie ma. 
Smieszne. Jakieś głupkowate, bez żadnego wy
razu. wzgórze, troszkę ruin, ale to okres rzym
ski. One byle jakie. Jakiś mu.rek na szczęście 
z Troi VI, bo Hektor zamiast nbiec, mógłby 
pe pro~tu przeskoczyć. Nic. Zuoelnie nic. Ka
mień 'ta kamieniu. Pustka. Wie tJan, tak sobie 
myślę. że przeszłość_. też nie istnieje. Przeszło-
ści nie ma, więc cóż w końcu jest? • 

, - A Jakiś kożuszek' przywiozla sobie pani? 
- Nie. Wie pan i bylam w Bizancjum. 

W muz•µ.tri złoto, zloto, zloto. Rękopisy, 
rniniatury, dywany, relikwie Proroka. I te do
budowane minarety przy Aya Sofya. I to jest 
piękne. Ale dlaczego, mój Boże? Co to jest 
piękn.o? 

ZIEMSKA TWARZ Otwarty dla heror.l•w bogów i ludzi 

A ja wciąż noszę w sobie tamten śpiew 
Który krąży we mnie 

Odchodzą 

Ich twarze 
Ich ruchy 
Ich gesty 
Ich gorące oddechy 
Giną w bezszelestnym marszu 
Ku tajemnym znakom zagubionym gdzieg 
W gąszczu startych jui epok 
Ku skrzydlatym drzewom 
W których ?.apłątały się gwiazdy 
rak bardzo gnlPwne w swoim spadaniu 
Ku nieznanym czasom przychodzącym 
W oparach „żywej krwi" płynące 
Przez wszystkie kanały ziemskie 

Odc.bodza tak h111dzo bliscy 
I tak bardzo dalecy 
Zost&je zasłut-hanie w bezszeleście 
Marszu 

Ale ty oczekujesz 
Na tego jedynego który powróci 
Z głębi twojego widzenia 
Czekasz na Jego oddech 
Na jego gesty 
Na jego spojrzenie w którym zlamo 
Trwania ' 
Na jego ziemską twan 

Ty go oczeknjesz 
Jak „wyzwolenie od martweJ 
Samotności" 

• 

PTAIA 
Poprzez szum ziemi 
Poprzez chaos naszego wieko 
Poprzez krzywiznę I niepewności dnia 
Poprzez wołanie udręczonego człowieka 
Usłyszałem 
Spiew ptaka 

. Splew nagły 
Jak krzyk uwięziony w gardle 
Jak dźwięki orga.nów 
W zagubionym mieście 
Jak trwanie w obszarze złudzei\ 
Jak wyzwolenie s obcej wyobr~źnl 

Sokami 
Pulsującej ziemi 

, Zostałem ocalony 

O Tl.J GODZ 
Widziałem świt 
Zakwitły na tarczy 
Z brązu 
Wtedy niebo płonęło 

Nadzieją 

I dymiące południe 
Ukryte w mrokliweJ studni 
Wtedy 
Umęczona ziemia 
Odychała niepokojem 

Potem nastał zmierzch -
To była Jui cisza 
Która zeszła 1 drzew 
W samo dno 
Zamyślonego stawu -
O tej godzinie 
Człowiek 
Okaleczony zgiełkliwością 
Dnia 
Powracał w pyl 
Czasu 
Któremu zawierzył 

1 tak przeminął dzle6 
W nadziel 
W „iepokoju 
W zuchwalstwie 
W pokorze 

A teraz mieszkam w domku 
Skleconym 
Z mitów symboli I alegorii 
A takie, z przenośni 

Jak długo pozwolą ml 
Tutaj przebywa6 

• 
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,,Ele,ldra bęidrzAe Ele<ktirą n.aiwe:t wtedy, 
„dy jej samej in.ie będzie wśród żyowych" 
- mówd bohaterka szbu.ki Laszlo Gyurko 
„Elektra - moja miłość". I Illie tylko o 
pamięć w niej chodizi w talk &f.ocmuloeiwa
nym pr:zeikona111h1„ nie ty.lit.o o mJedsce 
wśród boha.terów, ale o wfocz.ną aikitiu0ał
oość jedine,go z najw.aż.nie~ych proble
mów ortowietka, jaikim j~t wallka o 
prawdę, przeciiwiko kłiamst.w.u, tichórzo
stwu i lę'kow~. Eleik.tra to wiecZIIla lron
fro.n.ta.cja pos.taiw taik z.Wi,o,nych. j.aik zło
żona jeSit .na.bura cz.łowieka. Na tej różni
cy pootaw, na ich wza·jem.nym śe·ieraini111 
się w wiec=ym i dz.ios.iejiszym świecie, 
s1k:uipia autor S1Woją u.wagę. Zwrócił ją 
ta1kże na rolę jed.nos.tki w żyd.u i ksZltał
towainiitU obUcza całego s.połeczeń.sitwa, w 
jaikim przyochod;z.i jej żyć i na n.a.; sa
mych. 

tne>ba ka.rać, kłamstwo wyplooiać, a 
p.ra.w.dzi.e to1wwać )alk na.jszerszą d.r<llgę 
i uwalniać ją z k.a.iJdych okowów, ooa 
bowiem jest najwa.imiejsz.a. Czy jed<natk 
u kara wis.zy śm:erdą tyra.na„ talk>im s•a
mym wyrok:Lem kara.ć jego wczorajszych 
pochlebców ~co je&t metodą zawsze siku
tec>Zllą, ale nie za•wsze godną), czy dla 
oczy&zezenfa drogi praiwdzde używać me
tod srzloachetatiejszych, o więks.zym, bO 
rozł<JIŻ.Onym w czasie działa111i.u dyda1k
tyczinym? 

waors1z•ta·tu a>k.torskiego. Je9t w Illie~ ból 
i .r0>2pa.cz, zim.na chęć zemsty i pełna cie
pła cz,ulość d:la braita-.kochanka. Elektra 
Malgor.zaty Rog,a.ckiej-Wiś•niews:kdej jes.t 
przede wszystkim niesłychanie konsek
wentna, a± za·ślepiona w tej kc111.Sekwe111-
cji. Je.st kobietą niesłychanej odwagi. 
Je,s.t wieliką osobowością. Małgo.rz.a.ta Ro
gacka-Wiśniewska pre.ze.n.tu.je w tej roli 
złoroną 1 boga.tą osobowość aktorską. 

Mariusz Wojciechowski w roli Ores.tesa 
pr.zedstawił s·pory wachlarz urniejętnc.ści. 

.Szczegóbnie celnie podkreślał fakt, iż je
go bohater był z początku bardzJej uiwi.
klany w spra.wę wykonania wy.rolru na 
mordercy swegio ojca, niż napraiwdę do 
tego r-01Zwią:z.ain.ia przekonany. Precyzyjn;e 
i ze świadom<>śc•ią ich s.kutecmości do
branym.i środokami aik.tors.kimi, p<Ykazał 
d.c1koin.ują:eą się w Orestesie, bardziej pod 
wpływem miłości niż rodowych ra.cji, 
met.amo.rfo.zę polegającą na stiopnio1Wym 
przechoodzeruu od po.g.tawy mśdc.iela? 
przez zaokoch.a.nego i w imię miiłośc1 
zdolnego ws.zystko uczynić chłopaika, aż 
do dokornudącego bole5111ego rachuruk.u 
właslllY'Ch przeko·nań, moil·i·wooci i czy
nów dojrzałego mężcz)"Ziny, który u.świa.
damia sobie złożoną, bo tyleż budującą. 
co ~ mogą1cą WSiZY\Sliko zniszczyć, s·iłę mi
łoed. 

BYŁA, JEST I BĘDZIE 
· ELEKTRĄ.„ 

Elek.tira z węigierakiiej sz.tukd wailczy z 
tyranem, zabójcą s•weg-0 ojca. Walika to
czy &ię na śmierć i życ.ie. Ręką swego 
brata odbiera życie c:Ziłowi.ekowii, który 
pw.bawił życia jej ojca. Na.jważ.ruejsize i 
nowe jes•t jedinak to, że czyn jej nie 
jes.t celem., jest środki.e!n do celu z•nacz
nie ważniejszego, do położenia kresu 
t<:hól'!ZO\Slbwu społeczeństwa, jesit równie 
d.rastyca.illym. jalk jegoo pierwotl!la przy
czy:nia, Stposobem walik.i o prawdę. Eleik
tra t.raikitiu•je zatem samow.olrne wyk0cina
ny wyrok na mordercy swego oj.ca właś
c~wie l111s.tirumentawnie. Powolną jej ręką 
brata-ikocha1111ka zabi j.a zbrod.niairza, a d-0-
lool?lruwSJZy tego czynu, pragnie mścić się 
w ten sam s,posób za o.tacza.jące ją wie
loletnłe mi.lczeruie, za słabość, za tchórzo
Sttwo, za lęlk zrodzony z wielu przyczyn. 

La.szlo '°yurko &tawia te pyitarua w 
sposób świadczący o pełinej świadcmościi 
kc·n.strukcjd l'lltdizlkiej psych.iJti i cz.łoiwie
c-zej lwn.dyicjd. Nie daje nam żadl!loej go
towej cdpo•wiedzi. WywaU.ia te racje sta
r.ainnie, byśmy rue zias.u.gernwa.li się jed
nym tyllk-o ro:z..wiązan:iern. 

I t.u wrośnie aurt.or st.aiwoia przed namd 
trudne dt0 rozwiązani.a pyta'!11ie: jak O>d
dzde•lić zasłużoiną karę od zem.s.ty, czy 
ZJbrcdB'llię mo-ima ka·rać z.brodnią, ca.y jeSit 
jeden choćlby ce.!, który uświęciłby . środ
ki a<! talk drras•tyczne.. .Ozy zbrodl!lia u~a
ratr11a 21brodnią n.ie poci.ą.g;Illie za sobą no
v.-ej fa.li czynów rów.nile ndegodinych, czy 
sprawfodHwego sędziego nie zmie>11~ w 
tyira111a, równiie jaik jego poprzedndlk pa
$twiąiceg-0 s.ię natd slaobs.zymi? 

PQd>o.binie uczylllil także reży•seor prze>d
stawiecia, Jacek Andrucki. W zap.roipo
nc•wa1I1ym przez ni:ego ks'ztafoie widowd
ska tylko pierws.za zbrodnia jest o·czy
w:ista - jes·t zbrodnią człowieka na 
człowieku i tyrana na społec'Zeń.stwie 
Wszystkie Inne dzdał.ainia pozos.tałych po
stad są su.ge6'tywnie uz.asadrn.iallle i od
mielll!lie mo1tywowane. żaden zaś z mo
ty.wów n.ie- wydaje się błahy I w ja1kdmś 
ostatecznym rachiun•k>U musi·ałby by.ć bra
ny pod · uwa.gę. N:ie.zwykle sugestywnie 
przedst.aiwi.ają swe ra.cje poszczególne po
s.tacie. Chryzotem.is g-Oldzi s·ię na hanieb
ny kompromis i upokorzenie, bWniąc 
s.wokh dirieci i dosilo+wnie rozumdainej 
urody tycia. Ele•kit.ra woalczy o pra•wdę, 
giotoiwa zap1acić zia nią właroym życiem, 
które p~ede:ż i dl.a niej nabrało u;rc•ku, • 
~Y wikroczyła weń m.ifość. Ores.tes cz•uje 
się zoboiwiąoumy do wy.konailllia wyoroku, 
ale przeraża go wiz.ja kirwd przele.wanej 
za pra.wdę, którą, jego zda.n.iem, nie szty
letem należy wprowadzać na oczys-z<:w<ne 
ze zbrodni<:zeg-0 tyra.n.a pole. 

Z nieip()lfówin.anie miniej.s®ym z.adalllie~ 
zm!erzyła się Bogusława Pawelec w roll 
Chrvzo•temis. R'().Ja ta byłaby bardl!iej 
przeko•nYWająca, gdyby nie naz-byt wcze
s.na u talk młodej akto:rki m.ainiera i egzaI
ta.cja. E<!'is•t w interpre.tacji Sta.nisława 
Ja.ros2yńskiego, to nie tylko morde.rca I 
~ra.b'.e-ż~a tron.u poprzedniego króla: to 
także !•nte.ii,genty, choć okru>t>ny władca, 
m•we>t dQWcipny i cyni.czny, blys.kotHwy. 
Ale prze-de wszystkdm jest świadom,Y sła
ł;>ości cha.ra.kterologi<:znych swych podda
nych i do0ibrze wie, że słabość tą, kitórą 
i cin sam w g.runde rzeczy ga.rdlZii s.zcze
r'Ze i rrłęboil«o, jest jedyną gw.arancją je
go potę.~ i s'Wrną jego is·t111ienia. ~est 
ws.pal!l:ale i na)?ełniej jaik tylko możlla 
to sobie wyobral'lić - bezka:rny; to po
czucie bez.karności rcśnl'.e w nim z g>O· 
dziny 111a gocd'Zinę. 

Wi.a.rygod.na !X'l'l>tać stwo.r.zył.a w roll 
Ki:,+.a}mes·try Maria Kozierska. Choć alllli Ajschylos ani SofokJes (Aj

s.chy•los w .,Orest~" a Sofoikles w 
„Elektrze"), ll!ie od'J)C"Ni.ed::deli oo to py
ta.nie, to przecież racje Elektry były w 
ich szt•ulkach bard;z.iej jed1nozna.cz.ne. Ale 
też nie mieli ci twórcy dośw.iadczeń, 
przez jakie przeszedł czł<>wiek od 
zzasu premier ich sztuk. Zbrodnie 

liri.teores.u.ją.cych odtwórców zin.alaizły te 
po.stade na Malej Scenie Teatru im. Ja
racza. Bohaterką przedstawienia jest 
Małgorzata Rogacka-Wiśniewska, która 
w rooli Elektry pre.zen.tuje nie'Zwy.kłe b-0-
bact\\no swegio ogromnie j.uż dojrzałe.go 

Soektakl otrzymał interesującą oprawę 
sce•M"ra.ficz.na. która jest d1ziełem Mal· 
gon„.ty Treutler i ciekawą mu1ZY'kę Pio
t.-a ue.-th. R11rh scenńc-zny opra<'<'•wała 
Janina Niesobska. 

EWA PANKIEWICZ 

PLASTYKA 
Prezentowana wystawa uka

zuje podstawowe motywy te
matyczne, repertuar śr<>dków 
wyraz.u oraz aspiracji społecz
nych ruchu artystyczneg-0 o
kreślanego najczęściej jako 
pop-art, a nazywanego także 

· neo-dadaiizrnem, real~mem spo 
łecznym, nowYm real!z.mem 

typowych dla masowych spo
łeczeństw świata współ
czesnego. Tak więc dwoisty 
stosunek do <>toczenia, przeja
wiający się w sztuce pop oraz 
w postawach jej twórców, wy
raża się bądź w bezpośrednim 
włączaniu w obszair sztuki · -0-
bie ktu z otaczającego świata 
lub obrazu tego obiektu do 
ikotlOgTafil omawianego nur-

dany zostaje człowiek, bądź 
presją maków, języka (szcze
gólnie wizual.nego), w którego 
oddziaływanie zostaje uwikła
ny. W obu przypadka.ich cha
rakter społecznych zaintereso
wań twórców sztuki pop jest 
bez.sporny. 

Na wystawie eksponowane 
są realizacje artystyczne mie-

• szczące i.ię w gra.nicach załnte-

shier, w pracafh Allena Jac
queta czy Fernanda de Filippi., 

Specyficzne traktowa.inie 

etc. , , 
Powstanie tego kierunku, 

ktbry traktować moi.na jako 
na~~pst.wo dokonań artystycz
nych dadaizmu, a nade wszy
stko wystąpień Marcela Du
champ w pierwszej ćwierci na
szego stulecia, wyw-0dzi się z 
roziważań teoretycz.nych i prak 
tyki artystycz.nej angielskich i 
amerykańskich środ-0wis·k 
twórczych lat 50. 

·REALIZM SPOŁECZNY ~ POP~ AR1U 

śr<>dków wyrazu wyprace>wa
nych przez sztukę pop obser
wujemy w realizacjach o na
danej im funkcji przekazu 
treści politycznych, ta.kich jak 
dzieła graficzne Lorenw Ho
mara, Antonia Miro, Dacosa 
czy w powstacych w~ Francj.j 
pracach Romana Cieślewicza. 
Inną jesz.cze grupę dzieł eks

ponowanych na wy tawie sta
nowią realizacje artystów pol
skich, powstałe w odmiennym 
kontekście cywilizacyjnym i w 
kręg1,1 poddanym presjom iin
negoo typu n·iż · miał-O to miej
sce w krajach, z których wy
wodz.ił się pop-art. Cha.rakte
rystyczne dla teg-0 punktu ob
razowanie, a także niektóre 
tylkio tematy z domeny jego 
zainteresowań pojawiają się 
w praca.eh Ewy Kuryluk, Jana 
Dobkowskiego l Ryszarda Zie
lińskiego. Artyści ci podejmu
ją motywy depersonalizacji 
człowieka w statystycznie trak
towanych społeczeństwach, 
motywy seksu i natury prze
kazywa.ne w sposób skrótowy, 
jedn-0wymiarowy, plakatowy 
można by rZ'ec. 

W latach 60 zjawiska typo
we dla omawianeg-0 nurtu ar
tystycznego stały się po
wszechne także w sz.tuce in
nych krajów, głównie zachod
nioeuropejskich o.raz w s.pecy
ficz.nej formie w sztuce japoń
skiej, a ta·kże w mniejszym 
stopndu i w z.redukowanej for
mie w innych kręgach kultu
rowych. 

W widzeniu pop-artu s•tosuje 
· się w latach 70 podział tej ten

dencji na dwie fazy, wyróżnia
ne zależ.nie -Od wyrażanego w 
poszczególnych realizacjach 
plastycznych stosunku ich 
bwórców do otoczenia. Pamię
tać należy, że kierunek ten 
m:.nać trzeba za bezpośredni 
wynik XX-wiecznej cywiliza
cji technicznej i kultury maso
wej oraz procesów socjalnych 
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tu, bądź w skupiaruu się arty
sty na problemie wyobraże
nia, reprodukcji, wynikającym 
z zalewu współczesnych spo
łeczeństw, przekazami infor
macji o maisowym obie.gu i glo
balnym zasięgu. 

W przypadku postępowania 
twórców w sposób wymienio
ny na pierwszym miejscu, za
licza się ich realizacje do fazy 
pop-art I (lub proto pop-art) 
natomiast w przypadku dru
gim do fazy pop-a.rt II okre
ślanej jatko właściwa faza kie
runku. 

Wobec zajmowania się arty
stów cz.y to otoczeniem cz.łowie 
ka zdominowanym przez wy
twory produkcji mechanicz.nej 
i przedstawianiem wyglądu 
współczesnej cywilizacji prze
mysłowej czy też wobec sku
piania się ich na problemie 
wyobrażenia i współczeS1I1ej 
ikonosfery, silnie określ-0nych 
przez wytwory kultury maso
wej, mówić możemy o społecz
nym charaikterze tej sztuki, o 
zainteresowaniach jej tworców 
bądź presją rzeczy . której pod-

BERING ER 
I NIEUSTAJĄCY 

GNIEW 
Gerd Fuchs, auotor ksląt

kj .BeM~er i nieustając3 
gniew", nalcly do średnie
go pokolenia pisarzy RFN 
Z wykształcenia.· germani&
ta I a ngl ~sta, przygotowa
ny był do Ul•WOOU na·UCZy
clelsklego. Książka, o któ· 
rej mowa, jest debiu~em 
książkowym Fuchsa. 
Wcześni.ej opublikował 
zbiór opowiadań, na co 
dzień jest dzlenn\.ka.rzem: 
za.jmuj-e się fel\etonem. 
„Berl•n.ger I nieustający 
gnl·ew" jest Ilustracją dnia 
codziennego Republiki Fe
~ral'Tlej Ndemiec w oocząt. 
kach la·t sześćdziesiątych. 
Bohaterem 'est miody 

dzlenn1ka.rz. Próbuje on znaletć w swojej oj~yźnde miejsce d~.a 
siebie. Pamięta jeszcze wyda,rzen1a z dzieciństwa I wczesnej mło· 
doścl - lata wojny I tut po wojnie Konfrontuje te wspomnlen11 a 
ze współczesnością I doch·odz1 do wniosku, te nic się właścbwie nie 
zml.en.il-0, mimo przegranej wojny, klęSkl wojsk hitler<l'W'Skkh. mimo 
wstrząsu, jaki ta klęska wywołała I z.ml-.m uklar!ów politycznych w 
~wiecie , Społeczeństwo w da.Iszym ciągu rozumuje tym! samymi 
ka.tegorlam1. Właściwie nie wyciągnęło tad.nych wniosków z ml.ni.o
nego cza·su, a rozrachunek z przeszłością sprowa dz!l się jedynie d<> 
zapomnlenfa 0 tym, co w tej przeszłości niemile. NaJwaltniejszy dla 
łudzi jest porządek, ustabilizowane życie I wspdinanle się po kolej-

res-0wań tematycZ111ych I języ
ka plastycznego pop-airtu 
prace wykonane w technikach 
malarskich, graficznych -0raz 
realizacje przestrzenne 
wszystkie pochodzące ze zbio
rów Muzeum Sztuki w Łodzi. 

Zaprezentowane zostaną 
prace artystów angielskich 
wywodzących Slię z ruchu ro
dzenia się pop-artu w Londy
nie, uczestniczących w ważnej 
dla rozw-0ju właściwej fazy 
kierunku Young Contempora
rles Exhlbitlon i związa111ych z 
Royal College of Art takich 
jak: Derek Boshier, Ron B. Ki
taj. Michael Davidson, Nor
man Toynton. Do tej samej 
grupy w ekspozycji należą In
ne prace pop-a.rtystów angiel
skich z początku lat 60 Joe 
Tilsona czy Patricka -Caulflel
da. Rozwijanie anaUzy pro
blemu wyobrażenia plastycz
nego opa~tego na mechanicz
nym zapisie rzeczywistości, 
obse.rwujemy w realiza.cjach 
Michaela Rothensteina, w da
tujących się na lata 70 pra
cach grafiC?Jllych 'Derka Bo-

Być może wystawa, wyikra
cza.jąca poza tradycyjne spoj
rzenie na pop-art i włączając 
weń szeroki krąg twórców, 
realizujących różnorodne po
stawy tiwórcze, umożliwi do
strzeżenie wspólnych dla nkh 
aspiracji. 

JEROMIR 
JEDLll\łSKI 

nych szczeblach do coraz większego dobrobytu Berlnger pojmu
je, że aby przezwyciężyć przeszłość nie wolno o niej &apomllnać, 
lecz trzeba zrozumieć przyozyny,jaik~e ją wywołały, I postępowa( 
tak, by historia nlemogla się powtóTIZyć. Czuje się niejako ()SIZJU· 
kany przez społeczeń!Otwo. Jego gnJ.ew kate mu Idę zbUtyc do lu
dzi c-zującychpodobn!e jak on. Nawiązuje wię<: kontakt z ruchem 
studenckim l robotniczym, lntere9Uje się kwestiami społecznymi. 
Tak zaczyna Beringer poszuklwanla dróg wiodących do zmiany 
Istniejącego S'tan u rzeczy Czy oslągn:Le to, oo zamierzał, czy zdo
ła wyrwać się z tego zaiklętego kręgu sta blHizacjJ, przyzwyozajenla, 
„świętego spokoju", dobrobytu I zapomnienia? 

Gerd Fuchs, .,Berłnger l nieustający it·nlew", przekład Barbara 
Tarna.s, PIW, W.wa 1980, str. 219, cena Zł 55. 

GODZINA PRAWDZIWYCH ODCZUĆ 
Oba prez.en.to,wane w tym t-0mlku opowla<lanLa: „Godzina praw

dzdwych odczuć"' I „Leworęczna kobieta" przypom·lnają czytel:ni· 
kom zna•ne motywy z wcześn1ejS1Zych utworów Handkego: wyobe<>
wan.le jednostki w dzlslefszej cywlliz&cjl, pozrywane więzi i barie
ry psychd,cxne udaremniające porozumienie, skłócenie z tyciern 
I samym IOObą. Jeclinakte bunt przeciw stereotypom słów, zacnowań 
I układów, chęć odzyskania utraconej autentyczności pTzetyć - to 
nie powtórzenia , lecz kontynuacJa problematyki nu=tującej plsal"Z.a 
w wielu utwara.ch pisanych wcześnl"'l· 

Bohaterem „Godzdony prawdz!Jwych odc-zuć" jest referent pra.so
wy ambasady austrlack·lej w Parytu, któremu na pozór nie brak 
podstaw do satysfakcji życiowej, zadowolenia, a nawet szczęścia 
I oto nagle. pod wpływem koszmarnego snu, bohater zaczyna azuc 
się k.lmś innym, odmienionym. cale dotychczasowe tycie wywołuje 
w n im niechęć, a otoczenie, Im bL\żS1Ze, tym bardzie.j wydaje mu sic 
obce. 

Marianna z „Leworęc-znej kobiety" Jest również takim zagubio
nym człowiekiem, kobietą tyjącą w dobrze zorga.ntzowa.nym świe
cie pozorów I pCYZornych wkcesów. Jej natura buntuje się nagle 
przecdiw'ko ciśnieniu ltereotypów zachowafl. myśll 1 ctziałań, ~ha-

PROZA 
Ziemia kielecka to region 

szczególny, to liche gleby, duże 
kompleksy leśne, góry, ale to 
także ziemia pra1:ujących cię
żej, niż w innych regionach 
chłopów, robotników i jakże 
pięknie zapisanej w historii 
kraju inteligen<'ji. Nie wpomi
najmy, że jest to takie ziemia 
b-Ohaterów powstań, walk wy
zwoleńczych, partyzantki, to 
terytorium szcz~gólnie zaciętych 
walk obronnych. Ziemia ta 
zrodziła też wiPlu wybitnych 
artystów i ludti kultury. My
ślę , że najpełnie5szym wyrazi· 
cielem życia, hi'>tcril i stylu 
pracy ludzi stąd - ·jest niedo · 
ścigniony Stefan Żeromski. 
Nie~aprzeczalny jest fakt, iż 
pod wpływem tego pisarza, 
kształtowali swą świadomość 
jego następcy, d'.'jąc wyraz nk 
tylko urodzie te) 7.iemi, ale i 
mentalności ukszt.a!towanych tu 
ludzi, ich ofiarno~c!. aż do sa
mozatracenia dla spraw Polsk!, 
dla ludu. 
Taką postacią ukształtowaną 

zarówno w du-:hu tradycji b(i
haterów książek Stefana Ze-

RECENZJE 
zadania piętrzyły się z dma na 
dzwń. „Szara Mynka", czyli 
Agata, jest wzorem energii. 
Ona nie może po wojnie wró
cić do pracy w szkole, powie
rzają jej powai.nicjsze zadania 
w warunkach, kiecly nad gło
wami świszczą k'..lle, gdy chło
pi boją się brać ziemię z re
formy, gdy trteba pomagac lu
dziom żyjącym w skrajnej nę
dzy i starać się zapobiegać 
nadużyciom. A n;i; zapominaj
my, że takie elt>m-'nty jak po~ 
wszechna nieufn:iś('. wręcz po
dejrzliwość - nie' ulatwiały A
gacie pracy, często była ona 
posądzana -0 czyny, które mo
głyby zaw i eść ją ·lo w;ęzienia 
- przeciwnik bywał podstępny 
zaś władza dawała posłuch na
wet podszeptom. 

Inny rys wyróż.niają!:y tę 
książkę, to umieiętność pnka
zania obyczajow.Jści tamtych 
czasów. Agata zr.a jdowała się 
w opałach nie tylk<J w rniej
scach pracy; gdzie ją -0plotko
wywan-0, czy wrę~z szkalowa
no, lecz musiała przezwyciężać 
tak.7e opory rodziny, głównie 
matki, która przykładała. stare 
miary do oceny sytuacji, w ja
kiej znalazła się jej córka. 

„SZARA ~łYSZKA" 
I HISTORIA 

romskleg-0, jak i autentycznych 
ludz.i wywodząc.>„:h się z lego 
regionu Jest „SZcffa MyszK:a". 
Miano to nosi Agata, kobieta z 
ludu, chłopska curka, która \\' 
ciężkich warunkach międ;i,y-
wojnia awansowa'a I została 
nauc<.ycielką. Ale nie J,est to 
zwyczajna nauclycielka po stu
diach - Agata przeszła szkoli; 
działalności społecmej w ruchu 
ludowym, „Wiacia•:h". wreszcie 
w partyzantce ' konspir'.lcji. 
Zycie nie głaskało jej - wojna 
zabrała męża. Zo~tała sama z 
małym synkiem i przygar:i.ietą 
żydowską dziewczynką, która 
trzeba było nie tylko zaopie
kować się, ale i ukrywac prze1 
rasizmem hitlerowskich siepa
czy. 
Książkę trudno jednoznactnie 

zaklasyfikować, ~ jest to Jed
nocześnie pamiętnik i opowieść 
nie pozbawiona 1alet dobrej 
beletrystyki, mamy partie do
kumentalne, które można by po
twierdzić wertując dokum!?nty 
czasu, a jednocte~nie liryczną 
prozę refleksyjną, w której z 
prostotą pokazano ludzkie spra-
wy uczuciowe i -0byczajnwe, 
d-0bro i zło, które przyniosła 
wojna i nie tylko wojna. 
'Bohaterkę k.~iążki poznalHmy 

w dwu poprzedn;ch książkach, 
„Walk-0wej pani" I „Przy5tan
ku Agaty". Autorka „S7..arej 
Myszki" kontynuuje opowieść 
o jej losach, pn~Jugując się 
przebogatym do'iwiadczenien1 
autobi-0graficz.nym · Ona brała 
udział w opisywanych przez 
siebie wydarzF-niu:·h. T stąd 
walor autentylmu hędący dużą 
zaletą tej książki Dzięki tem:1 
poznajemy, zainwane po la
tach losy ludzi bl-0rących udział 
w odbudowie ży„ia w Polsce 
powojennej. Agab rnzpoczyn.1 
pra-:ę tuż po wyzwoleniu, po 
przetoczeniu się frnntów pnez 
tę ziemię. A trzr~ba pamit;tać 
o tym, że choć armie poszły 
na zachód - walka się nie 
skończyła. Na przeszkodzie lu
dziom biorącym się do odbu
dowy stanęły odd?iały przP-c!
wników politycz'lyrh. Trup 
zalegał gęsto, trwała walka z 
prawicową opoqcją, ja\"na. zaś 

Można by zgło•ić jedno za
strzeżenie, chodzi mian{Jwic1e o 
postawę Agaty w walce o 
sprawy ojczyzny I o wła~ne 
dobre imię - d.dc:łaczki lewi
cy społecznej, odbudowuj~cej 
życie społeczne i oświatę bdc:
wą. Czemu nie potrafiła ona 
zbuntować się przPCIW swojej 
władzy, gdy ta popełniała błę
dy polityczne i czemu po:::wo
liła tak łatwo w~rowadzać 5i<: 
w krąg osób podejnanych . o 
wrogą działalnr•ść? 

Wróćmy jednak d-0 fabuły 
książki. Myślę, ie elememc>m 
godnym wyekspon<1wania jl'st 
migracja na zachód Przyp0m
nijmy, że wsie kieleckie mimo 
zniszczeń wojennych były za
wste przeludnione. A i z miast 
najbardziej dynamirr.ny element 
wędrnwał szuk'łć· na odzyska
nyc):l terytoriar.h Pobki -:- pra
cy i mieszkań, mo:iliwoBci zrea
lizowania swyrt. życlowyrh 
ambicji. I w tym właśnie dziel
nie uczestniczyła Ai:ata, Agnie
szka Barłóg unika jednak wic:k
szych opisów zn's2rzeń wojen
nych Szczecina, czy wsi po
m-0r~kich i kos ni ińskiego. Bę
dąc wierna pow0J<11"):1l swej b0-
haterki pokazuje iii także jako 
organizatorkę ośw'.11ty ludowej. 
I należy to polic.r.y(' w suk:es~· 
aut-0rki, gdyż wybrała orygi
nalny temat, ale właśnie po
przc>z tę działaln0śf: swej b'.1ha
terki potrafiła opisać całą dv
namikę rozwoju życia na tych 
ziemiach· 

Autorka kończy swą opo-
wieść w p)łnkc;e, w którym 
do głosu dochodzą nowe poltc
lenia Ona 0011iła od zaoC'lm
nienia dorobel< ludzi, którzy 
stawali pierwsi of'nrnlE> do od
'budowy i nariawnnia n-0wego 
kształtu zniszczonemu krajowi. 

JÓZEF HENRYK 
WIŚNIEWSKI 

Agnieszka Barłóg: „Szara 
Myszka", Lódi 198fl. Wydawni
ctwo Łódzkie cena ?5 zł. Opra
cowanie literackie: Tatleusz 
Papier. 

terka jest w rozpaczy, próbuje wyrwać się z krępujących ją wię
zów. 

Opowiadanie to 'Posłużyło Handkemu · za - scenariusz do filmu w 
jego własnej re-żyserU Film ten wyśw\Jetlany był na naszych ek.ra
nach dwa lata temu. 

Peter Handke. „Godzina prawdziwych odczuć", przekład - Sła. 
womtr Błaut, Czytelnik, W·wa 1980, str. 292, cena z! 32. 

CHOUCAS 
Nl-edawno ukazała się kolejna pozyeJ<1 Dzloeł Zofii Nałkowskiej. 

Jest to przepiękna powieść „Choucas" napi>Sana w 1925 roku po 
powl'QC~ autork·I ze Szwajcarii Wprowad·za ona ozytelnika, co Jest 
typd\ve u NalokowSklej. w Plledużą he:·metycznle zamkniętą .,.polecz
ność ludzką . Niewielka grupa ch.:>rych cały cza~ skupiona jąt;t 
wokół spraw I problem:iw •Vla.snej chorobv wldsnego sanatorium 
Swiat na zewnątrz istrrieje tylko po to , żeby można było c!lodzić 
na 'i'pacery, ludzt.e poza mieszkańcami pen.sionatu ,Jakby n.:e lst
nle>JI. W tym zamkniętym kręgu autorka s-lczególn~ uwagę o-bda.rza 
kobiety. Jest Ich kilka, mlods:zych I starszych, Lnleresujących I 
mnJJ.e1 ciekawych. Ka.!:dej z nich Nałkow~ka poświ~ca jednakowo 
wlelę uwagi!, odkrywa całą bogatą gamę przclyć, ctoznań, radości 
I smutków, a także dramatów ctuszy kobiece}. 
Powieść jak już wspomniałam wcze~nle , na.pLsana 005tala w 

1925 roku. Nałkowska pLsala Ją w odcinkach do „Tygodnika llu
strowanego" metodą z tyg<>dnla na tyd:tleń. W wyd·anlu książko
wym 111ka.z1la się jltl w 192.6 roku. Obydwie te wersje z „Tygodnol-ka 
Ilustrowanego" I książkowa są Identyczne Dopiero wydanie na
stępne z 1937 roku zostało prz!'2 autorkę rn~czElc zmienione Nl
nlejsz.e wydanie opaorte jest na ple·wotnej wer•jf z 192~ roku, zmo. 
dernizowano jed;l'n•le lnterpu'lkcję wedlug drlś ollowlązu,1ących 
przepisów 1 norm, zachowując jednocześnie charakterystyczną ma
nierę ówczesną polegającą na stosowaniu nadmiernej Ilość pauz. 

Zofia Nałkowska, „Choucas", Czytelnik, W-wa 1980. str. lł8, cena 
zl 32. 
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„E:x;press Ilusit.ro.wainy" z 2 J.u
te:go br., poddał pod dysik.usję 

- w airtyk1.11litku pt. ,,Bez s.zk.o• 
dy dJa zdrowda pacjentów" -
s,prawę zaopatrzenia ryillku w 
Jeki. Znaiidujemy tam m. fill. 
takie zdanie: „Je<lno tyillto nde 
pod.lega dyskusji. W aptekach 
t szpiitalach nie może · braiko.
wać Jeków·, ra1bujących życie, 
orarz śroo1ków opaitirlll!nl1ootwych". 

To byłoby barckDo .sliuB'zne 
zidainie, gdyby nie zaczYIIlało 
się takim wyłą.c:z,a,jącym zw«>
tem: ,jedlllo tylko". Jest o 
wdele wię.cej spraw, n.ie tyilko 
ta jedina, które n.ie powil!lnY 
pod.le,gać dyskusji żadl!lej, w 
żadnej sy.tu.acjd. Dla przyikładru 
tenże „E:xipre.ss" wważa, ie r:u
tiin.OSOO<I'bitn j.ako lek przecdrw
miażdżyc()Wy „beri którego w 
gnmcde rzeczy możma stię 
o.być", jest wła'Ślnlie tym, o 
czym mO'Żlna dys.kwtować. 

Ale przecież „w gr.UJ!l:Cie rze
ca.y" to sdę miOlbna. obyć bez 
wsz.ystkie~o. Przez wiele tysdę
cy lat Judzie żyli nie mając 
pojęcia o żadnym leku dizli
siejszym l obchodiZ!Lld siię bez 
niego. Jes.zcze sto lat temu nie 
było żadneg>o przemysłru fair
maceutycznego, a pa.rę wieków 
wcześniej - an.i jednej a1Pte
k:f. I moiJna się bybo obyć. 

Bez leków ratują.cy'ch życie 
też można i;ię obyć, po pr-05'tu 
umiera.ją.c. Ale chyba lepiej 
je.st nie być sika'Ułnym na lek 
raitu.jący życie, nie dopusrzcza
jąc do stanu o.sitatecuiego za
g.ro.żeinia ca:yli zażywa.jąc linirte 
lek.i, na przykład ru.tinosc«
bin. 

A jeszcze są leki ratujące -
powdedzmy - ~roik .Są, tytko 
kh n.ie ma. Czy mamy dysku
tować zasadność ich natych
miastowego sprowadzenia. czy 
ktoś tu ma wątpliwości, jaoko 
re chodzi tylko" o · wz.rdk, a 
nie o życie? Zresztą rrie chcę 
słuchać żadnych lekJto0myśl
nych dywa,gacji, dla mnie 
jedna sprawa (ale nie ty I ko 

'l'BLEWIZll 

je:dlna!) nie poidlega dy!SOO\Wji: 
sipraiwa leików. Wsz.y&tlctch Je
ków. W51Zyistlcie raitiu.ją życie, 
a na1jlepiej ratują te, które się 
zariywa la.tarni, systemaityc.zinie, 
a nie po dOó\Viez.ientu d-0 SZ<Pi
tala karretką na sy~ale. Nie 
próbujmy n~lromu wmawfać, że 
zioła z.bieirane za stodołą, kłiu
cie s.z,pilkamd~ Zoimn.a woda i 
spa.cer wystarczą za W5li:ySltko 
!inne. Ws z. y s t k i e leki m u
lt z ą się z. a ws iz: e zina.jdO\\ać 
na rynk.u. 

C-0 ocz.ywil,ście n.ie znwzy, że 
nie dostrzegam gro:bnej manii 
na,douży1wainia lekansitw zatrów
no przez pa.cjentów, jaok i przeiz 
le<karzy. Morie i tiu działa pa
niika, wynikająca z cią.głych 
bra1k6w, mme to dlatego biorą 
ludzie wszystko, ile się da, 

JEDNO 
• 

TYLKO? 
bo }Ult.ro nie będzde, a może 
dlatego, że leki daje się renc-i
ctom bezpłatnie. Myślę, że po 
uporządkowaniu rent i uwz.glę
dnieni•u w nich prawdziwych 
kosztów utrzyma.nia nie był-oby 
złe przywrócenie ja.kiejś od
płatności za leoki. Może to lep-
9ze, niż żąda1I1ie, żeby sta,rzy 
l'l.lldiz:ie odnos.ili nie wyko.rzysta
ne a OiŁ!'lZyma.ne za darmo leki 
i odda.wa.Li je bez pła tnie w 
wy;z:n.acmnych punktach. Zbyt
nio to wyłdealhowaine. Nie 
odnoszę ma.kula.twry i butelek, 

• chociaż mi za to p.a.rę giroozy 
płacą, bo za daleko, bo za 
ciężko, bo punkt skupu otwie
ra się I zamyka kiedy chce. 
Ta1k samo będzie ze zwrotem 
lekaw. Chyba żeby to był n.or-

„ 

maWn.y o.dk.up, po rumna•linej 
cenie. • 

A teraiz: porz.wólcie na dłtlris:z:y 
cyitait w sipraiwde zasadniczej. 

"Ozy przedsięwzięcia pu.-
blicz.ne nhlrozemnie wyzys.ki•wa
ne pruz s.pekwraotów; CilY 

niezlic:z.Ollle os·ziustwa w ctoota
wach i gos.podarkach mająit
ków rządowych; czy walące 
s.ię gm.achy pwb1kwe, w kitó
ryoeh utonęły miliony zł·otych 
- czy cała ta masa wys.tęp

. ków prze.sounie się przeiz nasze 
życ<ie ja.ko S1Zereg klęsk prą-
godnyich, daja_tych stlę szybko 
naopraiwdć, jak spustoozenia cLo
konatne przez pomór, grad l•uib 
szarańcizę? Czy z.~nił·iiznę d,us;z, 
&tępienie wirażliwości m oral
nej, u p r a w n ie n i e b ez
P r a w d a, krót·kd c.zas UJ!eczy 
radyikao1nie? Nie bu.cl.źmy się. 
Za lait pięódizdesdąit a może na
we<t sito potomkowie nasd będą 
jesz,cze odcz1.11Wa•li skubkd tego
czesnej choroby nair<Jdu wy
cieńcz01I1ego0 fizycmie i zan-arro
neg.o moraLnie, k!tóry ma już 
mato organów z.d1rowych i 
s.pr aiwtnyc h." 

„Oswoiliśmy siię z pospolito
ścią wypadków i dOlniesień, że 
k:.toś okradł fUlndu.sz publiczny 
i zastał za1wie5ZOilY w 1.11rzędvie, 
zamiast na s.zwbienicy, że ktoś 
drugi chociaiL os.kari·MY siedzi 
jesz.cze w swym biurze, za
mi.atSt w więzien.iu, że ktoś 
trzeci„ chociai pod.niósł się 
przecd·w niemu krzyk obu.rze· 
nia, nie jest a.ni xawieswny, 
ani ookarżony, a.ni zat:.roioony 
odpowiedzialnością ... " 

Praiwda, że to wszyist'k!o 
br.zmd bardizo a bardzo aktu
a.lnie? Otóż sł·owa te n.a.pisał 
Aleksander Swdętochows.ki w 
felietonie ,,Liberum ~·eto", w 
„Myśli Nairodowej" z 4 siieirp 
nia 1929 roku. P()lllad pół 
wielku temu. 

„Za lat pię6diz.iesiąit a m<>ż~ 
nawet sto potomiko'\Vie na.si ... " 

ĆWIEK 

KTO Ml TO 
WYTŁUMACZY? 

Kto mi wytłumaczy, dlaczego port lotniczy 
Okęcie w Warszawie jest pechowy dla piłka
rzy? Ostatnio ekipa piłkarska krakowskiej 
Wisły odleciała do Belgradu zmniejszona o 
dwóch zawodników: Zbigniewa Płaszewskiego 
i Kazimierza Gazdę. Obu tych zawodników 
kierownik lotu do Belgradu nie z.godził się 
wpuścić na pokład samolotu, jako że nadużyli 
alkoholu. Co z.resztą potwierdzają świadko
wie. Nikt nie protestował, a kilku piłkarzy 
grzecznie prosiło, aby koledzy mogli jednak 
polecieć na obóz do Jugosławii. Ktoś się 
wprawdzie odgrażał, ale większej sensacji z te
go nie zrobiono. Prezydium Zarządu Sekcji 
Piłki Nożnej GTS Wisła zawiesiło w prawach 
zawodników obu piłkarzy, którzy po wytrz.eź
wieniu wrócili do Krakowa. 
Piłkarzom można tylko doradzić, aby za gra

nicę jeździli pociągami, chociaż z dalekiej 
przeszłości pamiętam, że i w pociągach zda
rzały się skandale. Może w ogóle nie jeździć 
za granicę? 

Kto mi następnie wytłumaczy, dlaczego Ko
misja Dyscypliny i Zmiany Barw Klubo
wych GKKFiS dokonała tak niewiellłich ko
rekt w wymiarze kar nałożonych na Stanisła
wa Terleckiego, Zbigniewa Bońka i Włady
sława żmudę? Komisja GKKFiS usiłuje nam 
to wyjaśnić w publikowanym w gazetach uza
sadnieniu, stwierdzając, że piłkarze „zachowa
li się niewłaściwie, niezgodnie z zasadami obo
wiązującymi reprezentantów kraju". Jakie są 
te zasady - nie wiem. Mam jednak nadzieję, 
że komisja GKKFiS wie. Z jej uzasadnienia 
wynika. niezbicie, że w zasadach tych nie mie
ści się ,;fałszywie pojęta solidarność". Ciekawa 
teraz jestem, jakie kary wymyśli dla piłkarzy 

GTS Wisła Komisja Dyscypliny i Zmiany Barw 
Klubowych GKKFiS? 

Kto mi następnie wytłumaczy, jaka spra
wiedliwość obowiązuje w sporcie? Oto bowiem 
piłkarze . ponieśli surowe kary z.a „pyskówkę". 
Wniosek stąd prosty: milczeć, słuchać zwierz
chności i kopać. Luksus posiadania własnego 

zdania pozostawić innym. I bardzo dobrze, bo 
od nadmiaru dyskusji kopanie wychodzi pił-

karz.om coraz gorzej. Nie mogę jednak pojąć, 
dlaczego ta zasada obowiązuje tylko niektórych 
piłkarzy, a na przykład nie obowiązuje ..• nar
ciarzy. Ot, choćby takiego Józefa ł..uszc-ika, 
który 2~ sierpnia 1980 roku rozbił „Volkswa
gena Sirocco", a pasażerkę naraził na złama
nie obojczyka. Za co z.resztą został skazany 
przez Sąd Rejonowy w Wałczu na rok pozba· 
wienia wolności z zawieszeniem na dwa lata; 
Wyrok jest jeszcze nieprawomocny. Wyroki są 
sprawą sądów. Mnie w tej dziwnej sprawie 
interesuje C()Ś innego. 
Sąd nie ustalił, ile koniaku wypił narciarz 

Józef Łuszczek. Wiadomo jednak, że to, co pił, 
to był koniak. Swiadkowie podawali różne 
ilości. Minimum było 50 gramów. Działo się to 
wszystko pod koniec sierpnia 1980 roku w oko
licy Wałcza, niedaleko Gdańska, Szczecina, El
bląga. Stał zresztą wtedy niemal cały kraj 
i ludzie z napięciem wsłuchiwali się w komu
nikaty radiowe. Każdy człowiek ma prawo w 
takich chwilach robić, co mu się podoba. Nie 
mam wittc prawa osądzać Józefa Łuszczka. Ale 
mogę się dziwić. 
Dziwię się więc, dlaczego żadna komisja 

GKKFiS nie podjęła żadnej decyzji w spra
wie zakazu startów dla narciarza Józefa 
Łuszczka, który po wypiciu minimum 50 gramów 
koniaku spowodował wypadek drogowy, na· 
rażając jedną z pasażerek na złamanie oboj• 
czyka i urazy głowy. Nie mogę pojąć, dlacze
go sportowa sprawiedliwość karze jednych za 
spontaniczne wyrażanie własnego zdania. q.zyli 
za „fałszywie pojętą solidarność", co jakoy nie 
interpretować jest karą za przekonania, a ta 
sama sportowa sprawiedliwość przechodz.i ob<J• 
jętnie wobec sportowców z innej dyscypliny, 
którzy w sposób ewidentny łamią obowiązu
jące w kraju normy prawne. Niech mi ktoś 
to wreszcie wytłumaczy! 

BOGDA MADEJ 

PS. Jeśli już spowiadam się z tego, czego 
nie rozumiem, to chciałabym, aby redakhrzy 
„Naszych Argumentów'', dodatku ukazują.-:ego 

się na lamach „Głosu Włókniarskiego", pisma 
załogi ZPB im. J. Marchlewskiego wytłuma
czyli mi, dlaczego mój felieton „Kara i wina" 
z 2 numeru „Odgłosów" {11 stycznia 1981 roku) 
ukazał się w .,Naszych Argumentach" pod ty
tułem „Wina i kara" bez mojego podpisu i bez 
podania źródła, z którego wstał przedrukowa
ny. Liczę na to, ie zostanę przeproszona .:iraz 
że otrzymam należne mi z tytułu prawa autor
skiego honoral"ium. 

B. M. 

Z takim pytaniem, w sobotnim „Stu
diu 2" zwrócił się do dwojga ek~er
tów Eugei;iiusz Pach (na marginesie: 
eksperci obecnie mnożą się w zastra
szającym oostępie. COraz częściej roz
strzyganie o czymkolwiek nie może się 
obejść bez udziałll kilku ek.-ipei-tów. 
świadczy to z jednej strony o upad1ku 
autorytetu tych, którym dotąd eksperci 
nie byli pot,rzebni. Z drugiej natomiast 
- I w tym upatruję nle~zpieczeństwo 

więc zrodZIOlle w społecznym OOTyiwie 
apele do TvP winny znaleźć innego 
adresata. . 
Zacząłem od drugiej przesłanki. bo iej 

ekonomiczny fałsz jest oczywisty. Nato
miast oierwsza. ta higieniczno-odkaże
niowa, domaga się paru kontr i dOJ»
wiedzeń. Pani socjolog ekspert z 
audycji „Studia 2" - J)()informowała, 
że badania prowadzone w czasie. ,gdy 
skracano program telewizyjny. nie po
twlerdz1ły wzm<l'i:onego zai.ntere59\'!ąnia 
innymi formami uczestnictwa w kultu
rze. Zatem. i?dv nie było telewizji, sta-

k!reacji. Odbierając milionom tele'Wizję, 
w zamian dajmy cośkolwiek (moie i na 
wysokim poziomie) kiLkudrLiesięciu ty
siącom. A co z resztą, która w dalszem 
ciągu liczyć będzie kilkadziesiąt mi1io
nów? 

wy", „Pryzma.ty", „Sondy" (itd., 
itd\. przy zdawkowej infor. 
maCJl o innych audycjach - ,,film". 
„reportaż", pr. woj'', pr. jubileuszowy" 
{itd., itd.) skazują widza na bezse'llS 
tkwienia przed telewizorem w ocz~kiwa
niu na nie wiadomo co. Rozpisvwano 
się często gęsto o głupiającym rharak
terze telewizji kapitalistycznych. Ale 
tam. na przykłaEl w takiej Franc.ii. o
glądający telewizję dys'pOnuje im1><>nu-

łasce losu i łaskawości sekretarzy re
dakcji, którzy z trudem znajdują miej
sce dla rubryki „Dziś w Tv". Kto wie
dział. że w niedzielę, w programie Blis
ko i daleko" zobaczy frag
ment (?) filmu Tomasza Lengrena 
„Pomnik" o grudniu 1970 r.? K to 
mógł zakładać, że w piątkowym „CDN" 

- eksperei spełniają rolę parawanu u-

Dalej. Nikt przecież nie będz1e udo
wadniał. że telewizja musi być maso

wym instrumentem indoktr.vnacji. pro
gramowe.i perswazji, pro.sta-ckiei ho
mogenizacji, tandet.:y i taniochy. ~ikt. 
choć. , llr~hę zr.acjonali~owany i Q~iek
tywny, rile stwierdzi, że telewizja iest 
tak.im instrumentem. Natomiast oowie, 

' ;· jącym wac.hlarzem informaeji o progra
mie, poczynając od dzienn~ków, w któ
rych jego treść rozpisana jest na kilku 

telewizja pokaże porażający społeanie 
- i znakomity wai:srztato-wo reportaż. iE-· 

rzego $ladkowsk.iego o zjawisku nariko-
m11.nil? Co to znaczy: „Teałlr tv 

krywającego braki w myśleniil i podej
mowaniu decyzji) . Wróćmy jedn!lk do 
pytania. Otóż wydawałoby się, że ma 
ono całldem raeionalne przesłainki. Bo, 
po pierwsze, zadając to pyta
nie, wychodzi sle z założenfa o szko
dliwym oddziaływaniu telewizji na roz
wój intelektualny I kultu·ralny człowie
ka. Zatem skracając program, l'ZY na
wet wprowadzając .,dzień bez tel~wi:r:ji". 
proponuje się swoistą dezynfekcję umy
słów paru milionów widzów. Odebrany 
telewizji czas można byłoby więc poświę
cić na Inne, bardziej s-zlachetne. kontak· 
ty z kulturą. Bo. po d1"ugie. biorąc pod 
uwagę braki energetyczne, okrojenie 
programu, byłoby znaczącym pomysłem 
oszczędnościowym (porównaj tego typu 
praktykę w czasie „zimy stulecia"). Te 
na pozór zdroworozsądkowa argumen
ty. co potwfordziU także :r:aproszenl 
przez redaktora Pacha eksperci, weks
lują cały problem w fałszywym kie-
runku. Hasło .• zgaś zbędną żarówkę, 
kraj czeka na energię". zatem - „wy
łącz telewizor". jest typowym działa
niem. którego sens daje się streścić w 
znanym przysłowiu: „Goni muchę z od
robiną. a Pies ucieka z cielęciną". Ta·k 

CZY SKRACAĆ . PROGRAM TELEWIZYJNY? 
Discjockey"? Dlaczego film („radz. o
bycz.") „Dziwna kobieta", będzie wy
świetlony w cyklu •. Kino interesu 1ących 
filmów"? A inny w „Filmotece Arcy
dzieł"? Nie myślę tu o tych dwustu ty
siącach widzów, dla których nazwiska 
Michała Anioła, Kurosawy czy Sałty
kowa·Szczedrina .są znane, ale o kilku
nastu milionach (3/4 widowni telewJzyj
nej to Indzie, których edukacja zakoń
czyła się co najwyżej w szkole zasadm~
czej). dla których telewizja może być 
kulturalną szansą. Tym ważniejszą -
że jedyną. Tak więc zamiast pytać ,czy 
skracać"? należy zastanawiać się jak 
rozszerzać program, jak go różnic..'Ować 
i rozwijać. Jeśli - z konieczności - tv 
ma być (nawet - jest) jedyną szansą 
dla kµltury, niechaj bedzie ~zansą 
rzeczywista . 

tystyczny Kowalski szedł po prostu 
spać. Dobrze wy<spany m<l'i:e i następne
go dnia lepiej pracował. Ale to iuż in
na spra.wa. Jej zbadanie - jak przy
pusz..czam - przerasta możliwości nau
kowe współcze.snej socjologii. 
Ń"apisałem ,bardzie.i szlachetne IWn

takty z kultucą", inne formy uczestnic
twa w kulturze". teraz p0w\inienem z.a. 
dać pytani..a - jakie? gdzie? ora2 kie
dy?. Pytania prawie retoryczne. bi<><rąc 
pod uwagę stan naszej kultury litera<'
kiej (o książkę jest stokrotnie trudnie.; 
niż o paczkę masła). filmowej (<'ztery 
kina na krzyż z repertuarem dużo gor
szym niż w tv), i teatralnej, nie w5pomi
nając już o zwykłej rozrywce bądź re-

nie bez racji, iż tv takim instrumen· 
tern bywa. Rzecz w tym zatem. aby 
telewiz.ja nie usiłowała za nas myśleć, 
za nas rooumieć, aby nas nie udawała, 
mówiąc w całkiem innym imieniu. 
Także w tym. aby wykształciła wresz
cie formy orawdziwie aktywnego odbio
ru swoich orogramów, aby dawała mo
żliwo.ść ich autentycznego wyboru . Pny
glądając się n11S2ej tv od wielu lat, od 
trzech. ze względu na swoje powdn
noki felietonowe szczegółowi'ej, odnoszę 
wrażenie, że nie robi się nic, żeby tę 
inercyjno-bierną PoStawę telewjdowni 
zmienić. Wprost przeciwnie. Tak zwana 
.. ramów'ka". rozmaite cykle, stałe „Ra
dary". ~Horyzonty". „Obiekty· 

szpaltach, a na specjalnych magazynach 
{i to kilku) kończąc. Informacje owe nie 
ograniczają się tylko do nazwisk reali· 
zatorów, czy treści Z<l!P<>Wiadanych au• 
dycji. Są także próbą wstępnej kwali
fikacji I oceny. Sugerują również wy
bór określonych programów. Następnego 
dnia gazety przynoszą recenzje i to nie 
tylko programów tzw. artystycznych. 
Podaje się również na bieżąco statys
tyki · oglądalności poszczególnych audycji 
i·td. W sumie telewizji towarzyszy, pro
porcjonalna do jej zakresu oddziały
wania, formuła świadomego sterowania 
odbiorem i społeczną uwagą. A jest to 
tylko jeden z przykładów uaktywniania 
telewidowni. U nas pozostawiony na 

GRZEGORZ GAZDA 

P.S. Pisząc w poprzednim felietonie 
o tzw. „sprawie Wojnowskiego" pomyli• 
Iem funkcje. Winno byćc I sekretarz 
KW w Olsztynie, a nie - wojewoda, 
Przepraszam. 

c 

OD NOWA SZUM? 
Bywa jeszcze, że przycho<iz.f ml wstydz.ić się 

przynależności do środowiska dziennikarskiego. 
Wystarczy parę dni, aby „koledzy", zapominając. 
o niedawnych kubłach pomyj wylewanych na 
propagandę sukcesu, którą sami najpierw za
jadle uprawiali, potem natomiast surowo i kry
tycznie oceniali - zaczęll od nowa ~rać w tej 
samej tonacji... Wystarczyła okazja - nowa 
inwestytura, I zaczęły się stare zagrywki. Oto 
mnożą się artykuły o h isto r y cz n ej roli 
wojska, inne pełne są wojskowych terminów. 
telewizyjny komentator podz!ennikowy obnaża 
się w osobistej wypowiedzi weterana walk; 
mówi le pracuje nie tylko od poniedziałku do 
piątku ale w wolne soboty I niedziele - WS'!:Y
stko z wewn~trznej konieczności i poparcia 
dla osoby i celu. Chciałoby się liczyć, że po
wstanie następne dzieło o ·czterech przyj~cie
lach, psie i prezesie ..• Może ktoś je doceni! 

O powadze chwili mówią wszyscy, a może 
po prostu wymaga ona chwili powagi I nie 
rozmieniania na drobne. Trzeba tylko usunąć 
nadmiar przymiotników, pozostać przy relacjo
nowaniu faktów i na nich się opierać. 

Ludzie pyhją o wszystko, chcąc zrozumieć 

czas, w którym żyją. Każdy komunikat pra
sowy trzeba tłumaczyć jak gdyby pisano go 
w obcym języku. Przykład: oto Polska Agen
cja Prasowa doniosła: „Sąd Najwyższy rozpa
trzył odwołanie Komitetu Założycielskiego 
Niezależnego, Samodzielnego Związ.ku Zawodo
wego Rolników od postanowienia Sądu Woje
wódzkiego w Warszawie. uznając. że w ~w!etle 
obowiązującego prawa Sąd Wojewódzki nie 
mógł dokonać rejestracji tej organizacji, która 
nie jest związkiem zawodowym w rozumieniu 
przepisów ustawy o związkach z.awodowych i 
uchwały Rady Państwa określającej tryb re
jestracji związków zawodowych. Sąd Najwyż
szy przekazał tę sprawę do rozpatrzenia wła
ściwemu organowi administracji państwowej, 
którym jest Urząd Miasta Stołecznego War
szawy. 

Jak informuje rzecznik Ministerstwa Spra
wiedliwpści, wszelkie działania · na rzecz two
rzenia NSZZ Rolników są nielegalne. {PAP)" 

O co cho<iz.i? Zrobiłem prywatną sondę -
z kilkunastu osób zaledwie kilka zrozumiało 
niektóre sforll).ułowania. Spróbujmy przetłuma
czyć: Sąd Najwyższy rzecz.ywiście rozpoznał 
odwołanie I uch y 1 ił zaskarżone postanowie
nie Sądu Wojewódzkiego. Przekazał natomiast 

sprawę do rozpoznania Urzędowi Miasta Sto
łecznego Warszawy ponieważ n ie wyk 1 u
c z y ł m o ż l i w o ś c i rejestracji związku rol
ników jako s t o w a r z y s ze n i a o charak
terze ogólnopolskim. 

Nie chcę dokonywać szczegółowej analizy 
tekstu komunikatu PAP, ale każdy zwrot jest 
tam celowy. Służy tworzeniu odpowiedniego 
nastroju. Pogłębia ten oczekiwany nastrój in
formacja rzecznika Ministerstwa Sprawiedli
wości zawarta poniżej zasadn,iczego tek;;tu. 

Czy tak trzeba pisać? Mam pretensje do re
daktorów depeszowych dzienników, że nie po
starali się o parę słów, które tłumaczyłyby za
mieszczoną „informację" z ,.polskiego na na
sze". A przecież Polak potrafi ..• 

Cała rzetelność i odkrywczość „Polityki" (nr 
7 z 14.2 br.) polega właśnie na tym, że w ru
bryce: Z Kraju zamieściła nie komunikat PAP 
lecz jego tłumaczenie. Czy tylko tygodnik re
daktora-wicepremiera ma uprawnienia przy
sięgłego tłumacza? 

Inny przykład. Po ponad dwudziestu dniach 
strajku studentów w Łodzi i przerywanych 
rokowań minister J. Górski przyjeżdża w 
przeddzień ustalonego uprzednio przez siebie 

terminu rejestracji Niezależnego Zrzeszenia 
Studentów na końcową turę rokowań. Zapo
wiedzi wskazują na rychłe podpisanie porPzu
mienia. Niestety finał nie następuje - strajk 
trwa nadal. Zaczyna się dramatyzowanie, mi· 
nister występuje w TV, nazaJutrz odbywa kon
ferencję prasową usilnie starając się wykazać 
swą dobrą wolę i nieodpowiedzialność działa
czy NZS, którzy nie chcą w ciągu kilk•mastu 
godzin wypowiedzieć się ·w sprawie propono
wanych poprawek w statucie związku, czym 
warunkowana jest rejestracja. 

Nie najważniajsze jest to, że przed kamerami 
TV nie widzieliśmy przedstawicieli studentów, 
którzy mogliby · wypowiedzieć się w sprawie. 
Ważny natomiast wydaje się brak dzienni'kar
skiego stwierdzenia faktu, że minister potrze
bował na analizę treści projektu statutu po:iad 
miesiąc aby ustalić konieczność zgłoszenia po
prawek, zrobił to w ostatniej chwili i.. wy
raził zdziwienie. że rokowania się przedłużają. 
A może od nowa zacząć ... od-nowę. 

A my w tym informacyjnym szumie posta. 
rajmy się przynajmniej o jedno - piszmy tak 
aby się nie wstydzić. 

HENRYK MACIEJEWSKI 
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